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Rodzina w szklanej kuli
Któregoś popołudnia w końcu sierpnia Tatuś Muminka spacerował po ogrodzie i czuł się niepotrzebny. Nie wiedział, do czego by się wziąć, bo wszystko, co było do zrobienia, albo już zostało zrobione, albo ktoś inny tym się zajmował.
Dreptał tu i tam bez określonego celu, z ogonkiem wlokącym się smętnie po wyschniętej ziemi. Upał ogarnął dolinę i wszystko tkwiło w milczącym bezruchu, lekko zakurzone. W sierpniu zdarzały się wielkie pożary lasów i Tatuś uprzedzał swoją rodzinę o tym niebezpieczeństwie. Powtarzał im niejednokrotnie, że trzeba naprawdę bardzo uważać, że w lecie obowiązuje szczególna ostrożność. Opisywał nawet, jak wygląda taka paląca się dolina, syczące płomienie, rozżarzone pnie i ogień pełzający pod mchem. Jak nocą lśniące słupy ognia wyrastają na tle ciemnego nieba, a fale płomieni pędzą po zboczach w stronę morza...
„A potem z sykiem rzucają się do wody – kończył opowiadanie z ponurą satysfakcją.
– I wszystko jest czarne, spalone. Ogromna odpowiedzialność spada w tym czasie na każdego, kto ma dostęp do zapałek, choćby był najmniejszym nawet stworzeniem”. Rodzina przerywała pracę i mówiła:
„Tak. Oczywiście. Tak. Tak.”
I znów wszyscy wracali do swoich zajęć.
Bo każdy ciągle coś robił. Spokojnie, ze skupieniem krzątali się całymi dniami koło małych, malutkich spraw, które składały się na ich świat. A był to ich własny, całkiem prywatny świat. Nic tam nie można było dodać, tak jak na mapie, gdzie wszystko jest już odkryte i zamieszkane i nie ma białych plam.
„Tatuś w sierpniu zawsze opowiada o pożarach lasów” – mówili do siebie.
Tatuś Muminka wszedł po stopniach na werandę. Jak zwykle łapki przyklejały mu się do lakierowanej podłogi i przy każdym kroku słychać było cmoknięcie. Ogonek też się przyklejał, zupełnie jakby ktoś za niego ciągnął!
Tatuś doszedł do wiklinowego fotela, usiadł i zamknął oczy. „Tę podłogę trzeba by na nowo polakierować – pomyślał. – Robi się taka z powodu upału. Ale dobry lakier nie powinien się roztapiać dlatego, że jest gorąco. Może użyłem niewłaściwego gatunku. Werandę zbudowałem bardzo, bardzo dawno i trzeba ją koniecznie przelakierować, lecz wpierw powinno się wywiórkować podłogę. Okropna robota, której nikt nie doceni. Tyle tylko, że ma się jakąś szczególną przyjemność, malując nową, białą podłogę szerokim pędzlem i błyszczącym lakierem. Zanim to zrobię, reszta rodziny będzie musiała używać tylnych drzwi, żeby nie przeszkadzać. A potem zawołam ich i powiem: »Proszę. Oto wasza nowa weranda...« Za gorąco tu jest. Chciałbym wypłynąć gdzieś na żaglówce, pożeglować prosto przed siebie, jak najdalej...”
Tatuś Muminka poczuł senność, zwłaszcza w łapkach, otrząsnął się więc i zapalił fajkę. Zapałka tliła się w popielniczce, a on przypatrywał się jej z zainteresowaniem. Kiedy już prawie miała zgasnąć, Tatuś podarł kawałek gazety na drobniutkie cząstki i położył je na płomyku. Błysnął ładny ogieniek, ledwo widoczny w słońcu, ale palił się ślicznie. Tatuś śledził go z uwagą.
– Znów gaśnie – odezwała się mała Mi. – Dołóż jeszcze! – Siedziała w cieniu na poręczy balustrady i przyglądała mu się.
– Ach, to ty– rzekł Tatuś Muminka, potrząsając popielniczką i czekając, żeby płomień zgasł. – Obserwuję, w jaki sposób pali się ogień. To bardzo ważne. Mała Mi zaśmiała się i dalej patrzyła na niego. Wtedy Tatuś Muminka nasunął kapelusz na oczy i tak schowany, zapadł w sen.
– Tatusiu – powiedział Muminek. – Obudź się! Ugasiliśmy pożar w lesie!
Tatuś miał teraz obie łapki mocno przyklejone do podłogi. Oderwał je z uczuciem głębokiej niechęci. Co za niesprawiedliwość!
– O czym ty mówisz? – zapytał.
– Prawdziwy mały pożar lasu – wyjaśnił Muminek. – Zaraz za poletkiem tytoniowym. Palił się mech i mama powiedziała, że to mogła być iskra z komina...
Tatuś Muminka zerwał się z fotela i natychmiast poczuł przemożną chęć działania. Kapelusz stoczył się po schodach.
– Zgasiliśmy go! – krzyknął Muminek. – Od razu został zgaszony. Nie musisz się niepokoić!
Tatuś stanął jak wryty. Ogarnęła go złość.
– Gasiliście beze mnie? – zawołał. – Dlaczego nikt mi nic nie powiedział?
Pozwoliliście mi spać, nic nie mówiąc!
– Ależ, kochanie – odezwała się Mama Muminka, wychylając się z okna w kuchni. – Pomyśleliśmy, że nie trzeba cię budzić. To był naprawdę bardzo mały pożar, trochę tylko dymiło. Szłam właśnie tamtędy niosąc wiadra z wodą i wystarczyło pokropić go po drodze...
– Po drodze! – wykrzyknął Tatuś Muminka. – Tylko pokropić! Pokropić, co za słowo! I zostawić palący się ogień pod mchem, nie strzeżony! Gdzie on jest? Gdzie? Mama Muminka przestała robić to, co właśnie robiła, i prędko podreptała pierwsza w stronę tytoniowego poletka. Muminek został na werandzie, patrząc za nimi. Czarna plamka w mchu była naprawdę bardzo niewielka.
– Można by pomyśleć – rzekł w końcu Tatuś Muminka, bardzo powoli – że taka plamka nie jest niebezpieczna. Otóż jest. To się może dalej palić pod mchem. W ziemi. Mogą minąć godziny, może nawet dnie, a potem nagle puf! – ogień wybucha w całkiem innym miejscu. Rozumiesz?
– Tak, kochanie – powiedziała Mama Muminka.
– Dlatego zostanę tutaj – mówił dalej Tatuś grzebiąc z niezadowoleniem w mchu. – Żeby pilnować. Nawet całą noc, jeżeli będzie trzeba.
– Czy naprawdę myślisz... – zaczęła Mama Muminka. A potem dodała: – No tak, to ładnie z twojej strony. Z mchem nigdy nic nie wiadomo.
Tatuś całe popołudnie pilnował czarnej plamki.
Powyrywał mech dookoła na dość dużej przestrzeni i nawet na kolację nie wrócił do domu. Chciał, żeby wszyscy wiedzieli, że czuje się dotknięty.
– Myślisz, że zostanie tam całą noc? – spytał Muminek.
– Bardzo możliwe – odparła Mama Muminka.
– Jak się gniewać, to się gniewać – stwierdziła mała Mi, obierając ziemniaka zębami.
– Trzeba czasem być złym, każde najmniejsze stworzenie ma prawo być złe. Ale Tatuś gniewa się nie tak, jak trzeba. Nic nie wydmuchuje z siebie, tylko wciąga do środka.
– Drogie dziecko – powiedziała Mama Muminka – Tatuś wie, co robi.
– Ja myślę, że nie wie – rzekła wprost mała Mi. – Wcale nie wie. A wy wiecie?
– Tak naprawdę to nie – musiała przyznać Mama.
Tatuś Muminka wsadził nos w mech i poczuł kwaśny zapach dymu. Ziemia nie była już nawet ciepła. Wytrząsnął fajkę do dziury i dmuchnął na iskry: żarzyły się przez chwilę, a potem zgasły. Wtedy Tatuś przydeptał to brzydkie miejsce i poszedł wolno w głąb ogrodu, żeby popatrzeć na szklaną kulę.
Zmrok wyłaniał się z ziemi, gromadząc się, jak zwykle, pod drzewami. Koło szklanej kuli było nieco jaśniej. Pięknie wyglądała na słupku z morskiej pianki – odbijał się w niej cały ogród. Należała do Tatusia, była jego wyłączną własnością, jego własną magiczną kulą z błyszczącego niebieskiego szkła, centralnym punktem ogrodu i doliny, ba, może nawet całego świata.
Lecz Tatuś Muminka nie od razu w nią spojrzał. Przypatrywał się swym zasmolonym łapkom, usiłując zebrać kołujące myśli, niejasne i smutne. A gdy zrobiło mu się tak ciężko na sercu, że trudno bardziej, szybko zerknął na kulę, żeby się pocieszyć. Zawsze go pocieszała. Każdego wieczoru chodził patrzeć na nią, przez całe długie, ciepłe, nieopisanie piękne i melancholijne lato.
Kula była zawsze chłodna. Jej niebieski kolor, głębszy i jaśniejszy niż błękit morza, przemalowywał cały świat, czyniąc go też chłodnym, odległym i obcym. W środku tego świata Tatuś widział siebie ze swym dużym nosem, a dookoła ukazywał mu się, jak w zwierciadle, zupełnie zmieniony, bajkowy krajobraz. Niebieska ziemia był gdzieś daleko i głęboko w dole. W tej nie dającej się dosięgnąć przestrzeni Tatuś zaczynał szukać swojej rodziny. Co dzień się zjawiali, wystarczyło poczekać – szklana kula zawsze ich odzwierciedlała.
I nic dziwnego, bo każdego dnia o zmroku mieli bardzo dużo do zrobienia. Stale coś robili. Prędzej czy później ukazywała się Mama Muminka spiesząca od strony kuchni do piwnicy na podwórku po kiełbasę czy masło albo idąca na pólko ziemniaczane lub po drewno na opał. Za każdym razem wyglądała tak, jakby stąpała po zupełnie nie znanej sobie ścieżce i jakby ją to ogromnie bawiło. Ale nigdy nie można było być pewnym. Mogła równie dobrze udawać się na jakąś tajemniczą przechadzkę, bardzo dla niej przyjemną, mogła też bawić się sama z sobą w jakąś własną grę albo po prostu przechadzać się i cieszyć życiem. O, właśnie przebiegła, jak biała zaaferowana kulka, w samej głębi, między najbardziej niebieskimi wśród niebieskich cieni. A tam włóczył się Muminek, jakby nieobecny, zajęty wyłącznie sobą. I mała Mi przemykała się po zboczu tak szybko, że ledwo ją było widać. Tatuś zauważył tylko mignięcie postaci tak zdecydowanej i samodzielnej, tak niezależnej, że nie musiała ani przechwalać się, ani popisywać. W swoich odbiciach wszyscy wyglądali niewiarygodnie mali, a szklana kula sprawiała, że ruchy ich były błędne, pozbawione celu. Tatuś Muminka bardzo to lubił, to była jego wieczorna zabawa. Dawała mu wrażenie, że oni potrzebują jego opieki, że znajdują się na dnie głębokiego morza, które tylko on zna. Było już prawie ciemno, gdy nagle w szklanej kuli zdarzyło się coś nowego: zabłysło jakieś światło. To Mama Muminka zapaliła lampę na werandzie, pierwszy raz tego lata. Lampę naftową. Od razu poczucie bezpieczeństwa skupiło się w jednym, jedynym punkcie: na werandzie, koło Mamy. Mama siedziała i czekała, aż cała rodzina zbierze się w domu, żeby podać im herbatę.
Szklana kula zgasła. Wszystko, co niebieskie, stało się ciemnością i widać było tylko lampę.
Tatuś Muminka stał przez chwilę, nie bardzo wiedząc, o czym myśli. Potem odwrócił się i poszedł do domu.
– No tak – rzekł Tatuś. – Myślę, że teraz możemy spać spokojnie. Niebezpieczeństwo chyba minęło, tym razem. Ale na wszelki wypadek pójdę tam jeszcze raz o świcie.
– Ha! – powiedziała mała Mi.
– Tatusiu!– zawołał Muminek. – Nic nie zauważyłeś? Mamy lampę!
– Tak – rzekła Mama Muminka. – Uznałam, że powinniśmy zapalić lampę, bo wieczory zaczynają być długie. Właśnie dziś takie miałam uczucie.
– W ten sposób zakończyłaś lato – powiedział Tatuś. – Nie należy zapalać lampy, dopóki lato naprawdę nie minie.
– Potem jest już jesień – rzekła Mama cichym głosem.
Lampa syczała. W jej świetle wszystko stawało się bliskie i niezawodne, rodzina tworzyła zwarty krąg, dobrze znajomy, bezpieczny. Na zewnątrz świat był obcy i niepewny, a ciemność zdawała się sięgać coraz wyżej i coraz dalej, chyba po krańce świata.
– W niektórych rodzinach ojcowie decydują, kiedy czas zapalić lampę – mruknął Tatuś z pyszczkiem w filiżance.
Muminek ułożył sobie kanapki tak jak zawsze: wpierw z serem, potem dwie z kiełbasą, potem z zimnymi kartoflami i sardynkami, a na koniec z marmoladą. Był doskonale szczęśliwy. Mała Mi jadła tylko sardynki, bo czuła, że ten wieczór jest jakiś niezwykły. Zamyślona, wpatrywała się w ciemność zalegającą ogród, a im więcej myślała i jadła, tym jej oczy stawały się czarniejsze.
Jasne światło lampy padało na trawę i krzak bzu. Dalej, znacznie już słabsze, rozpełzało się wśród cieni. A tam, w zupełnej samotności siedziała Buka.
Siedziała już tak długo na tym samym miejscu, że ziemia pod nią zdążyła zamarznąć. Kiedy podniosła się, trawa zachrzęściła jak tłuczone szkło. Buka zbliżyła się nieco do światła i wtedy szept grozy zaszeleścił w koronach drzew, a kilka liści klonu zwinęło się i drżąc spadło na jej ramiona. Astry odchyliły się od niej, jak tylko mogły najdalej, koniki polne zamilkły.
– Dlaczego nie jesz?– spytała Mama Muminka.
– Nie wiem – odparł Muminek. – Czy są u nas rolety?
– Są na strychu. Będą potrzebne dopiero, jak zapadniemy w zimowy sen.
Mama zwróciła się do Tatusia i powiedziała:
– Nie chciałbyś trochę popracować nad twoim modelem latarni morskiej? Korzystając, że lampa się pali?
– Ech!– rzekł Tatuś. – To zbyt dziecinne. I nieprawdziwe.
Buka przysunęła się jeszcze trochę bliżej. Wpatrzona w lampę, lekko kiwała wielką głową, jej nogi tonęły w mroźnej, białej mgle. Gdy po chwili znów zaczęła wlec się wolno w stronę światła, niczym ogromny cień, szary i samotny, cały ogród wstrzymał oddech, a szyby w oknach cicho zabrzęczały, jakby gdzieś daleko była burza. Podeszła do werandy i stanęła poza czworokątem światła, na spowitej ciemnością ziemi.
Potem szybkim ruchem zbliżyła się do samego okna i światło lampy padło prosto na jej twarz. Wtedy cichy pokój za szybą wypełnił się nagle krzykiem i bezładną bieganiną, przewracały się krzesła, ktoś wyniósł lampę. W kilka sekund werandę ogarnęły ciemności. Wszyscy uciekli w głąb domu, schowali się z lampą gdzieś daleko, w samym jego sercu, tam gdzie było bezpiecznie.
Buka stała jakiś czas dmuchając mrozem w okno pustej werandy, a potem odeszła wtapiając się w mrok. Trawa trzeszczała pod jej krokami coraz słabiej, coraz dalej. Ogrodem wstrząsnął dreszcz i trochę liści spadło z gałęzi. Po chwili można już było odetchnąć spokojnie: Buka zniknęła.
– Wcale nie musimy się barykadować i czuwać całą noc – powiedziała Mama Muminka. – Pewnie znowu coś zniszczyła w ogrodzie, ale wiesz dobrze, że nie jest niebezpieczna. Tylko wygląda tak przerażająco...
– Oczywiście, że jest niebezpieczna! – zawołał Tatuś Muminka. – I ty też się jej wystraszyłaś. Okropnie się wystraszyłaś – a przecież nie musisz się niczego bać, póki ja jestem w domu...
– Kochanie – powiedziała Mama. – Boimy się Buki dlatego, że jest zimna. I dlatego, że nikogo nie lubi. Ale ona nigdy nic złego nie zrobiła. A teraz chodźmy się położyć.
– Dobrze! – rzekł Tatuś Muminka, odkładając pogrzebacz na jego miejsce w kąciku. – Dobrze! Jeżeli Buka nie jest niebezpieczna, to ja nie muszę was strzec. Tym lepiej dla mnie. – Mówiąc to wyszedł na werandę, wziął po drodze trochę sera i kiełbasy i ruszył samotnie w ciemność.
– Oho!– rzekła mała Mi z podziwem. – Jest zły. Wydmuchuje! Zamierza pilnować mchu aż do jutra rana.
Mama Muminka nic nie powiedziała. Krzątała się robiąc przygotowania na noc, jak każdego wieczoru. Pogrzebała w torebce, potem zgasiła światło.
Lecz cisza, która zapadła w pokoju, jakoś tym razem nie była naturalna. W końcu Mama z roztargnioną miną zaczęła odkurzać model latarni morskiej Tatusia, ustawiony na półce nad umywalnią.
– Mamusiu – odezwał się Muminek.
Ale Mama nie słuchała. Podeszła do wiszącej na ścianie dużej mapy, na której widać było Dolinę Muminków, brzeg morski i wyspy. Weszła na krzesło, żeby od razu znaleźć się daleko na morzu, i przytknęła pyszczek do małej kropki na samym środku.
– To tu – zamruczała. – Tu zamieszkamy i będziemy pędzić bardzo przyjemne życie, pełne kłopotów...
– Co powiedziałaś? – spytał Muminek.
– Tu będziemy mieszkać – powtórzyła Mama. – To jest wyspa Tatusia. Tatuś będzie się tam nami opiekował. Przeniesiemy się na nią na resztę życia i zaczniemy wszystko od nowa.
– A ja zawsze myślałam – odezwała się mała Mi – że tę plamę zrobiła mucha. Mama Muminka zeszła z krzesła.
– To czasem trwa. To może nawet bardzo długo trwać, zanim się wszystko ułoży – powiedziała.
I wyszła do ogrodu.
– Nie chcę nic mówić na temat niektórych matek i ojców – wycedziła Mi. – Bo i tak zaraz byś powiedział, że tatusie i mamusie nigdy głupio nie postępują. Ale ci tutaj na pewno coś knują. Jestem gotowa zjeść galon piasku, jeśli zrozumiem, o co tu chodzi.
– Nie musisz rozumieć! – odparł Muminek gwałtownie. – Sami doskonale wiedzą, dlaczego zachowują się trochę dziwnie. Że też niektórzy zawsze mają się za mądrzejszych i zawsze wszystko muszą lepiej wiedzieć tylko dlatego, że zostali adoptowani!
– Masz całkowitą rację – rzekła mała Mi. – Ja zawsze jestem mądrzejsza.
Muminek przypatrywał się samotnej plamce daleko na otwartym morzu i myślał: „Tam Tatuś chce zamieszkać. Tam chce pojechać. Oni nie żartują. To poważna zabawa”. I nagle wydało mu się, że morze burzy się wkoło wyspy, że białe bałwany uderzają o brzegi, a wyspa jest zielona i ma czerwone skały. To jest przecież ta samotna, tajemnicza wyspa gdzieś na południowych morzach, opisywana w książkach z obrazkami, ta, o którą rozbijają się statki. Muminek szepnął ze ściśniętym gardłem:
– Mi! To fantastyczne!
– Co ty mówisz! – odparła Mi. – Wszystko jest przecież fantastyczne. Mniej lub więcej. Najbardziej fantastyczne byłoby, gdybyśmy tam pojechali z wszystkimi gratami i z wielkim szumem, a potem stwierdzili, że to rzeczywiście był tylko ślad muchy. Mogło być zaledwie wpół do szóstej rano, kiedy Muminek wyruszył przez ogród po tropach Buki. Ziemia zdążyła już odtajać, ale mimo to widać było miejsca, gdzie Buka siedziała: trawa całkiem na nich zbrązowiała. Muminek wiedział, że tam, gdzie Buka siedzi dłużej niż godzinę, nic już nigdy nie wyrośnie, bo ziemia zamiera z przerażenia. Mieli kilka takich plam w ogrodzie, najgorsza znajdowała się, jakby na złość, w rabacie tulipanowej.
Szeroka ścieżka suchych liści prowadziła do werandy. Tam Buka stała na samym skraju świetlistego kręgu i patrzyła na lampę, a potem, nie umiejąc się powstrzymać, podeszła, jak tylko mogła najbliżej, a gdy szła, wszystko po drodze ginęło. Zawsze tak było. Wszystko, czego dotknęła, umierało.
Muminek wyobraził sobie, że jest Buką. Zgięty wpół, posuwał się wolno przez stosy martwych liści, a potem stanął, rozpościerając wkoło siebie mgłę. Wreszcie westchnął i spojrzał tęsknie w okno. Czuł się najbardziej samotnym stworzeniem na świecie. Jednak bez lampy to uczucie nie było zbyt przekonywające i zamiast o smutnych rzeczach Muminek zaczął myśleć o wesołych: o wyspach na morzu i wielkich zmianach. Zapominając o Buce ruszył zygzakiem między długimi cieniami rzucanymi przez wschodzące słońce. Zabawa polegała na tym, żeby stąpać tylko tam, gdzie padają promienie słoneczne, bo wszystko naokoło było przepastną głębią morską. Dla tych, oczywiście, co nie umieją pływać. Ktoś gwizdał w drewutni, więc Muminek zajrzał do niej. Poranne słońce świeciło złociście na wióry leżące koło okna, pachniał olej lniany i żywica. Tatuś zajęty był wstawianiem małych dębowych drzwi do swojej latarni morskiej.
– Spójrz na te żelazne klamry – powiedział. – Są wbite w skałę i po nich wchodzi się do latarni. Przy złej pogodzie trzeba bardzo uważać. Popatrz, łódź przypływa pod skały na grzbiecie spienionej fali i wtedy wyskakujesz, chwytasz się mocno klamer i wdrapujesz do góry, podczas gdy łódka cofa się... Kiedy przychodzi następna fala, jesteś już bezpieczny. Potem walczysz z wiatrem, trzymając się tej oto poręczy, i otwierasz drzwi, które są bardzo ciężkie. Zatrzaskują się za tobą. No i jesteś w latarni morskiej. Przez grube mury słychać szum morza jakby z oddali. Na zewnątrz ten szum trwa nieprzerwanie, a łódka unosi się już daleko na falach.
– Czy my też jesteśmy w środku? – spytał Muminek.
– Oczywiście – odparł Tatuś. – Jesteście tu na górze, w wieży. Zobacz, każde okno ma prawdziwe szyby, a na samej górze jest reflektor, który przez całą noc rzuca w równych odstępach snopy światła: czerwone, zielone i białe, żeby statki wiedziały, którędy mają płynąć.
– Zrobisz też prawdziwe światło? – spytał Muminek. – Mógłbyś włożyć do środka baterię i znaleźć jakiś sposób, żeby mrugała.
– Mógłbym, oczywiście – odpowiedział Tatuś, wycinając schodki, po których miało się wchodzić do latarni. – Ale teraz nie zdążę. Zresztą to jest tylko zabawa, rodzaj ćwiczenia, żeby różne rzeczy wypróbować. – Zaśmiał się z zażenowaniem i zaczął grzebać w szufladzie z narzędziami.
– Dobra– rzekł Muminek. – No to na razie. Hej!
– Hej, hej!– odparł Tatuś.
Cienie były już teraz znacznie krótsze, zaczynał się nowy dzień, równie ciepły, równie piękny. Mama Muminka siedziała na schodach i nic nie robiła, co wyglądało bardzo dziwnie.
– Jak wcześnie dziś wszyscy wstali – powiedział Muminek. Usiadł koło Mamy, mrużąc oczy w blasku słońca. – Czy wiesz, że na wyspie Tatusia jest latarnia morska? – zapytał.
– Oczywiście, że wiem – powiedziała Mama.
– Całe lato o niej opowiadał. Tam właśnie zamieszkamy.
Tyle było rzeczy do omówienia, że oboje zamilkli. Schody były ciepłe i wszystko wydawało się w najlepszym porządku. Tatuś Muminka zaczął gwizdać walca orłów morskich i nawet dobrze mu to wychodziło.
– Zaraz zaparzę kawę – powiedziała Mama. – Tak sobie tylko usiadłam, żeby trochę pomyśleć.
ROZDZIAŁ DRUGI
Latarnia morska
Tego bardzo ważnego wieczoru, kiedy mieli wyruszyć, wiatr zmienił kierunek na bardziej wschodni. Zaczął wiać krótko po dwunastej, ale oni ustalili, że odjazd nastąpi o zachodzie słońca. Morze było ciepłe i miało głęboki niebieski kolor, równie niebieski jak wnętrze szklanej kuli. Cały pomost pełen był tobołków aż po kabinę kąpielową, gdzie stała przycumowana łódź. Kołysała się lekko, żagiel był wciągnięty, a na szczycie masztu świeciła sztormówka .
Przy brzegu zaczynało się ściemniać.
– Ryzykujemy, że w nocy nie będzie wiatru – rzekł Tatuś. – Można było wyruszyć zaraz po śniadaniu, ale w tym przypadku lepiej poczekać do zachodu słońca, bo taki wyjazd musi nastąpić o właściwej porze. To bardzo ważne, równie ważne jak pierwsze linijki książki; one decydują o wszystkim. – Usiadł na piasku obok Mamy. – Spójrzcie na łódkę – rzekł. – Spójrzcie na „Przygodę”. Łódź w nocy to coś cudownego. Tak właśnie należy zaczynać nowe życie: z palącą się lampą na maszcie. Brzeg ginie w mroku, cały świat śpi. Nie ma nic piękniejszego na świecie niż podróż nocą.
– Masz rację – odezwała się Mama Muminka. – W dzień robi się tylko wycieczki, a podróżuje się w nocy.
Mama była mocno zmęczona po tym całym pakowaniu i niepokoiła się, czy coś ważnego nie zostało zapomniane. Sterty bagażu piętrzyły się imponująco na pomoście, ale ona wiedziała, jak mało tego wszystkiego będzie, kiedy przyjdzie do rozpakowywania. Iluż to rzeczy potrzebuje rodzina, żeby przeżyć normalnie choćby jeden dzień!
Teraz jednak było zupełnie inaczej. Teraz należało cieszyć się, że zaczynają nowe życie, od samego początku, że Tatuś będzie się starał o wszystko, co im potrzebne, że będzie się nimi opiekował i strzegł ich. Najwidoczniej za dobrze im było. „Dziwne – myślała smętnie Mama Muminka. – Dziwne, że ludzie mogą stać się smutni, a nawet źli, gdy życie staje się zbyt łatwe. Ale tak to już jest. I wtedy najlepiej zacząć od nowa, od drugiego końca”.
– Nie myślisz, że już dość ciemno? – spytała. – Twoja lampa pięknie wygląda na tle nieba. Może byśmy ruszyli?
– Za chwileczkę. Muszę ustalić położenie łodzi – odparł Tatuś. Rozwinął mapę na piasku i zaczął przyglądać się samotnej wyspie daleko na morzu. Był bardzo poważny. Wietrzył długo pod wiatr, usiłując pobudzić swój zmysł orientacji, którym już od dawna się nie posługiwał.
Jego przodkowie nigdy nie musieli martwić się o właściwy kierunek, znajdowali go bez myślenia. Lecz, niestety, instynkt słabnie, gdy się go nie używa.
Po chwili Tatuś uznał, że kierunek jest dobry, i mogli odpłynąć. Poprawił kapelusz i powiedział:
– Ruszamy. Ale żebyś nic nie nosiła. Całą ciężką robotę my zrobimy. Ty tylko wejdź na pokład.
Mama Muminka skinęła głową potakująco i z pewnym wysiłkiem wstała. Morze miało teraz kolor fiołkowy, brzeg lasu stał się miękką, ciemną smugą. Mama była bardzo śpiąca i wydało się jej nagle, że wszystko jest nierzeczywiste, niby jakiś sen w fantastycznym oświetleniu i zwolnionym tempie, jakby się szło i szło w ciężkim piachu i nigdzie nie mogło dojść.
Reszta była na pomoście ładując bagaż do łodzi. Lampa na maszcie chwiała się lekko, kontury pomostu z kabiną kąpielową wyglądały na tle wieczornego nieba jak długi, kolczasty smok. Mama usłyszała śmiech małej Mi, a równocześnie doszły ją głosy ptaków nocnych budzących się w lesie.
– Jak pięknie – powiedziała sama do siebie. – Pięknie i dziwnie. Teraz, kiedy mam czas zastanowić się, wszystko naprawdę wygląda wspaniale. Ciekawa jestem, czy Tatuś nie będzie się czuł dotknięty, jeżeli prześpię się trochę w łodzi.
Po zachodzie słońca Buka znów przemknęła chyłkiem przez ogród. Ale tego wieczoru na werandzie nie paliła się lampa. Firanki były zaciągnięte, beczka na wodę postawiona do góry dnem, klucz wisiał na gwoździu koło drzwi. Buka była przyzwyczajona do opuszczonych domów i od razu wyczula, że tu nikt nie zapali lampy przez długi czas. Podreptała więc wolno z powrotem, zboczem pod górę, w stronę skał. Szklana kula na moment uchwyciła jej odbicie, ale potem znów wypełniła się swą nierzeczywistą niebieskością. Gdy Buka szła, las ogarnięty przerażeniem wstrzymywał oddech, ktoś uciekł z drogi chowając się pod mech, w gałęziach coś trzepotało ze strachu, wszędzie gasły malutkie świecące oczka. Buka do tego też była przyzwyczajona. Nie zatrzymując się szła dalej, aż doszła do szczytu skały nad zachodnim brzegiem. Stamtąd spojrzała na morze, coraz ciemniejsze w zapadającej nocy.
Sztormówkę na maszcie „Przygody” widać było doskonale. Jak samotna gwiazda sunęła kolo ostatnich wysp, a potem dalej, w stronę otwartego morza. Buka długo patrzyła – jej nigdy się nie spieszyło. Dla niej czas nie miał granic, mijał wolno, niczym nie wypełniony, określały go jedynie światła, które gdzieś czasem zapalano przy nadchodzącej jesieni. Buka zaczęła iść parowem w stronę plaży, jej ślad na piasku był szeroki i bez konturu, jakby duża foka wlokła się na skraj wody. Gdy podeszła do brzegu, fale cofnęły się w głąb morza i stanęły bezradnie, woda wokół jej ciemnej spódnicy zrobiła się błyszcząca i gładka i zaczęła zamarzać. Tkwiła tak dłuższą chwilę, a dookoła niej gęstniał obłok śnieżnej mgły. Co jakiś czas podnosiła wolno to jedną, to drugą stopę i wtedy lód trzeszczał i stawał się coraz grubszy. Buka budowała wyspę lodową, żeby móc dogonić lampę na łodzi. Nie było jej teraz widać zza wysp, ale ona wiedziała, że tam jest. Gdyby zgasła, zanim do niej dotrze, nic się nie stanie. Poczeka.
Zapalą inną lampę, innego wieczoru. Zawsze zapalają, prędzej czy później.
Tatuś Muminka sterował. Mocno trzymał ster w jednej łapce ściskał go wręcz, czując tajemnicze z nim zjednoczenie i całkowity spokój wewnętrzny.
Jego rodzina była równie mała i bezbronna jak w szklanej kuli, a on wiózł ją bezpiecznie przez ogromne morze w milczącą, niebieską noc. Lampa na maszcie znaczyła ich drogę tak, jakby Tatuś narysował świecącą, wyraźną linię na mapie i powiedział: „Stąd – dotąd. Tam zamieszkamy. Tam moja latarnia morska stanie się środkiem świata, górując dumnie nad niebezpieczeństwami otaczającego ją morza”.
– Nie zimno ci chyba, co?– spytał wesoło Mamę. – Owinęłaś się kocem? Spójrzcie, zostawiliśmy za sobą ostatnią wyspę. Wkrótce zrobi się całkiem ciemno. Bardzo trudno żeglować w nocy, trzeba cały czas uważać.
– Oczywiście, kochanie – powiedziała Mama Muminka, leżąc skulona na dnie łodzi. – To wielkie przeżycie, wszystko razem. – Koc nawilgł trochę i Mama przesunęła się ostrożnie w miejsce, gdzie mniej wiało. Ciągle zawadzała uszami o wręgi . Mała Mi siedziała na dziobie, nucąc jednostajnym głosem.
– Mamusiu – szepnął Muminek. – Co jej się stało, że zrobiła się taka zła?
– Kto?
– Buka. Czy ktoś jej dokuczył i dlatego jest taka?
– Tego nikt nie wie– odparła Mama wyciągając ogonek z wody. – Może dlatego jest taka, że nikt nic nie zrobił. To znaczy, nikt nie zainteresował się nią. Ale ona chyba tego nie pamięta i nie rozmyśla na ten temat. Buka jest jak deszcz, jak ciemność albo jak kamień, który trzeba obejść, żeby móc iść dalej. Chcesz trochę kawy? Jest w termosie w białym koszyku.
– Teraz nie – odpowiedział Muminek. – Ona ma małe żółte oczy, nieruchome jak u ryby. Czy umie mówić?
Mama westchnęła.
– Nie należy rozmawiać z Buką. Lepiej nie mówić ani do niej, ani o niej, bo może zrobić się jeszcze większa i zacznie kogoś gonić. Ale nie rozczulaj się nad nią. Tobie się wydaje, że Buka tęskni za wszystkim, co świeci, a tymczasem ona chce tylko na tym usiąść, żeby zgasło i nigdy więcej się nie zapaliło. No, ale teraz chciałabym przespać się chwilkę. Na niebie ukazały się blade jesienne gwiazdy. Muminek leżał na plecach przypatrując się sztormówce, ale myślał o Buce. Jeżeli jest ktoś, z kim nie wolno rozmawiać i o kim nie wolno mówić, to ten ktoś nie będzie miał nawet odwagi wierzyć we własne istnienie i na pewno pomału zginie. Zastanawiał się, czy lustro mogłoby tu coś pomóc. Przy dużej liczbie luster można by się rozmnożyć w dowolną liczbę osób, widzianych z przodu i z tyłu, i może nawet nawiązać wzajemnie rozmowę. Może...
Wokół panowała niczym nie zmącona cisza i tylko ster trzeszczał leciutko. Wszyscy spali. Tatuś był zupełnie sam ze swoją rodziną, czujny, przytomny jak nigdy. Nad ranem Buka zdecydowała się wyruszyć. Wysepka pod nią była czarna i przezroczysta, ostrym bukszprytem z lodu zwrócona na południe. Buka zebrała ciemne spódnice, wiszące na niej jak płatki zwiędłej róży. Rozpostarły się z szumem i uniosły niczym skrzydła. I tak zaczęła się mozolna podróż Buki przez morze.
Poruszała spódnicami w górę, na boki i do tyłu, jak gdyby wykonując ruchy pływaka w zamarzniętym powietrzu. Woda cofała się zwichrzoną, wystraszoną falą, a Buka płynęła dalej w szarej mgle, wlokąc za sobą dryfującą chmurę śniegu. Na tle nieba wyglądała jak wielki zataczający się nietoperz. Posuwała się wolno, ale jakoś to szło. Miała czas. Nie miała nic innego, jak tylko czas.
Rodzina Muminków żeglowała całą noc i cały następny dzień, aż znów zapadła noc. Tatuś ciągle siedział przy sterze, wypatrując światła latarni morskiej.
Lecz wszędzie była ciemna niebieska noc i nic nie błyskało na horyzoncie.
– Kurs jest dobry– rzekł Tatuś Muminka. – Wiem, że ustawiłem łódź tak, jak należało. Przy tym wietrze dopłyniemy tam koło północy, ale światło latarni powinno było ukazać się już o zmierzchu.
– Może jakiś łobuz je zgasił – odezwała się mała Mi.
– Myślisz, że ktoś mógłby zgasić latarnię morską? – powiedział Tatuś. – Jeżeli jest cokolwiek pewnego, to to, że latarnia morska świeci. Są rzeczy, na których można całkowicie polegać, na przykład prądy morskie, pory roku i wschody słońca. A także to, że latarnie morskie zawsze działają.
– Zobaczymy ją niedługo – rzekła Mama Muminka. W jej głowie krążyły króciutkie myśli, których nie mogła pozbierać. „Żeby tylko świeciła – myślała Mama. – On jest taki szczęśliwy. Mam nadzieję, że tam gdzieś rzeczywiście jest latarnia, a nie tylko ślad muchy. W żadnym razie nie możemy wrócić teraz do domu... Po tak wspaniałym starcie... Bywają duże różowe muszle, ale białe bardzo ładnie wyglądają na tle czarnej ziemi. Ciekawa jestem, czy róże będą tam rosły...”
– Tsss... Słyszę coś – odezwała się mała Mi z dziobu. – Cicho bądźcie! Coś się dzieje! Wszyscy podnieśli pyszczki, wpatrując się w ciemność. Doszły ich ciche uderzenia wioseł, coraz to wyraźniejsze: wolno zbliżała się jakaś nieznana łódź. Po chwili wynurzyła się z mroku.
Była mała i szara, wioślarz odpoczywał wsparty na wiosłach i przypatrywał się im bez zdumienia. Wygląd miał niedbały, ale bardzo spokojny. Światło padło na jego duże, niebieskie oczy, przezroczyste jak woda. Do dziobu łodzi przymocowana była wędka.
– Bierze, tak w nocy?– spytał Tatuś Muminka. Rybak wzruszył ramionami, patrząc gdzieś poza nich. Nie chciał rozmawiać.
– Czy tu nie ma gdzieś w pobliżu wyspy z dużą latarnią morską? – pytał dalej Tatuś. – Dlaczego nie świeci? Powinniśmy byli już dawno zobaczyć jej światło.
Rybak w łódce minął ich. Ledwo go dosłyszeli, kiedy w końcu odpowiedział:
– Nie wiem dokładnie... Wracajcie do domu... Wypłynęliście za daleko...
I zniknął. A oni natężali słuch, czy aby nie dojdą ich uderzenia wioseł. Lecz noc milczała głucho.
– On był trochę dziwny, prawda? – rzekł Tatuś niepewnie.
– Był nawet bardzo dziwny – stwierdziła mała Mi. – Całkiem zwariowany.
Mama Muminka westchnęła próbując rozprostować nogi.
– Taka jest większość ludzi, których znamy – powiedziała. – W mniejszym lub większym stopniu.
Tymczasem wiatr ustał. Tatuś Muminka siedział wyprostowany przy sterze, z pyszczkiem do góry.
– Teraz– oznajmił nagle. – Teraz mam wrażenie, żeśmy dopłynęli. Zbliżamy się do zawietrznej strony wyspy. Ale nie rozumiem, dlaczego latarnia się nie pali.
Wkoło nich powietrze było ciepłe, pachniało wrzosem. Wszystko tkwiło w
całkowitym bezruchu. Nagle z głębi nocy wyłonił się ogromny cień: to wyspa piętrzyła się nad nimi, bacznie im się przyglądając. Gdy łódź dobiła do piaszczystego brzegu i stanęła, poczuli jej gorący oddech. Wiedzieli, że są obserwowani, przytulili się więc jedni do drugich, nie odważając się ruszyć.
– Słyszałaś, Mamusiu? – szepnął Muminek. Czyjeś rącze nogi przegalopowały wzdłuż brzegu morskiego, usłyszeli lekki plusk – i znów zapanowała cisza.
– To chyba Mi zeszła na ląd – rzekła Mama. Otrząsnęła się, jakby chcąc przerwać ciszę, i zaczęła grzebać wśród koszyków, usiłując wypchnąć za burtę pudełko z ziemią i różami.
– Spokojnie, spokojnie – powiedział Tatuś bardzo podniecony. – Ja się tym zajmę. Wszystko trzeba dobrze zorganizować od samego początku. Najpierw łódź. Łódź jest zawsze najważniejsza... Siedź sobie spokojnie i nie denerwuj się.
Mama Muminka usiadła posłusznie starając się nie wchodzić w drogę, kiedy opadał żagiel i bom bujał się w przód i w tył, a Tatuś krzątał się w łodzi, zajęty organizowaniem: Lampa oświetlała krąg białego piasku i czarnej wody, dalej była już tylko ciemność. Tatuś i Muminek wyciągnęli na ląd materac, ale jeden róg się zamoczył. A gdy łódka przechyliła się, niebieska skrzynka przygniotła różany krzak do burty.
Mama Muminka siedziała trzymając pyszczek w łapkach i czekała. Widocznie wszystko było tak, jak powinno być. Pewnie się z czasem przyzwyczai do tego, że ktoś się nią zajmuje, i może to polubi. Nawet teraz przespała się chwilkę.
Tymczasem Tatuś stał w wodzie trzymając sztormówkę i mówił do niej:
– Możesz już wyjść. Wszystko gotowe!
Był zadowolony i podniecony, kapelusz zsunął mu się do tyłu. Trochę dalej na piasku stał namiot zbudowany przez niego z żagla i wioseł, podobny do wielkiego zwierza siedzącego w kucki. Mama Muminka zaczęła rozglądać się za muszlami, czy aby są na ich nowym wybrzeżu, ale było o wiele za ciemno. Obiecywali jej, że będą muszle, duże i niezwykłe, takie, które można znaleźć tylko na otwartym morzu.
– Chodź – rzekł Tatuś Muminka. – Prześpij się teraz. Będę czuwał na zewnątrz całą noc, możecie więc być spokojni. A następnej nocy będziecie spali w mojej latarni. Kiedy się rozjaśni, obejrzę ją i wprowadzimy się. Żebym tylko wiedział, dlaczego nie świeci... Ciepło chociaż tam w środku?
– Bardzo przyjemnie– odrzekła Mama wpełzając pod żagiel. Mała Mi, jak zwykle, wyruszyła gdzieś na własną rękę, ale to nie było groźne, ponieważ z całej rodziny ona najlepiej radziła sobie sama. Wszystko zdawało się być w porządku.
Muminek widział, jak Mama obróciła się raz czy dwa na wilgotnym materacu, zanim znalazła wygodny dołek, a potem westchnęła lekko i zasnęła. Wśród wszystkich dziwnych rzeczy najdziwniejsze było to, że Mama zasnęła na nowym miejscu bez rozpakowywania się, bez słania im łóżek i dawania każdemu po cukierku. Nawet torebkę zostawiła na piasku za namiotem. To było trochę przerażające, ale równocześnie podnosiło na duchu, bo oznaczało, że wszystko razem jest prawdziwą zmianą, a nie tylko przygodą.
Muminek podniósł pyszczek i wyjrzał spod żagla. Zobaczył Tatusia siedzącego na warcie, ze sztormówką stojącą przed nim. Jego cień był bardzo duży i długi, cały Tatuś wydawał się większy niż zwykle. Muminek zwinął się w kłębek i schował łapki pod ciepły brzuszek. Ogarnęły go senne marzenia, falujące i niebieskie jak morze tej nocy. Pomału zaczęło dnieć. Tatuś Muminka był całkiem sam ze swoją wyspą, a ona z każdą godziną stawała się coraz bardziej jego własna. Niebo zbladło i przed Tatusiem wyrosły skały: wielkie, piętrzące się głazy, na szczycie których zobaczył nareszcie latarnię morską, ogromną i czarną na szarym tle horyzontu. Wyglądała znacznie większa, niż sobie wyobrażał, bo o tej porze nocy każdy czuje się bezradny i wszystko wydaje się niebezpieczne, szczególnie jeśli ktoś jest sam i czuwa.
Tatuś Muminka zgasił lampę i brzeg morski zniknął. Wolał, żeby latarnia morska nie widziała go na razie. Od morza ciągnął zimny, poranny wiatr, gdzieś po drugiej stronie wyspy krzyczały mewy.
Kiedy tak siedział na przybrzeżnym piasku, wydało mu się, że latarnia rośnie coraz wyżej i wyżej. Podobna była do jego modelu, tego, którego nie zdążył wykończyć. Widział teraz, że jej dach nie jest tak spiczasty, jak sądził, i że nie ma żadnej poręczy. Długi czas patrzył na tę ciemną, opuszczoną wieżę, aż w końcu stała się jakby mniejsza, prawie taka jak ta, o której od dawna myślał.
„W każdym razie jest moja – stwierdził Tatuś Muminka, zapalając fajkę. – Zdobędę ją, dam mojej rodzinie i powiem: »Tu będziecie mieszkać. Jak już znajdziemy się w środku, żadne niebezpieczeństwo nie może nam grozić«„.
Mała Mi siedziała na schodach u wejścia do latarni, patrząc na wschód słońca. Wyspa leżała poniżej, ogarnięta półmrokiem, podobna do dużego szarego kota, który przeciąga się wysuwając pazury; obie łapy spoczywały w morzu, a ogon był długim wąskim cyplem na drugim końcu wyspy. Kot najeżył sierść na plecach, ale oczu nie było mu widać.
– Ha! – rzekła mała Mi. – To nie jest jakaś zwyczajna wyspa. Schodzi na dno morskie zupełnie inaczej niż zwykłe wyspy. Głowę daję, że będą się tu działy przedziwne rzeczy. Skuliła się i czekała. Słońce wyjrzało znad horyzontu, zjawiły się cienie i kolory, wyspa przybrała bardziej określony kształt, schowała pazury. Wszystko zaczęło błyszczeć, a nad cyplem krążyły już białe jak kreda mewy. Kot zniknął. Lecz w poprzek skał leżał cień latarni morskiej, jak szeroka ciemna pręga, od schodów aż do plaży, gdzie stała łódź. Mi dostrzegła ich idących w dole, wyglądali jak małe mrówki. Tatuś i Muminek, niesamowicie obładowani, wynurzyli się z krzaków olszyny i weszli w cień latarni. Tam zmaleli jeszcze bardziej. Trzy białe punkciki wyciągały w górę pyszczki, przypatrując się ogromnej wieży.
– Jaka ona duża! – powiedziała Mama i stanęła jak wryta.
– Duża? – zawołał Tatuś Muminka. – Ona jest ogromna! Prawdopodobnie jest największą latarnią, jaką kiedykolwiek zbudowano. A czy pomyśleliście o tym, że to jest ostatnia wyspa? Dalej nikt już nie mieszka, nie ma tam nic, tylko morze. Patrzymy morzu prosto w twarz, jeśli można tak to określić, a wszyscy ci, którzy mieszkają na wyspach bliższych lądu, są daleko za nami. Czyż myśl o tym nie jest zachwycająca?
– Tak, Tatusiu, wspaniała! – zawołał Muminek.
– Czy mogę ponieść koszyk przez chwilę? – zapytała Mama Muminka.
– Nie, nie!– sprzeciwił się Tatuś. – Nie wolno ci nic nosić. Masz tylko pójść prosto do twego nowego domu – ale czekaj, musisz mieć ze sobą kwiaty, tak wypada... zaczekaj chwilę... – Zniknął w krzakach i zaczął zrywać kwiaty.
Mama rozglądała się. Jaka marna ziemia! I ile kamieni, wszędzie ich pełno. Nie będzie tu łatwo zaprowadzić ogródek, o nie!
– Mamusiu, jaki smutny dźwięk! – szepnął Muminek. – Co to jest?
Mama nastawiła uszy.
– Prawda– rzekła. – Brzmi smutno. Ale to tylko osiki, one zawsze wydają taki odgłos. Między kamieniami rosły małe, powyginane od wiatru osiki. Ich liście szumiały nieustannie w lekkim powiewie idącym od morza, a drzewkami raz po raz wstrząsał gwałtowny dreszcz.
Za dnia wyspa wyglądała inaczej. Jakby się od nich odwróciła obojętnie: już się im nie przypatrywała tak jak podczas ciepłej nocy, patrzyła natomiast daleko w morze.
– Masz– powiedział Tatuś Muminka. – Strasznie są małe, ale na pewno się rozwiną, jeżeli postawisz je w słońcu... A teraz musimy iść. Niedługo będzie tu porządna droga od brzegu morza aż do samej góry, a dla łodzi zbuduję pomost. Tu jest mnóstwo roboty! Pomyślcie sobie tylko, móc przez całe życie budować i tak przerobić wyspę, że stanie się doskonałością, istnym cudem...
Wziął koszyki i ruszył szybko przez wrzosy ku swej latarni. Droga nie była łatwa. Przed nimi wznosiły się olbrzymie skały o szarych, urwistych ścianach pociętych szczelinami, co chwila otwierały się ciemne przepaści. Chwiejnym krokiem stąpali po kamieniach. „Tu wszystko jest za duże – myślała Mama Muminka. – Albo ja jestem za mała...” Tylko ścieżka była równie mała i niepewna jak Mama.
Razem brnęli naprzód, przeciskając się między głazami, aż doszli do skalnego wzgórza, na którym stała latarnia morska, wsparta na ciężkich nogach z betonu.
– Witaj, domu!– rzekł Tatuś.
Wzrok ich powędrował wysoko, wysoko. Biała, gigantyczna wieża zdawała się nie mieć końca. Po prostu nie do wiary! U samej góry wirowała chmara wystraszonych jaskółek, zataczając błyskawicznie kręgi.
– Trochę mi mdło – powiedziała Mama Muminka słabym głosem.
Muminek spojrzał na Tatusia. Tatuś wszedł uroczyście na schody i wyciągnął łapkę ku drzwiom.
– Zamknięte – odezwała się za nim mała Mi. Tatuś odwrócił się i popatrzył na nią nic nie rozumiejąc.
– Zamknięte – powtórzyła Mi. – I nie ma klucza. Tatuś pociągnął za klamkę. Zaczął kręcić nią i szarpać, uderzał w drzwi, a nawet je kopnął.
W końcu cofnął się o krok, żeby popatrzeć.
– Jest gwóźdź – powiedział. – Wyraźnie gwóźdź od klucza, nie ma żadnej
wątpliwości. Nigdy nie słyszałem, żeby ktokolwiek zamykał drzwi nie odwieszając klucza na jego właściwe miejsce. Zwłaszcza jeżeli ten ktoś jest latarnikiem.
– Może leży pod schodami – rzekł Muminek. Ale pod schodami też go nie było.
– Bądźcie teraz cicho – powiedział Tatuś. – Całkiem cicho. Muszę pomyśleć. – Wszedł na skałę nie opodal i usiadł z pyszczkiem zwróconym ku morzu.
Południowo–zachodni wiatr lekko owiewał wyspę i zrobiło się cieplej. To był wymarzony, idealny dzień, żeby objąć latarnię morską w posiadanie. Tatuś był tak zawiedziony, że odczuwał czczość w żołądku i nie mógł pozbierać myśli. Nie widział innego miejsca na klucz. Klucz powinien znajdować się na gwoździu albo pod schodami. Żadnych tu nie było framug przy drzwiach ani parapetów okiennych, żadnych płaskich kamieni przed schodami, wszystko było gładkie i gołe.
Tatuś zmęczył się myśleniem, a także świadomością, że cała rodzina stoi za nim w milczeniu, czekając, aż on coś powie. W końcu zawołał przez ramię:
– Prześpię się chwilę. Problemy często same się rozwiązują w czasie snu. Po prostu głowa lepiej pracuje, jak się jej da odpocząć.
Zwinął się w kłębek w szczelinie skalnej, naciągnął kapelusz na oczy i z ogromną ulgą zapadł w sen. Muminek zajrzał pod schody.
– Nic tu nie ma poza zdechłym ptaszkiem – stwierdził.
Wyciągnął maleńki, kruchy szkielet, całkiem biały. Położył go na schodach, ale wiatr natychmiast zwiał go i zrzucił ze skały.
– Widziałam kilka takich na dole, we wrzosach – powiedziała Mi. – Przypomniały mi o „Zemście zapomnianych kości”. To świetna historia.
Wszyscy milczeli przez chwilę.
– Więc co teraz zrobimy? – spytał Muminek.
– Pomyślałam o tym rybaku, którego spotkaliśmy dziś w nocy – powiedziała Mama. – Pewnie tu gdzieś mieszka na wyspie. Może on coś wie.
Otworzyła worek z pościelą i wyciągnęła czerwony koc.
– Przykryj nim Tatusia– powiedziała. – Niedobrze tak spać na gołej skale. A potem przejdź się po wyspie i poszukaj rybaka. I bądź tak miły, przynieś po drodze trochę morskiej wody, miedziany dzbanek leży w łódce. Przynieś też ziemniaki.
Miło było ruszyć się, mając coś do zrobienia. Muminek odwrócił się plecami do dużej, zamkniętej latarni i powędrował na zwiady. U stóp skalistego wzgórza panował spokój i letnia cisza, nieruchome fale czerwonawo kwitnących wrzosów pokrywały stoki, pachniało ładnie, ale wcale nie tak, jak w ogródku koło ich dawnego domu.
Muminek dopiero teraz, kiedy był sam, mógł oglądać wyspę i wąchać we właściwy sposób, wyczuwać ją łapkami, nastawiać uszu i przysłuchiwać się jej.
Z dala od jednostajnego szumu morza wyspa była cichsza od ich doliny, absolutnie milcząca i bardzo, bardzo stara.
„Niełatwo będzie ją poznać – pomyślał Muminek. – Ona chce, żebyśmy ją zostawili w spokoju”. Wrzosowisko przemieniło się w samym środku wyspy w małe porosłe mchem bagno, potem ukazało się znów po drugiej stronie bagna, żeby za chwilę zniknąć w niskim gąszczu świerczyny i karłowatych brzózek. Dziwne, że nie ma wśród nich ani jednego dużego drzewa! Wszystko rosło niziutko, tuż przy ziemi, jakby po omacku szukając drogi wśród skał. Muminkowi przyszło na myśl, że i on powinien posuwać się na czworakach i stać się malutki. Zaczął biec w stronę cypla.
Daleko na zachodnim końcu wyspy stał bardzo mały domek z kamieni i cementu. Trzymał się mocno skały za pomocą dużej liczby żelaznych klamer, miał okrągłe plecy niczym foka i patrzył prosto w morze przez bardzo solidną szybę.
Domek był tak mały, że można było w nim tylko siedzieć, jeżeli się miało odpowiedni wzrost. Rybak zbudował go dla siebie. Leżał teraz na plecach, z rękami pod głową, i przyglądał się wolno wędrującej chmurze.
– Dzień dobry – powiedział Muminek. – Mieszkasz tu?
– Tylko podczas sztormu – odparł rybak niewyraźnie.
Muminek skinął poważnie głową. Tak właśnie należy mieszkać, jeżeli się lubi duże fale. Siedzieć w samym środku bałwanów i widzieć przychodzące i odchodzące zielone fale, ogromne jak góry, słyszeć ich grzmot na dachu. Chciał zapytać, czy mógłby kiedyś przyjść zobaczyć fale, ale domek zbudowany był najwyraźniej na jedną osobę. Powiedział więc:
– Mama kazała cię pozdrowić i zapytać o klucz od latarni morskiej.
Rybak nie odpowiedział.
– Tatuś nie może przyjść – mówił dalej zmartwiony Muminek. – Myśleliśmy, że może latarnik...
Znów milczenie. Na niebie pokazały się nowe chmury.
– Bo przecież był latarnik, prawda? – spytał Muminek.
Wreszcie rybak odwrócił głowę i spojrzał na niego niebieskimi, wodnistymi oczami.
– Nie. Nic nie wiem o żadnym kluczu – rzekł.
– Zgasił latarnię i poszedł sobie? – pytał dalej Muminek. Nigdy przedtem nie spotkał nikogo, kto by nie odpowiadał na pytania.
– Nie bardzo pamiętam – odrzekł rybak. – Zapomniałem, jak wyglądał... – Wstał wolno i powlókł się przez skały, szary, pomarszczony i lekki jak liść. Był bardzo mały i wcale nie miał ochoty rozmawiać.
Muminek stał przez chwilę patrząc za nim. Potem zawrócił i ruszył w drogę powrotną przez wąski pas lądu, kierując się w stronę łodzi, żeby zabrać miedziany dzbanek. Wkrótce będą jeść śniadanie. Mamusia zbuduje palenisko z kamieni i przygotuje jedzenie na schodach latarni. A potem wszystko się jakoś ułoży.
Plaża była zupełnie biała, z bardzo drobnego piasku. Ciągnęła się półkoliście od jednego końca wyspy do drugiego, tworząc zatokę, w której gromadziło się wszystko, co wiatr naniósł z morza. Zepchnięte falą kawałki drzewa leżały pod krzakami olch, ale niżej, na plaży, piasek był nietknięty i gładki jak podłoga. Przyjemnie było po nim iść. Gdy szło się brzegiem wody, łapki zostawiały ślady podobne do małych dołków, które natychmiast napełniały się wodą jak źródełka. Muminek zaczął szukać muszli dla Mamy, ale znajdował same połamane. Może fale tak je porozbijały?
Nagle dostrzegł na piasku coś błyszczącego, co nie było muszlą. Była to bardzo malutka srebrna podkowa końska. Tuż obok biegły po piasku ślady prosto do morza. „Jakiś koń wskoczył tu do wody i zgubił jeden ze swoich bucików – stwierdził Muminek poważnie. – Tak musiało być. Jakiś niezwykle mały koń. Ciekaw jestem, czy dał posrebrzyć tę swoją podkowę, czy też cała jest srebrna”. Podniósł podkówkę i postanowił ofiarować ją Mamie.
Trochę dalej zobaczył ślady wychodzące z morza prosto na brzeg. „A więc to był konik morski. Nigdy takiego nie widziałem – pomyślał Muminek. – Można je spotkać tylko daleko w morzu na dużej głębokości”. Muminek miał nadzieję, że konik morski ma zapasowe buty w domu.
Łódź leżała na boku, ze zwiniętym żaglem, jakby nie miała ochoty już nigdy więcej żeglować. Była wyciągnięta tak daleko na brzeg, że zdawała się nie mieć nic wspólnego z morzem. Muminek stanął bez ruchu i patrzył na „Przygodę”. Trochę mu jej było żal, ale może ona tylko spała. W każdym razie i tak pojadą zarzucić sieci którejś z najbliższych nocy. Nad morzem ukazały się chmury, spokojne, szaroniebieskie, ciągnące równoległymi pasmami nad horyzontem. Plaża była całkiem opustoszała. „Pójdę do domu” – pomyślał Muminek. Jego domem stały się nagle schody latarni, a dolina, gdzie przedtem mieszkali, wydawała mu się bardzo odległa. Ale znalazł podkowę należącą do konika morskiego i to już było coś.
*
– Przecież nie mógł o wszystkim zapomnieć?! – powtarzał raz po raz Tatuś Muminka.
– Musiał znać latarnika. Mieszkali na tej samej wyspie. Musieli być przyjaciółmi!
– Nie pamięta absolutnie nic – rzekł Muminek. Mała Mi wciągnęła powietrze nosem i wypuściła je między zębami.
– Ten rybak to stary wariat z głową pełną morskiej trawy – powiedziała. – Od razu to zauważyłam. A jeżeli dwóch wariatów mieszka na tej samej wyspie, to albo wszystko o sobie wiedzą, albo nie chcą o sobie nic wiedzieć. Prawdopodobnie i jedno, i drugie, to znaczy jedno wynika z drugiego. Możecie mi wierzyć, jestem strasznie mądra!
– Żeby tylko nie było deszczu – mruknęła Mama. Stali wszyscy wokół Muminka czekając, co powie.
Słońce znikło za chmurami i zrobiło się dość zimno. Muminek poczuł się trochę zakłopotany i stracił ochotę do opowiadania o domku, który został zbudowany dla oglądania fal. I w żadnym razie nie mógł dać Mamie podkowy teraz, kiedy wszyscy stali i gapili się na niego. Postanowił dać ją nieco później, jak zostaną we dwoje.
– Żeby tylko nie było deszczu – powtórzyła Mama. Postawiła miedziany dzbanek koło ogniska i włożyła do wody kwiatki od Tatusia.
– A gdyby zaczęło padać – powiedziała – powinnam wyszorować któryś garnek, żeby nałapać deszczówki. O ile są tu jakieś garnki...
– Przecież ja będę zajmował się wszelkimi rzeczami tego rodzaju! – zawołał Tatuś żałosnym głosem. – Poczekajcie tylko! Wszystko musi być zrobione po kolei. Nie możemy troszczyć się o jedzenie, o deszcz i inne takie drobiazgi, dopóki nie znajdę klucza!
– Ha! – powiedziała mała Mi. – Ten rybak wrzucił do morza i latarnika, i klucz, wierzcie mi. Tu działy się okropne rzeczy i będą się działy jeszcze gorsze!
Tatuś Muminka westchnął. Obszedł latarnię dookoła, a potem skierował się ku skałom przybrzeżnym, gdzie nikt nie mógł go widzieć. Rodzina denerwowała go czasami – zawsze odbiegali od tematu.
Zastanawiał się, czy innych ojców spotyka to samo.
W każdym razie nie miało żadnego sensu szukać klucza ani też starać się go wyczarować przez pójście do łóżka. Trzeba wyczuć, gdzie on jest. Musi nastawić coś w głowie we właściwy sposób, tak jak niegdyś czynił to jego teść. Teściowa przez całe życie siała różne rzeczy, zostawiała je gdzieś, a potem zapominała gdzie. Wtedy teść nastawiał coś w swoim mózgu i to wystarczało. Zawsze wszystko znajdował. A potem mówił w miły sposób: „Tu masz swoje stare rupieci”.
Tatuś starał się zrobić to samo. Przechadzał się wolnym krokiem po skałach i próbował nastawić to coś w głowie. W końcu uznał, że wszystko, co w niej ma, zostało poruszone i grzechocze niczym groszek w puszce. Ale nic z tego nie wynikło. Jego łapki odnalazły dobrze wydeptaną ścieżką wijącą się między głazami w niskiej, spalonej słońcem trawie. Kiedy nią szedł usiłując przestawić coś w mózgu, przyszło mu na myśl, że to może latarnik wydeptał tę ścieżkę. Musiał tędy chodzić wiele razy, i chyba dawno temu. Pewnie przychodził właśnie tu, na przybrzeżne skały, w to samo miejsce, gdzie Tatuś jest teraz. Ścieżka kończyła się, dalej było już tylko bezkresne morze.
Tatuś Muminka podszedł na sam brzeg urwiska i spojrzał w dół. Skała urywała się stromo, jakby rozbawionymi uskokami, mrowie tańczących krzywizn i pięknie załamujących się linii ginęło gdzieś głęboko w dole. U stóp urwiska rozlegał się szum bałwanów, woda wznosiła się i opadała, przypływała do skal i cofała się niczym wielkie, niezgrabne zwierzę. Brzeg tonął w cieniu i woda była bardzo ciemna. Pod Tatusiem zadrżały nogi i poczuł zawrót głowy. Szybko usiadł. Ale nie mógł się powstrzymać, żeby nie patrzeć w dół. Tam właśnie było to wielkie morze, niezgłębione, wcale niepodobne do tego, którego fale pluskały wesoło koło pomostu u nich w domu. Tatuś Muminka wychylił się nieco do przodu i zobaczył, że tuż pod krawędzią skały jest mały występ. Trudno było powstrzymać się, by nie zejść na tę gładką półeczkę skalną, wyżłobioną na okrągło jak krzesło. I nagle Tatuś poczuł się całkiem sam, odcięty od wszystkiego, otaczało go tylko niebo i morze.
Tu musiał siadywać latarnik. I to często. Tatuś zamknął oczy. Wszystko wokoło niego było tak ogromne, że znów dostał zawrotu głowy, a groch w jego mózgu grzechotał bardziej niż kiedykolwiek. Latarnik pewnie tu przychodził, gdy morze było wzburzone... Patrzył na mewy krążące na wietrze na tle sztormowego nieba, a piana bryzgała pod nim i przed nim, podobna do chmury śniegowej. Krople wody, jak perełki, docierały aż do niego, zawisając na chwilę w powietrzu przed jego oczami, by znów spaść do czarnej kipieli hen, w dole... Tatuś Muminka otworzył oczy i otrząsnął się. Przywarł plecami i łapkami do skalnej ściany i nagle dostrzegł na niej malutkie białe kwiatki rosnące w szczelinach. Pomyślcie! Kwiatki! A w najszerszej szczelinie coś jaśniało czerwienią rdzy. To był klucz, ciężki, żelazny klucz.
Jakaś klapka otworzyła się w Tatusiowej głowie. Oczywiście, wszystko jest całkiem jasne! To było miejsce, gdzie latarnik przychodził, gdy chciał być sam. Miejsce do rozmyślań i medytacji. I właśnie tu zostawił klucz, żeby Tatuś Muminka go znalazł i mógł wziąć latarnię morską w posiadanie. Bardzo uroczyście i za pomocą magicznych sił Tatuś został mianowany właścicielem latarni i jej stróżem.
– Ach, jak cudownie! Znalazłeś go! – zawołała Mama.
– Gdzie był? – zapytał Muminek.
– Nie wiem dokładnie – odparł Tatuś tajemniczo. – Świat pełen jest wielkich, przedziwnych rzeczy, czekających na tych, którzy są na nie przygotowani. Może przekazała mi go największa i najbielsza mewa...
– Ha! – wykrzyknęła mała Mi. – Z jedwabną wstążką i przy akompaniamencie orkiestry, co?
Tatuś Muminka wszedł po schodach i włożył klucz do zamku. Drzwi otworzyły się powoli, mocno skrzypiąc. Wewnątrz było zupełnie ciemno. Mała Mi błyskawicznie rzuciła się naprzód, ale Tatuś złapał ją za włosy i zatrzymał.
– Nie! Tym razem nie ty będziesz pierwsza! – rzekł. – Ja jestem teraz latarnikiem i ja wejdę pierwszy.
Zniknął w ciemnościach, a Mi wsunęła się za nim.
Mama Muminka wolno podeszła do drzwi i zajrzała. Wieża była pusta w środku jak zmurszały pień, od dołu do góry wypełniały ją chwiejne kręcone schody. Z ogromnym wysiłkiem wspinały się ku górze, czepiając się ścian coraz mniejszymi spiralami, trzeszcząc i skrzypiąc pod krokami Tatusia, którego ledwo było widać u samej góry. Przez kilka dziur w grubych murach wpadało nikłe światło, a w każdej dziurze siedział wielki nieruchomy ptak. Ptaki patrzyły na nich.
– Pamiętaj, że dziś jest pochmurno – szepnął Muminek. – Wiesz, że wszystko wygląda trochę ponuro, kiedy nie ma słońca.
– Oczywiście – odpowiedziała Mama. Przestąpiła próg i zatrzymała się. W środku było wilgotno i bardzo zimno, ziemia między kałużami była czarna i mokra, kilka desek ułatwiało przejście do schodów. Mama zawahała się.
– Posłuchaj – rzekł Muminek. – Mam coś dla ciebie.
Mama wzięła podkowę konika morskiego i długo się jej przypatrywała.
– Jaka piękna! – powiedziała. – Co za śliczny prezent! Nie wiedziałam, że istnieją takie małe konie...
– Wejdź, Mamusiu – zawołał uradowany Muminek. – Wejdź, pobiegniemy aż na samą górę!
A na górze Tatuś stał w drzwiach mając na głowie jakiś zupełnie inny kapelusz, z miękkim, opadającym rondem i wypukłym denkiem.
– Jak wam się podoba? – spytał. – Znalazłem go na gwoździu za drzwiami. Pewnie należał do latarnika. Wejdźcie! Wejdźcie! Tu jest akurat tak, jak sobie wyobrażałem. Był to duży, okrągły pokój z niskim sufitem i czterema oknami. Na środku podłogi stał nie malowany stół i kilka pustych skrzyń, koło pieca było wąskie łóżko, dalej mała komoda. Żelazna drabinka prowadziła do klapy w suficie.
– Tam na górze jest światło latarni – wyjaśnił Tatuś. – Zapalę je dziś wieczorem. Prawda, że przyjemnie mieć białe ściany? Tak przestronnie, swobodnie i pusto. A jak popatrzeć przez okno, to jest tak samo – wszędzie przestrzeń, swoboda, pustka. Spojrzał na Mamę, która zaczęła się śmiać.
– Masz rację – powiedziała. – Wszystko tu jest strasznie duże i puste.
– Ktoś tu musiał wpaść w szał – stwierdziła mała Mi. Na ziemi leżało pełno potłuczonego szkła, a nad nimi, na białej ścianie, widniała duża żółta plama po jakimś tłuszczu, który ściekł w dół i zastygł na podłodze.
– Któż to mógł rozbić swoją własną lampę? – zdziwiła się Mama podnosząc mosiężną oprawkę, leżącą pod stołem. – A potem musiał siedzieć po ciemku...
Przeciągnęła łapką po stole. Blat pokrywały setki, a może nawet tysiące drobnych nacięć, zawsze po sześć w jednym rzędzie, z siódmym przecinającym je w poprzek. Siedem? To mógł być tydzień. Ogromnie dużo tygodni, wszystkie jednakowe poza jednym, który miał tylko pięć nacięć. Mama poszła dalej, wszystkiemu się przypatrując. Pozbierała jakieś filiżanki i spodki, przeczytała napisy na pustych pudełkach: rodzynki z Malagi, szkocka whisky, chrupki chleb fiński. Podniosła koc i stwierdziła, że pościel jeszcze leży. Komody nie otworzyła.
Oni obserwowali ją w napięciu. W końcu Tatuś spytał:
– No i co?
– Musiał być bardzo samotnym człowiekiem – powiedziała Mama.
– Zgoda. Ale co ty o tym wszystkim myślisz?
– Myślę, że tu jest bardzo przyjemnie – odparła Mama. – Możemy wszyscy razem mieszkać w jednym pokoju.
– Właśnie! – zawołał Tatuś. – Nazbieram desek na plaży i zbuduję dla nas wszystkich łóżka. Zbuduję też pomost i zrobię ścieżkę. Ach, ile tu roboty!... Ale wpierw musimy wnieść rzeczy, bo może padać. Nie, nie! Nie ty, kochanie! Ty tu zostań i odpoczywaj, i czuj się jak w domu.
Mała Mi odwróciła się w drzwiach i powiedziała:
– Ja będę spać na dworze. Nie chcę łóżka, łóżka są głupie.
– Dobrze– zgodziła się Mama Muminka. – Możesz zawsze przyjść, gdyby zaczęło padać.
Kiedy wszyscy wyszli, Mama zawiesiła srebrną podkowę na gwoździu nad drzwiami. Potem podeszła do okna i wyjrzała. Przechodziła od jednego okna do drugiego – wszędzie było tylko morze, morze i krzyczące jaskółki. Lądu wcale nie było widać.
Na ostatnim oknie znalazła atramentowy ołówek, parę kawałków sznurka i igłę do wiązania sieci rybackich. Wzięła ołówek i zaczęła się nim bawić, a potem z roztargnieniem narysowała na parapecie okiennym kwiatek, pięknie cieniując liście, ale bez myślenia o czymś specjalnym.
Tatuś stał na palenisku i zaglądał w komin.
– Tu jest gniazdo! – zawołał. – Dlatego nie chce się palić.
– Mieszka tam ktoś? – zapytała Mama.
Tatuś był całkiem czarny, gdy wyszedł z komina.
– Chyba jakaś nieszczęsna łyska – odparł. – Nie ma jej w domu. Pewnie odleciała na południe.
– Ale wróci na wiosnę! – zawołał Muminek. – I musi odnaleźć swoje gniazdo tam, gdzie było. Możemy przecież gotować na dworze!
– Przez resztę naszego życia? – spytała mała Mi.
– A gdybyśmy tak przenieśli je za chwilę? – mruknął Muminek.
– Ha! Typowe! – powiedziała mała Mi. – Sądzisz, że łyska będzie wiedziała, czy jej gniazdo zostało przeniesione od razu, czy dopiero po chwili? Wymyśliłeś to, żeby móc ją wyrzucić z czystym sumieniem.
– Czy naprawdę będziemy jeść na dworze do końca naszego życia? – spytał zaniepokojony Tatuś.
Wszyscy spojrzeli na Mamę Muminka.
– Zdejmij to gniazdo, kochanie – powiedziała Mama. – Wywiesimy je za oknem. Czasem Muminki są ważniejsze od łysek.
Mama wepchnęła brudne naczynia pod łóżko, żeby pokój wyglądał porządniej, i wyszła na dwór, chcąc poszukać kawałka ziemi. To było bardzo ważne.
Przystanęła przy stopniach latarni i spryskała różany krzak odrobiną morskiej wody. Czekał jeszcze w swoim pudełku z ziemią przywiezioną z domu. Ogród musi być w zacisznym kąciku i możliwie najbliżej latarni i musi mieć słońce przez większą część dnia. A przede wszystkim powinien mieć grubą warstwę żyznej ziemi.
Mama Muminka szukała i szukała. Obeszła całe wzgórze, na którym stała latarnia morska, przeszła przez wrzosowisko aż do miejsca, gdzie rósł mech, okrążyła zarośla i zapuściła się między osiki. Szła i szła po ciepłym, torfowym gruncie, ale ziemi nigdzie nie było.
Nigdy przedtem nie widziała takiej ilości kamieni. Za kępą osik nie było nic, tylko kamienie, po prostu pustynia zasłana szarymi, okrągłymi kamieniami. Pośrodku kamiennego pola ktoś zrobił dużą dziurę. Mama podeszła i zajrzała, ale zobaczyła w niej znów same kamienie, równie okrągłe i szare. Zastanowiło ją, czego mógł szukać latarnik. Może niczego specjalnego, może zrobił tę dziurę tylko dla zabawy, wyjmując kamień po kamieniu z tego samego miejsca, a one potem zsunęły się z powrotem. I wtedy, zniechęcony, odszedł. Mama Muminka podreptała dalej, w stronę plaży. I tam, na dole, znalazła w końcu ziemię. Ciemny pas żyznej ziemi, ciągnący się wzdłuż brzegu morskiego, pod olchami. Mocne, zielone rośliny przeciskały się między kamieniami i dumnie wybuchały pękami złota i fioletu, jak niespodziewana dżungla bogactwa.
Mama zaczęła rozgrzebywać łapkami ziemię. Czuła, że rosną w niej miliony pijących wilgoć korzeni, którym nie należy przeszkadzać. Ale to nie miało znaczenia. Była to wreszcie prawdziwa ziemia i Mama dopiero teraz poczuła, że wyspa jest czymś rzeczywistym. Zawołała Tatusia, który wyciągał kawałki drewna spomiędzy wodorostów, i podbiegła do niego, z rozwianym fartuchem.
– Znalazłam ziemię! – wykrzyknęła.
Tatuś Muminka popatrzył na nią i powiedział:
– Hej, hej! No i jak ci się podoba moja wyspa?
– Nie przypomina żadnej innej – odparła Mama wesoło. – Ziemia jest koło plaży zamiast gdzieś w środku!
– Jak ci to wytłumaczę – rzekł Tatuś. – Zawsze mnie pytaj, jeżeli czegoś nie rozumiesz. Znam się na wszystkim, co jest związane z morzem. Widzisz, to, co znalazłaś, to wodorosty wyrzucane przez fale. Po jakimś czasie robi się z nich ziemia, prawdziwa ziemia. Nie wiedziałaś o tym? – Tatuś zaśmiał się i zrobił łapkami szeroki gest, jakby ofiarowując Mamie wszystkie wodorosty unoszące się w morzu.
Mama Muminka zaczęła zbierać te wyrzucone na brzeg. Znosiła je przez cały dzień i układała w załomie skalnym, tam gdzie z czasem miał powstać ogródek. Wodorosty miały ten sam ciepły, ciemny kolor co ziemia u nich w dolinie, a prócz tego charakterystyczne plamki, purpurowe i pomarańczowe.
Mama była spokojna i szczęśliwa. Marzyła o marchewkach, rzodkiewkach i ziemniakach, o tym, jak będą rosnąć i zaokrąglać się w ciepłym gruncie, widziała w myślach wystrzelające w górę zielone rośliny o mocnych i zdrowych liściach, wyobrażała sobie, jak falują na wietrze na tle niebieskiego morza, ciężkie od pomidorów, strąków grochu i fasoli, które jej rodzina będzie mogła jeść. Zdawała sobie sprawę, że nic z tego wszystkiego nie urzeczywistni się wcześniej niż w czasie przyszłego lata, lecz było to bez znaczenia. Miała o czym marzyć. Ale jej najgłębszym i największym marzeniem było mieć jabłonkę. Zaczęło zmierzchać. Uderzenia młotka w latarni morskiej dawno już ustały i jaskółki przycichły. Mama Muminka wracała do domu przez wrzosowisko, pogwizdując sobie radośnie, z naręczem drewna wyrzuconego na brzeg. Przy schodach do latarni Tatuś zbudował poręcz, żeby mogła się jej trzymać, a przed drzwiami stały dwa łóżka zrobione z drzewa i mała beczułka, którą znalazł w morzu. Beczułka nie miała żadnych uszkodzeń i musiała być kiedyś zielona.
Kręcone schody jakoś się teraz wydawały mniej przerażające. Nie należało tylko patrzeć w dół, a jeszcze lepiej było myśleć o czymś przyjemnym. Muminek siedział przy stole i sortował małe okrągłe kamyki.
– Hej! – powiedziała Mama. – Gdzie jest Tatuś?
– Jest na górze i zapala latarnię – rzekł Muminek. – Nie pozwolił mi pójść z sobą. Jest tam już strasznie długo.
Puste ptasie gniazdo leżało na komodzie. Mama Muminka dalej gwizdała układając drewno koło pieca. Wiatr ustał i przez okno od zachodu świeciło słońce, rzucając czerwone blaski na podłogę i na białą ścianę.
Kiedy zapłonął ogień, mała Mi wsunęła się przez nie domknięte drzwi i wskoczyła na okno niczym kot. Przykleiła nos do szyby i zaczęła robić brzydkie grymasy do jaskółek. Nagle klapa w suficie zatrzasnęła się z hukiem i Tatuś Muminka zszedł po żelaznych stopniach.
– Dobrze świeci? – spytała Mama Muminka. – Zrobiłeś nam śliczne łóżka. A ta beczułka nada się doskonale do solenia ryb. Szkoda używać jej tylko na deszczówkę... Tatuś podszedł do okna wychodzącego na południe i wyjrzał. Mama popatrzyła na niego ukradkiem i zauważyła, że ma całkiem sztywny ogonek i z irytacją macha jego koniuszkiem. Dołożyła więc drewna do ognia i otworzyła puszkę śledzi. Tatuś Muminka wypił herbatę nie odzywając się ani słowem. Mama zebrała naczynia, postawiła lampę na stole i powiedziała:
– Słyszałam kiedyś, że takie latarnie są na gaz. Jak się gaz skończy, nie można ich w żaden sposób zapalić.
– Tu są butle gazowe – odparł Tatuś ponuro. – Pełno ich w wieży. Ale nie ma jak ich podłączyć.
– Może brakuje jakiejś śrubki – powiedziała Mama. – Ja osobiście nigdy nie miałam zaufania do gazu. Jest niebezpieczny i przykry w użyciu. Lepiej byś to wszystko zostawił w spokoju, bo jeszcze wylecimy w powietrze. Tatuś wstał od od stołu i zawołał:
– Nie rozumiesz, że jestem teraz latarnikiem? Światło musi się palić. W tym jest cały sens. Uważasz, że można mieszkać w latarni morskiej, która nie świeci? A co by się stało ze statkami płynącymi w ciemności? Mogłyby wpaść w każdej chwili na mieliznę i zatonąć na naszych oczach...
– On ma rację – odezwała się mała Mi. – Rano byłoby na brzegu pełno utopionych Filifionek, Mimbli i Homków, bladych i zielonych jak trawa morska...
– Nie mów głupstw – skarciła ją Mama Muminka. Odwróciła się do Tatusia i powiedziała: – Jeżeli nie uda ci się jej dziś zapalić, to uda ci się jutro albo któregoś innego dnia. A gdyby wcale nie chciała świecić, zawiesimy lampę w jednym z okien w razie bardzo złej pogody. Zawsze przecież ktoś ją zobaczy i zrozumie, że mógłby się rozbić płynąc dalej w tym kierunku. Ale, żeby zmienić temat, czy nie sądzisz, że dobrze by było wnieść łóżka na górę, zanim zrobi się ciemno? Nie mam zaufania do tych koślawych schodów.
– Sam je wniosę – odparł Tatuś zdejmując kapelusz z gwoździa.
Na skałach koło latarni było prawie całkiem ciemno. Tatuś Muminka stał bez ruchu patrząc na morze. „Mama zapala teraz sztormówkę w pokoju – myślał. – Podkręca knot i przypatruje mu się, jak zwykle. Nafty na razie nam nie brak...”
O tej porze wszystkie ptaki już spały. Przy zachodnim krańcu wyspy czarna sylweta skał odcinała się ostro od jaśniejącego jeszcze horyzontu, na jednej ze skał sterczała stawa – albo może był to kopczyk kamieni. Tatuś Muminka dźwignął jedno z łóżek, a potem zastygł w bezruchu i natężył słuch.
Z daleka dochodziło ciche zawodzenie, jakiś dziwny, samotny dźwięk niepodobny do niczego, płynący jakby ponad wodą, gdzieś z głębi ogromnego pustkowia.
Tatusiowi wydało się przez chwilę, że skała pod jego łapkami zadrżała, ale potem znów zapanował spokój.
,,To chyba był ptak – pomyślał Tatuś Muminka. – One czasem krzyczą tak dziwnie”. Wziął łóżko na plecy. Dobre było, solidne, porządnie zrobione. Ale to na górze w wieży, należące kiedyś do latarnika, będzie teraz łóżkiem Tatusia i nikt inny nie będzie miał prawa w nim spać.
*
Tatusiowi Muminka śniło się, że biegnie do góry po nie kończących się schodach. W otaczającej go ciemności trzepotały jakieś skrzydła, roiło się od cicho umykających ptaków, schody trzeszczały i uginały się przy każdym kroku, a Tatusiowi okropnie się spieszyło. Musiał wejść na samą górę, żeby zapalić latarnię, zanim będzie za późno. To było niesłychanie ważne. Żeby tylko potrafił ją zapalić! Nagle zdał sobie sprawę, że stoi na żelaznej podłodze – był już na górze koło lampy, która czekała na niego w okrągłym szklanym domku.
Sen stał się znacznie wolniejszy, kiedy Tatuś zaczął iść po omacku wzdłuż ścian, szukając zapałek. Wielkie wypukłe szyby z kolorowego szkła zagradzały mu drogę, a w nich odbijało się otaczające go zewsząd morze. W czerwonym szkle fale przybierały płomienną barwę ognia, a w zielonym morze stawało się szmaragdowe, zimne i tak odległe, jakby było gdzieś na księżycu albo w ogóle nigdzie. Nie miał czasu do stracenia, lecz im bardziej się spieszył, tym wolniej wszystko się działo. Potykał się o butle gazowe, które toczyły się po podłodze, a toczyło się ich coraz więcej, zupełnie jak fale. Potem wróciły ptaki i zaczęły bić skrzydłami o szyby. Wszystko to uniemożliwiało mu zapalenie światła. Nagle Tatuś Muminka krzyknął głośno ze strachu. Wtedy kolorowe szkło pękło i rozprysło się dookoła w tysiące błyszczących odłamków, a morze wzniosło się wysoko nad dach latarni. Tatuś zaczął spadać w dół, coraz niżej i niżej – aż obudził się na środku podłogi z kocem na głowie.
– Co się stało? – spytała Mama Muminka.
W izbie było cicho i niebiesko, cztery okna wykreślały kontury nocy.
– Śniło mi się... – odparł Tatuś. – To było okropne.
Mama wstała, żeby położyć trochę suchych patyków na żarzący się popiół. Zaczęły się palić i w ciemności zamigotało ciepłe, złote światło.
– Zrobię ci kanapkę – powiedziała Mama. – To dlatego, że śpisz w obcym miejscu. Kiedy Tatuś Muminka usiadł na brzegu łóżka, żeby zjeść kanapkę, okropny sen zaczął się rozwiewać.
– Nie myślę, żeby to było z powodu pokoju – rzekł. – To raczej moje łóżko, ono wywołuje koszmary. Zrobię sobie nowe.
– Słusznie – powiedziała Mama Muminka. – Czy zauważyłeś, że czegoś tu brak? Nie słychać lasu.
Tatuś nadstawił ucha. Słyszał szum morza dookoła i przypomniał sobie, jak u nich w domu szumiały w nocy drzewa.
– To całkiem przyjemny odgłos – rzekła Mama naciągając koc na uszy. – Taki inny. Nie będą ci się już chyba śniły straszne sny, co?
– Chyba nie – odparł Tatuś. – Kanapka w środku nocy zawsze dobrze robi.
ROZDZIAŁ TRZECI
Wiatr z zachodu
Muminek i mała Mi leżeli na brzuchu w słońcu i patrzyli w gęste zarośla. Były niskie i splątane: maleńkie, jakby złe świerczki i karłowate brzózki, które całe życie walczyły z wiatrem. Tuliły się jedne do drugich, żeby się wzajemnie ochraniać, ich wierzchołki już nie rosły, a gałęzie czepiały się mocno ziemi, gdzie tylko mogły.
– Kto by pomyślał, że one mogą być takie złe – zauważyła mała Mi z podziwem. Muminek zajrzał pod gęstą plątaninę udręczonych drzew, pochylonych i
powykręcanych jak węże. Zobaczył na ziemi brązowy dywan gałązek świerkowych i szpilek, a wyżej wnęki i zakamarki ziejące ciemnością.
– Patrz– powiedział. -Ten świerk trzyma w objęciach małą brzózkę, żeby ją bronić.
– Myślisz? – rzekła Mi ponuro. – On ją raczej dusi. To taki rodzaj lasu, gdzie duszą ludzi. Nie zdziwiłabym się, gdyby właśnie w tej chwili kogoś duszono. O, tak! – Zarzuciła ramiona na szyję Muminka i ścisnęła go.
– Puść! – wrzasnął Muminek i otrząsnął się. – Myślisz, że to prawda? Że tam ktoś jest?...
– Bierzesz wszystko zbyt dosłownie – powiedziała mała Mi z pogardą.
– Nieprawda! – zawołał Muminek. – Bo właśnie widzę, że tam w środku ktoś siedzi! Wydaje się prawdziwy, ale ja nigdy nie wiem, czy ludzie mówią serio, czy żartują ze mnie. Mówisz serio? Czy tam naprawdę ktoś jest?
Mała Mi zaśmiała się i wstała.
– Nie bądź głupi – rzekła. – Hej, na razie. Pójdę na cypel, żeby zobaczyć tego dziwnego rybaka. Interesuje mnie.
Kiedy Mi zniknęła, Muminek podpełzł bliżej gąszczu i zajrzał do środka z bijącym sercem. Morze szumiało spokojnie, słońce grzało go w plecy.
„Jasne, że nikogo tam nie ma – pomyślał z gniewem. – Ona to wymyśliła. Zawsze coś wymyśla i tak robi, żebym uwierzył. Jak jeszcze raz się to powtórzy, to powiem jej »E tam. Nie bądź głupia«. Tak trochę wyniośle i mimochodem. Ten las nie jest niebezpieczny, raczej sam się boi. Każde drzewo pochyla się do tyłu, jakby chciało wyrwać korzenie z ziemi i uciec. To widać”.
Wciąż jeszcze zagniewany, Muminek wczołgał się w zarośla. Słońce znikło i zrobiło się zimno. Gałęzie drapały go w uszy, igliwie kłuło, zbutwiałe kawałki drzewa trzeszczały pod łapkami, pachniało piwnicą i zwiędłymi roślinami. Panowała zupełna cisza, nawet szum morza tu nie dochodził. Nagle Muminkowi wydało się, że słyszy czyjś oddech gdzieś w głębi, gardło ścisnęło mu się ze strachu, poczuł, że gałęzie oplątują go i duszą. Miał straszną ochotę wydostać się z powrotem na słońce, szybko, jak najszybciej, ale pomyślał: „Nie. Jeżeli teraz zawrócę, nigdy już nie odważę się wejść tam drugi raz. Całe życie będę chodził dookoła lasu i patrzył na niego myśląc: »Nie odważyłem się, bo mała Mi mnie nastraszyła«. Pójdę do niej i powiem: »Słuchaj, nic tam nie ma, w tym gąszczu. Zajrzałem. Oszukałaś mnie!«” Muminek kichnął i wsunął się głębiej między rosnące bezładnie drzewa. Co jakiś czas coś trzeszczało i jakiś pień padał na ziemię rozlatując się w kupkę miękkiego, aksamitnobrązowego próchna. Ziemia była elastyczna, jedwabiście gładka i pokryta milionami uschniętych szpilek.
W miarę jak Muminek wpełzał coraz dalej w gąszcz, opuszczało go nieprzyjemne wrażenie, że jest zamknięty. Czuł się raczej bezpiecznie ukryty w chłodnej ciemności, był małym zwierzątkiem, które schowało się, bo chce mieć spokój. W pewnej chwili znów usłyszał morze i poczuł ciepło. Oślepił go blask słońca. Okazało się, że dotarł do polanki w środku gęstwiny.
Polanka była bardzo mała, mniej więcej wielkości dwóch łóżek stojących obok siebie. Słońce grzało, pszczoły brzęczały w kwiatach, a dookoła stał na straży gęsty las. Nad polanką kołysały się korony brzóz, tworząc powiewny zielony dach, przez który prześwitywało niebo. To miejsce było po prostu cudowne: Muminek odkrył absolutną doskonałość! Nikogo tu nie było przed nim – polana należała do niego.
Usiadł ostrożnie w trawie i zamknął oczy. Mieć prawdziwie bezpieczną kryjówkę było zawsze jedną z jego największych ambicji, zawsze poszukiwał takiej kryjówki i nie jedną już znalazł w przeszłości, ale żadna nie była tak idealna jak ta. Ta była równocześnie i ukryta, i odkryta. Widzieć go mogły tylko ptaki, ziemia była ciepła i jednocześnie osłonięty był ze wszystkich stron. Muminek westchnął.
Nagle coś ugryzło go w ogonek. Paliło jak ogień! Podskoczył, wiedząc od razu, co to jest. Mrówki! Małe, mściwe, czerwone mrówki. Roiło się od nich w trawie, biegały we wszystkie strony– znów któraś ugryzła go w ogonek! Muminek wycofał się powoli, oczy piekły go z rozczarowania, czuł się ogromnie dotknięty. Oczywiście mrówki mieszkały tu już przedtem, zanim on się pojawił. Lecz jeśli się mieszka w ziemi, nie widzi się nic z tego, co jest na wierzchu. Mrówka nie ma pojęcia, jak wyglądają ptaki, chmury i w ogóle wszystko to, co ważne i piękne na przykład dla Muminka.
Różne są prawdy. Według jednej, która jest może nieco skomplikowana, lecz całkowicie słuszna, polana należy do niego, a nie do mrówek. Żeby tylko chciały to zrozumieć! Mogły przecież mieszkać równie dobrze gdziekolwiek indziej. Troszkę dalej, choćby tylko o parę metrów.
Ale jak im to wytłumaczyć? Czy dałoby się, w najgorszym razie, wyznaczyć granicę i podzielić teren?
Mrówki znów przybiegły. Zorientowały się, gdzie on jest, i przypuściły atak. I wtedy Muminek uciekł. Haniebna była ta ucieczka z raju, ale przynajmniej towarzyszyło jej mocne postanowienie powrotu. To miejsce czekało na niego przez całe jego życie, a może nawet przez kilkaset lat! Było jego własnością, bo lubił je bardziej niż ktokolwiek inny. Gdyby nawet milion mrówek kochało je jednocześnie, uczucie ich nie byłoby równie gwałtowne jak jego. Tak w każdym razie uważał.
– Tatusiu – powiedział Muminek.
Ale Tatuś nie słuchał, bo właśnie w tym momencie udało mu się zepchnąć duży głaz, który z okropnym łoskotem stoczył się ze skały, dwa razy wyraźnie się zaiskrzył i pozostawił po sobie lekki, czarujący zapach prochu. Leżał teraz na dnie, dokładnie tam, gdzie powinien leżeć. Spychanie dużych kamieni było wspaniałym zajęciem. Pchało się je całym ciałem, czuło się, jak zaczynają się ruszać, na razie odrobinę, potem coraz bardziej, aż w końcu ustępowały i staczały się do morza ze straszliwym pluskiem, a samemu stało się na górze drżąc z wysiłku i dumy.
– Tatusiu!– krzyknął Muminek.
Tatuś odwrócił się i pomachał łapką do syna.
– Leży tam, gdzie ma leżeć! – zawołał. – To będzie pomost, rodzaj falochronu, rozumiesz?
Wszedł do morza i ciężko sapiąc zaczął przetaczać po dnie jeszcze większy kamień. Pyszczek miał głęboko pod wodą. Znacznie łatwiej było mu pchać i podnosić kamienie pod wodą i Tatuś zastanawiał się dlaczego. Lecz najważniejsze było to, że czuł się wtedy niezwykle silny...
– Chcę cię o coś zapytać! – wrzasnął Muminek. – Chodzi o czerwone mrówki! To bardzo ważne! Tatuś wyjął pyszczek z wody i słuchał.
– Czerwone mrówki – powtórzył Muminek. – Czy można z nimi rozmawiać? Czy myślisz, że zrozumiałyby, gdybym zostawił im karteczkę? Czy potrafiłyby ją przeczytać?
– Czerwone mrówki? – zdziwił się Tatuś. – Nie, one nic nie zrozumieją. Ale ja muszę teraz znaleźć kamień o trzech krawędziach, żeby położyć go między te dwa duże. Falochron powinien być mocny – musi go zbudować ktoś, kto zna się na morzu...
I Tatuś dalej brodził, z pyszczkiem pod wodą.
Muminek wdrapał się wyżej na brzeg i usadowił tak, żeby widzieć Mamę, która krzątała się w swoim ogródku, zajęta rozrzucaniem wodorostów. Łapki i fartuszek miała całkiem brązowe, ale promieniała szczęściem pełnym skupienia. Muminek podszedł do niej i powiedział:
– Mamusiu, spróbuj wyobrazić sobie, że odkryłaś cudownie piękne miejsce i uznałaś je za swoje własne, i nagle okazuje się, że są tam tłumy innych stworzeń, które nie chcą się wynieść. Czy one mają prawo tam mieszkać, chociaż w ogóle nie zdają sobie sprawy, że to miejsce jest piękne?
– Oczywiście, że mają – odrzekła Mama, siadając na wodorostach.
– A gdyby im było równie dobrze w kupie śmieci? – wybuchnął jej synek.
– W takim wypadku trzeba by z nimi podyskutować – powiedziała Mama. – I może pomóc im przy przeprowadzce. Bardzo ciężko jest przeprowadzać się, jeżeli mieszkało się wiele lat w tym samym miejscu.
– E tam – rzekł Muminek. – A gdzie jest Mi?
– Gdzieś koło latarni. Buduje coś w rodzaju windy – odparła Mama Muminka. Mała Mi wisiała niebezpiecznie i bardzo odważnie w otwartym oknie wychodzącym napółnoc. Wbijała gwóźdź w drewniany klocek na parapecie okiennym. Na podłodze leżało mnóstwo nieokreślonych bliżej przedmiotów szarego koloru, a klapa w suficie była otwarta.
– Co Tatuś na to powie? – spytał Muminek. – Przecież tam nie wolno nikomu wchodzić. To jego prywatny pokoik.
– Nad jego prywatnym pokoikiem jest strych –odpowiedziała Mi nonszalancko. – Mały stryszek, gdzie można znaleźć przeróżne rzeczy. Podaj mi ten gwóźdź. Znudziło mnie wdrapywanie się po schodach na każdy posiłek, więc buduję windę. Będziecie mogli albo mnie wciągać w górę w koszyku, albo spuszczać mi jedzenie na dół. Tak byłoby jeszcze lepiej.
„Jak ona się zachowuje! – pomyślał Muminek. – Robi wszystko, co jej się podoba, i nikt nie protestuje. Robi, co chce, i już”
– A co do tych zarośli – odezwał się – to nikogo tam nie ma. Absolutnie nikogo. Najwyżej parę mrówek.
– Ach tak – rzekła mała Mi. – Bardzo prawdopodobne. – I sprawa była skończona. Pogwizdując przez zęby Mi wbiła ogromny gwóźdź aż po główkę.
– Żebyś nie zapomniała sprzątnąć tych śmieci, zanim Tatuś wróci! – krzyknął Muminek między uderzeniami młotka. Czuł jednak, że nie zrobiło to na niej najmniejszego wrażenia. Przygnębiony, zaczął grzebać w stosie starych papierów, puszek, podartych sieci rybackich, wełnianych rękawiczek i kawałków skóry foczej. I tak grzebiąc znalazł kalendarz. Duży kalendarz ścienny ze ślicznym obrazkiem przedstawiającym konika morskiego płynącego na fali w świetle księżyca. Księżyc zanurzał się w ciemnym morzu, a konik morski miał długą, złotą grzywę i bardzo blade, niezgłębione oczy. Że też ktoś potrafił tak pięknie malować! Muminek postawił obrazek na komodzie i długo mu się przypatrywał.
– Ten kalendarz ma pięć lat – powiedziała mała Mi zeskakując na podłogę. – Teraz dni są całkiem inne, a zresztą ktoś je powyrywał już dawno temu. Trzymaj za sznur, spuszczę się i zobaczę, czy winda działa.
– Zaczekaj – rzekł Muminek. – Chciałem cię o coś zapytać. Czy wiesz, co trzeba zrobić, żeby mrówki sobie poszły?
– Wykopać je, oczywiście – odparła Mi.
– Nie, nie!– wykrzyknął Muminek. – Mnie chodzi o to, żeby je skłonić do
przeprowadzki.
Mała Mi spojrzała na niego. A po chwili rzekła:
– Aha, rozumiem. Znalazłeś w tej gęstwinie miejsce, które ci się podoba. I tam jest pełno mrówek. Co mi dasz, jeżeli je wyrzucę?
Muminek poczuł, że się czerwieni.
– Załatwię ci to – powiedziała Mi spokojnie. – Możesz tam pójść za kilka dni i sam zobaczysz. A teraz popilnuj windy. Idę.
Muminek stał bez ruchu, bardzo nieszczęśliwy. Sekret się wydał, kryjówka stała się zwykłym miejscem. Spojrzał prędko na kalendarz, prosto w oczy konika morskiego. „Jesteśmy do siebie podobni, ty i ja – myślał gorączkowo. – Rozumiemy się nawzajem, obchodzą nas tylko rzeczy piękne. Będę miał moją polankę, wszystko inne jest bez znaczenia. Ale teraz nie mam ochoty o niej myśleć”.
Mała Mi szarpnęła za sznur na dole.
– Wciągnij mnie! – zawołała. – I nie puść! Myśl o swoich mrówkach!
Winda działała znakomicie. Zresztą Mi nie sądziła, by mogło być inaczej.
Zmęczony, lecz szczęśliwy Tatuś Muminka wracał przez wrzosowisko do domu. Gdzieś w głębi świadomości gnębiła go oczywiście myśl, że będzie musiał znów próbować zapalić latarnię, ale do zmierzchu było jeszcze dobrych kilka godzin. Na razie udało mu się zepchnąć sporo wielkich, wręcz ogromnych kamieni. Gdy taki wielki kamień staczał się do wody, Mama Muminka za każdym razem odwracała głowę i przypatrywała się ze swego ogródka. Tatuś postanowił pójść naokoło, przez zachodni cypel.
Po zawietrznej stronie wyspy zobaczył rybaka wolno płynącego w łodzi, z kilkoma wędkami umocowanymi na dziobie. Tatuś Muminka nigdy nie słyszał, żeby można było złapać rybę na wędkę o tej porze roku. Najlepiej nadawał się do tego lipiec. Ale ten rybak nie był zwyczajnym rybakiem.
Tatuś podniósł łapkę, chcąc mu pomachać, lecz zrezygnował. I tak nie otrzymałby żadnej odpowiedzi.
Wdrapał się na skaliste wzgórze i zaczął iść pod wiatr. Skały pełne tu były załomów i wyglądały jak plecy ogromnych zwierząt, kroczących bok przy boku w stronę morza. I nagle, zanim zdążył je spostrzec, znalazł się nad brzegiem jeziorka. Głęboko w dole leżała spokojna, ciemna tafla wody, prawie owalnego kształtu, jak ogromne oko. Tatuś zachwycił się. Prawdziwe jeziorko, czarna otchłań wodna, jedna z najbardziej tajemniczych rzeczy, jakie istnieją! Co jakiś czas wpływała do niego malutka fala z morza, prześlizgiwała się przez skalny próg, mącąc na chwilę lustrzaną powierzchnię, a potem jeziorko znów stawało się gładkie i patrzyło w niebo czarnym, błyszczącym okiem.
„Głębokie jest – pomyślał Tatuś. – Musi być bardzo głębokie. Moja wyspa tworzy mały świat, sama w sobie, wszystko się na niej znajduje. I jest akurat w miarę duża. Ach, jaki jestem szczęśliwy! Tak, jakbym trzymał cały świat w łapce!”
Tatuś Muminka wrócił do latarni, jak tylko mógł najszybciej. Chciał pokazać im czarne jeziorko, zanim ktokolwiek inny je odkryje.
*
– Szkoda, że nie ma w nim wody deszczowej – powiedziała Mama Muminka.
– Ach, skądże! – odparł Tatuś, gwałtownie machając łapkami. – Ono zostało zrobione przez morze. Potężne fale sztormowe wdarły się na wyspę, napełniły jeziorko wodą i tak długo kręciły kamieniami po jego dnie, aż stało się strasznie głębokie!
– Może są w nim ryby? – powiedział Muminek.
– Bardzo możliwe – odrzekł Tatuś. – A jeżeli są, to ogromne. Wyobraźcie sobie szczupaka olbrzyma, który tam mieszka od stu lat i przez cały czas robi się coraz tłuściejszy i bardziej zły.
– To by naprawdę było coś! – zachwyciła się mała Mi, bardzo przejęta. – Może zarzucę linkę i zobaczę.
– Łowienie na wędkę nie jest zajęciem dla małych dziewczynek – rzekł Tatuś Muminka stanowczo. – Nie, czarne jeziorko jest tylko dla tatusiów. I nie podchodź do brzegu! Jak widzicie, jest to niesłychanie niebezpieczne miejsce. Poczynię bardzo dokładne badania, ale nie teraz, teraz muszę myśleć o pomoście, a także o wędzarni węgorzy i szczupaków ważących ponad siedem kilo. I muszę zarzucić sieci, zanim zacznie padać...
– Zrób jakąś rynnę na dachu – dodała Mama Muminka. – Za kilka dni zabraknie nam wody do picia.
– Nie musisz się niepokoić, kochanie – rzekł Tatuś opiekuńczo. – Będziesz miała rynnę. Wszystko zrobię, tylko poczekajcie trochę.
Cała rodzina ruszyła z powrotem w kierunku wieży. Tatuś nie przestawał mówić o ogromnym szczupaku. We wrzosach lekko szemrał wiatr, a zachodzące słońce rzucało na wyspę ciepłe, złote barwy. Za nimi, głęboko między skalnymi głazami, leżało czarne jeziorko pogrążone w cieniu.
Mama Muminka skończyła sprzątanie po małej Mi i klapa w suficie była zamknięta. Tatuś, gdy tylko wszedł, zaraz zobaczył kalendarz ścienny.
– To jest właśnie to, czego potrzebuję – powiedział. – Gdzieście go znaleźli? Jeśli mam zaprowadzić jakiś porządek na tej wyspie, muszę wiedzieć, jaki jest dzień. Dziś jest wtorek, to wiem.
Wziął ołówek i zakreślił duże koło wysoko na marginesie. To było „Przybycie”. A potem zrobił pod spodem dwa małe krzyżyki oznaczające poniedziałek i wtorek.
– Czy widzieliście kiedykolwiek konika morskiego?– spytał Muminek. – Czy są aż tak ładne jak ten na obrazku?
– Możliwe – powiedziała Mama. – Nie wiem. Mówi się, że ci, co malują obrazy, lubią przesadzać.
Muminek pokiwał głową w zadumie. Jaka szkoda, że nie można było wywnioskować z obrazka, czy mały konik morski ma srebrne podkowy, czy nie.
Zachodzące słońce napełniało pokój złotym kolorem, który po chwili zamieni się w czerwień. Tatuś Muminka stał na środku izby i myślał. O tej porze powinien udać się na szczyt wieży i zapalić światło, ale gdyby zaczął wchodzić po drabinie, tamci wiedzieliby od razu, co zamierza zrobić. A jak wróci, będą również wiedzieli, że nie potrafił zapalić latarni. Dlaczego nie zostali gdzieś na dworze aż do zmierzchu i nie dali mu spróbować zapalić ją w spokoju? Czasem było coś w życiu rodzinnym, czego Tatuś Muminka nie lubił. Nie wyczuwali dość dobrze pewnych sytuacji, a przecież żyli z nim razem od tak dawna. Tatuś zrobił to, co się zwykle robi w nieprzyjemnych chwilach, to znaczy stanął w oknie, tyłem do pokoju.
Na parapecie okiennym leżała igła do sieci. Oczywiście! Tatuś całkiem zapomniał o sieciach! A to było bardzo, bardzo ważne.
Poczuł ogromną ulgę. Odwrócił się i powiedział:
– Zarzucimy sieci dziś wieczór. Zawsze powinny być w morzu przed zachodem słońca. Prawdę mówiąc, powinniśmy byli to robić każdego wieczoru, odkąd mieszkamy na wyspie.
Muminek i Tatuś wypłynęli z sieciami.
– Zaciągniemy je łukiem przy wschodnim cyplu – powiedział Tatuś. – Bo zachodni należy do rybaka. Nie wypada łowić ryb tuż przed czyimś nosem, takich rzeczy się nie robi. Wiosłuj pomału, a ja będę obserwował dno.
Woda stawała się coraz głębsza, dno opadało łagodnymi tarasami z piasku,
zstępującymi w morze niczym szerokie, paradne schody. Muminek wiosłował w kierunku cypla. Pod nimi ciemniał las wodorostów.
– Stop! – zawołał Tatuś. – Cofnij trochę. Tu jest dobre dno. Zastawimy je ukosem w stronę skał. Pomalutku!
Wrzucił bojkę z białą chorągiewką i zaczął zanurzać sieci w morzu. Oddalały się powoli, zsuwając się z lodzi długimi równymi ruchami, w każdym oczku błyszczały krople wody. Pływaki leżały przez chwilę na powierzchni, a potem opadły, jak tonący sznur paciorków. Zastawianie sieci dawało duże zadowolenie – takie męskie zajęcie, coś, co się robiło dla całej rodziny.
Wieczór był spokojny, kolory zaczynały blednąć i ginąć w zmierzchu, lecz tuż nad zaroślami niebo było jeszcze całkiem czerwone. W milczeniu wyciągnęli łódź na brzeg i ruszyli do domu na przełaj przez wyspę. Gdy zbliżali się do osik, doszło ich słabe zawodzenie gdzieś od strony morza. Muminek stanął.
– To samo słyszałem wczoraj – rzekł Tatuś. – Pewnie jakiś ptak.
Muminek spojrzał na morze.
– Coś tam siedzi na skale – powiedział.
– To stawa– rzekł Tatuś i ruszył dalej. „Wczoraj jej nie było – pomyślał Muminek. – Nic tam nie było”. Stał bez ruchu i myślał.
Teraz to coś poruszyło się. Przesunęło się bardzo, bardzo wolno po wzgórzu i znikło. To nie mógł być rybak, bo on był mały i chudy. To było coś innego.
Muminek otrząsnął się i poszedł w stronę domu. Nic nikomu nie powie, zanim nie będzie całkiem pewny. Zresztą miał nadzieję, że nigdy się nie dowie, co tam siedziało i jęczało każdego wieczoru.
Muminek obudził się w środku nocy. Leżał bez ruchu nasłuchując, bo wydało mu się, że ktoś go zawołał, ale nie był pewny, bo może tylko mu się śniło. Noc była równie spokojna jak wieczór, wypełniona niebieskobiałym światłem. Księżyc stał wprost nad wyspą. Muminek wyszedł z łóżka, jak tylko mógł najciszej, tak żeby nie obudzić Tatusia ani Mamusi, zbliżył się do okna, otworzył je ostrożnie i wyjrzał. Fale cicho szumiały uderzając o brzeg, gdzieś w dali odezwał się jakiś ptak, małe skaliste wysepki wyłaniały się z morza, opustoszałe i ciemne. Wyspa odpoczywała.
Ale nie – na piaszczystym brzegu coś się jednak działo. Doszedł go z oddali tupot szybkich nóg, jakieś pluskanie w wodzie – tak, coś się tam działo! Muminka ogarnęło gwałtowne podniecenie. Był przekonany, że to coś dotyczy jego, tylko jego i nikogo więcej. Musi tam pójść. Czuł, że to ważna rzecz, że musi wyjść jeszcze tej nocy i zobaczyć, co to jest. Ktoś na niego wołał, więc nie potrzebuje się bać.
Kiedy był już w drzwiach, przypomniał sobie schody i zawahał się. Kręte schody były w nocy rzeczą straszną, natomiast w dzień można było po nich biec nie zastanawiając się. Muminek wrócił do pokoju i wziął ze stołu sztormówkę. Zapałki znalazł na gzymsie nad piecem. Drzwi zatrzasnęły się za nim, wieża otwierała się w dole jak zawrotnie głęboka studnia. Nie widział jej, ale wiedział, że jest. Płomyk w lampie zamigotał, urósł i osiadł, a potem palił się już równo. Muminek postawił lampę i zebrał całą odwagę, żeby spojrzeć. Światło spłoszyło gromadkę cieni. Gdy tylko uniósł lampę, zaczęły trzepotać się wokół niego, zaspane i półprzytomne. Jakie mnóstwo fantastycznych kształtów fruwających w górę i w dół w pustym wnętrzu wieży! To było piękne! Schody skręcały coraz niżej i niżej, szare i kruche jak szkielet jakiegoś przedhistorycznego zwierzęcia, a na dole ginęły w ciemności. Przy każdym kroku Muminka cienie podrywały się i tańczyły przed nim na ścianach. To było zbyt piękne, żeby myśleć o strachu.
Muminek schodził stopień po stopniu, mocno trzymając sztormówkę, aż doszedł do błotnistej ziemi na dnie wieży. Drzwi zaskrzypiały jak zwykle. Były bardzo ciężkie. Znalazł się na dworze, na skalnym pagórku, w zimnej, nierzeczywistej poświacie księżycowej. „Jakie podniecające jest życie! – pomyślał Muminek. – Wszystko może się nagle zmienić, i to zupełnie bez powodu! Schody wydają się wspaniałe, a polanka jest czymś, o czym wcale już nie mam ochoty myśleć. Tak się jakoś dzieje, nie wiadomo jak.” @Z zapartym tchem przeszedł przez skały i przez wrzosowisko, a potem przez małą kępę osik. Drzewa stały teraz nieruchomo, bo nie było śladu wiatru.
Muminek zwolnił kroku i zaczął nasłuchiwać, lecz na piaszczystym brzegu panowała zupełna cisza.
„Wystraszyłem je – pomyślał, schylając się, żeby zgasić lampę. – Wszystko, co się tu pojawia w nocy, jest na pewno bardzo lękliwe – wyspa nocą może być bardzo przestraszona”. Kiedy sztormówka zgasła, wyspa od razu jakby się znacznie przybliżyła, czuł ją tuż obok, tkwiącą nieruchomo w świetle księżyca. Wcale się nie bał i tylko nasłuchiwał uważnie. I wtedy znów doszedł go odgłos stąpania, tupot po piasku, bieganie tam i z powrotem gdzieś za olszyną, wskakiwanie do morza. Rozlegał się plusk wody i pryskała biała pi ana... To były one. Koniki morskie, jego koniki! Teraz wszystko się wyjaśniło: srebrna podkowa, którą znalazł na piasku, kalendarz ścienny z wielką, wzbierającą falą, w której księżyc zanurzał swoje stopy, i wołanie, które usłyszał we śnie.
Muminek stał między drzewami i przypatrywał się tańczącym konikom.
Biegały tam i z powrotem po piasku, z podniesionymi głowami i rozwianymi grzywami, ogony falowały za nimi niczym długie, lśniące warkocze. Były nieopisanie piękne i lekkie i chyba wiedziały o tym, bo zachowywały się z jawną, nieskrępowaną kokieterią, czarując same siebie, jeden drugiego, wyspę, morze – obojętne kogo. Co jakiś czas skręcały nagle do morza, aż woda bryzgała wysoko, tworząc tęczę w księżycowej poświacie, a potem przebiegały pod własnymi tęczami spoglądając w górę i opuszczając głowy dla podkreślenia łuku szyi i linii grzbietu aż do ogona. Tak jakby tańczyły przed lustrem.
Potem stanęły gładząc się wzajemnie, ale myś ląc oczywiście tylko o sobie. Oba ubrane były w szary aksamit, który był chyba miękki i ciepły i pewnie nigdy nie robił się mokry. Może nawet był w kwiatki.
Podczas gdy Muminek obserwował je, zdarzyło się coś zabawnego, być może całkiem naturalnego. Wydało mu się nagle, że on też jest piękny, poczuł się odprężony i rozbawiony, było mu lekko na sercu. Zbiegł na piaszczysty brzeg i zawołał:
– Jaki piękny księżyc! I jak ciepło! Czuję, że mógłbym fruwać!
Wtedy koniki morskie wystraszyły się, stanęły dęba i odbiegły w stronę światła księżycowego. Przeleciały koło Muminka, z błyskiem w oczach i rozwianą grzywą, tętniąc kopytami w panice, ale on cały czas był pewny, że to tylko zabawa, że koniki udają, że wcale nie są wystraszone i tak sobie tylko swawolą. Nie wiedział jednak, czy ma bić brawo, czy uspokajać je. Poczuł się znów mały, gruby i niezgrabny. A kiedy przebiegły przed nim i wskoczyły do morza, zawołał:
– Takie jesteście piękne! Takie śliczne! Nie odchodźcie ode mnie!
Woda prysnęła wysoko, znikła ostatnia tęcza i brzeg opustoszał.
Muminek usiadł na piasku i czekał. Był przekonany, że wrócą, muszą wrócić. Byle tylko cierpliwie czekać.
Mijały nocne godziny, księżyc zaszedł za horyzont.
„A może lubiłyby zobaczyć światło na brzegu, światło, które je skusi, by powróciły i znów się tu bawiły” – pomyślał Muminek. Zapalił sztormówkę i postawił ją na piasku przed sobą, wpatrując się bacznie w ciemną wodę. Po chwili wstał, podniósł lampę i zaczął wolno nią huśtać tam i z powrotem. To był sygnał. Wciąż kołysząc światłem starał się myśleć o zwyczajnych, przyjemnych rzeczach. Był bardzo, bardzo cierpliwy.
Na brzegu zrobiło się zimno, może dlatego, że zbliżał się ranek. Zimno szło od morza i Muminkowi zaczęły marznąć łapki. Wzdrygnął się i podniósł głowę – przed nim, na wodzie, siedziała Buka. Wodziła oczami za lampą, sama tkwiąc w bezruchu.
Muminek wiedział, że przyjdzie bliżej. Nie chciał jednak mieć z nią nic do czynienia, chciał uciec od jej zimna i martwoty, uciec daleko od jej przeraźliwej samotności. Ale nie mógł nawet drgnąć, po prostu nie mógł. Stał dalej, kołysząc lampą coraz wolniej i wolniej. Żadne z nich nie zrobiło kroku i czas zaczął się dłużyć. W końcu Muminek spróbował wycofać się, bardzo powoli. Buka wciąż siedziała na swej lodowej wysepce, więc Muminek, nie spuszczając z niej wzroku, cofał się po piasku, aż doszedł do olch. Tam zgasił sztormówkę.
Było bardzo ciemno, księżyc schował się za wyspę. Wydało mu się, że jakiś cień przemknął po wodzie, ale nie był pewny.
Wrócił do latarni z głową pełną spraw do przemyślenia. Morze było teraz całkiem spokojne, lecz mimo to liście osik szeptały z przerażeniem. Niedaleko zarośli poczuł ostry zapach nafty, jakoś dziwnie nie pasujący ani do nocy, ani do wyspy.
„Zastanowię się nad tym jutro – powiedział Muminek sam do siebie. – Bo teraz mam ważniejsze rzeczy na głowie”.
ROZDZIAŁ CZWARTY
Wiatr z północnego wschodu
Krótko przed świtem zaczął wiać wschodni wiatr, gniewny i uparty. Rodzina Muminków obudziła się koło ósmej i już wtedy wiatr niósł od wschodu fale deszczu miotając nimi o wieżę.
– Będziemy mieli wodę – powiedziała Mama. – Całe szczęście, że znalazłam tę beczułkę i zdążyłam ją wyszorować. – Włożyła trochę drzewa do pieca i rozpaliła ogień. Muminek leżał dalej w łóżku, nie mając ochoty na rozmowę. Na suficie ukazała się okrągła plamka, z kroplą wody w środku. Kropla rosła i rosła, a potem spadła na stół. Za nią od razu zaczęła się tworzyć następna.
Mała Mi wsunęła się przez drzwi.
– To nie jest pogodado jeżdżenia windą – powiedziała wyciskając wodę z włosów. – Wieje na wylot przez mury.
Słychać było wycie wiatru wokoło latarni, drzwi zatrzasnęły się z hukiem.
– Czy kawa gotowa?– zapytała Mi. – Przy takiej pogodzie robię się strasznie głodna. Morze wtargneło aż do czarnego jeziorka, a cypel tego starego dziwaka zamienił się w wyspę! Jego wywiało na zewnątrz i leży teraz pod łódką licząc krople deszczu.
– Sieci! – zawołał Tatuś Muminka i wyskoczył z łóżka. – Przecież mamy sieci w morzu!
Podbiegł do okna, ale nie dostrzegł śladu bojki. Wschodni wiatr dmuchał prosto w cypel. To będzie okropna robota wyciągać sieci przy bocznym wietrze. A w dodatku ten deszcz!
– Niech zostaną, gdzie są – powiedział Tatuś. – Najwyżej więcej ryb się nałapie. Zjem wpierwśniadanie, a potem wejdę na górę i spróbuję zbadać, co z tą wichurą. Na pewno uspokoi się do wieczora, zobaczycie.
Z wieży wichura wyglądała mniej więcej tak samo. Tatuś Muminka stał i patrzył na lampę latarni, odkręcił jakąś śrubkę i przykręcił ją z powrotem, otworzył i zamknął szklaną osłonę. Wszystko bez sensu, bo i tak nie wiedział, jak to działa. Co za niesłychana bezmyślność, żeby nie zostawić odpowiednich wskazówek w takiej latarni! Wprost nie do wybaczenia!
Usiadł na butli gazowej i oparł się o ścianę. Nad nim deszcz bił o szyby, chłostając je i smagając. Zielona szyba była stłuczona i na podłodze pod nią tworzyło się powoli małe jeziorko. Tatuś obserwował je bezmyślnie i wyobrażał sobie, że jest to ujście kilku długich, wijących się rzek. Potem zaczął błądzić wzrokiem po ścianie. Jakiś tam był na niej napis zrobiony ołówkiem, coś, co wyglądało na wiersz. Tatuś przysunął się bliżej i przeczytał: Jak pusto jest na morzu, Gdzie tylko księżyc wstaje, Gdzie nie widziano żagli Od czterech długich lat.
„To musiał napisać latarnik – pomyślał – Na pewno sam to ułożył, czując się nieszczęśliwy któregoś dnia. Pomyślcie, zapalać latarnię dla statków, które nigdy tędy nie przepływają...”
Wyżej na ścianie napis był weselszy, widocznie latarnik miał lepszy humor: Wiatr ze wschodu i babskie kłótnie
kończą się zwykle płaczem.
Tatuś Muminka zaczął obchodzić ściany, szukając jeszcze jakichś uwiecznionych przez latarnika myśli. Znalazł bardzo dużo notatek na temat siły wiatru, z których wynikało, że najgorszy sztorm miał dziesięć stopni Beauforta, przy południowo–zachodnim wietrze. W innym miejscu latarnik napisał jeszcze jeden wiersz, ale był poprzekreślany licznymi czarnymi krechami. Jedyne, co Tatuś potrafił odczytać, to było coś o ptakach. „Muszę się więcej o nim dowiedzieć – pomyślał. – Jak tylko zrobi się lepsza pogoda, pójdę popytać rybaka. Z pewnością się znali mieszkając na tej samej wyspie. A teraz zamknę klapę i więcej tu nie będę przychodził, bo to zbyt przygnębiające.”.
Zszedł po drabince i powiedział:
– Chmury przesuwają się trochę na północny wschód, więc może deszcz ustanie. Pomyślałem sobie, że powinniśmy któregoś dnia zaprosić tego rybaka na kawę.
– On na pewno nie pije kawy– odezwała się mała Mi. – Sądzę, że jada tylko wodorosty i surowe ryby.
Może ewentualnie cedzi plankton przez przednie zęby.
– Co ty mówisz! – wykrzyknęła Mama Muminka.
– Co za dziwny gust!
– Tak. Wygląda na takiego, co tylko tym się karmi. Nie zdziwiłoby mnie to wcale. Ale jest samodzielny i nigdy o nic nie pyta– dodała Mi z uznaniem.
– I nic nie opowiada?– spytał Tatuś Muminka.
– Nic, zupełnie – odrzekła mała Mi, po czym wdrapała się na piec i zwinęła w kłębuszek przy ciepłej ścianie, żeby przespać niepogodę.
– Jak by nie było, jest naszym sąsiadem – powiedziała Mama Muminka z wahaniem. – A sąsiadów trzeba znać. – Westchnęła i dodała: – Zdaje mi się, że deszcz pada do izby.
– Zajmę się tym – rzekł Tatuś. – Pomalutku, jak tylko będę miał wolną chwilę. – Ale równocześnie pomyślał: „Może się przejaśni. Nie chcę wchodzić na szczyt latarni – za dużo tam rzeczy, które mi przypominają latarnika”.
Długi, deszczowy dzień zbliżał się ku końcowi i pod wieczór wiatr ustał na tyle, że Tatuś Muminka postanowił wyciągnąć sieci.
– Teraz widzicie, że znam się cokolwiek na morzu – powiedział bardzo z siebie zadowolony. – Wrócimy w samą porę na wieczorną herbatę. Największe ryby przyniesiemy do domu, resztę wrzucimy z powrotem do morza.
Wyspa była mokra, ociekała wodą, deszcz zmył z niej wszelkie barwy. Morze podniosło się tak wysoko, że plaża stała się wąskim paskiem, a łódź kiwała się na boki, z rufą zanurzoną w wodzie.
– Musimy ją wyciągnąć wyżej, aż do olch – powiedział Tatuś Muminka. – Możesz się teraz przekonać, co morze potrafi narobić, kiedy jesień się zbliża. Gdybym czekał do jutra rana z wyciągnięciem sieci, nie mielibyśmy już łodzi. Nigdy dość ostrożności, gdy chodzi o morze, zapamiętaj to sobie. Zastanawia mnie– dodał Tatuś poważnie – zastanawia mnie, dlaczego woda podnosi się i opada? Musi być na to jakieś wytłumaczenie...
Muminek rozejrzał się. Brzeg morski zmienił się nie do poznania: morze wyglądało na spuchnięte, fale wzbierały ciężko i gniewnie, a na całej plaży ciągnął się wał wyrzuconych przez nie wodorostów. „Ten brzeg nie nadaje się już dla koników morskich. A jeśli one lubią tylko piasek i nie będą miały ochoty wrócić?! A może wystraszyła je Buka?...” – pomyślał Muminek. Rzucił nieśmiałe spojrzenie w kierunku maleńkich wysepek przybrzeżnych, ale nie było ich widać we mgle.
– Patrz, gdzie wiosłujesz! – zawołał Tatuś. – Rozglądaj się za pływakiem i uważaj na fale, bo inaczej wyniosą nas z powrotem na ląd!
Muminek uwiesił się na lewym wiośle i wiosłował, ile sił. „Przygoda” ciągle skręcała pchana wiatrem albo stała w miejscu w zagłębieniach między falami.
– Wiosłuj, wiosłuj! – wołał Tatuś. – Obróć ją. Nie tak! W przeciwną stronę. Do tyłu! Cofnij się! Leżał na brzuchu przy rufie i starał się złapać Pływak.
– Nie, nie, nie, nie! Tędy! Nie! Tamtędy, chciałem powiedzieć. Już dobrze! Mam go! A teraz wiosłuj prosto przed siebie.
Tatuś chwycił za sieć i zaczął ją ciągnąć. Deszcz bił go po twarzy, a sieć wydawała się strasznie ciężka.
„Nigdy nie potrafimy zjeść tych wszystkich ryb – pomyślał zbity nieco z tropu. – Co za życie! Ale jak się ma rodzinę, no, to się ją ma...”
Muminek wiosłował jak szalony, gdy nagle zobaczył coś ciemnego, wynurzającego się wraz z siecią. To były wodorosty! Całą sieć wypełniły żółte wodorosty, nabita była nimi jak gruby koc, metr za metrem!
Tatuś nie odezwał się ani słowem, zrezygnował z wysiłków, żeby fachowo wyciągnąć sieć, i leżąc przewieszony przez dziób, chwytał ją byle jak, obiema łapkami. Całe naręcza gęstych, żółtobrązowych wodorostów zwalały się przez burtę do łodzi, ale ryba nie pokazała się ani jedna. We wszystkich trzech sieciach było to samo: nic, tylko glony. Nawet na zawleczce uczepił się chwaścik z trawy morskiej. Muminek skręcił i pozwolił łódce płynąć ku brzegowi. Napierał całym ciężarem na prawe wiosło, ale nie wiosłował. Po krótkiej chwili „Przygoda” dobiła do brzegu i zaryła dziobem w piasek, a potem następna fala uderzyła ją w bok i przewróciła. Tatusia ogarnęło nagle podniecenie.
– Wyskocz i ciągnij za dziób – krzyknął. – Wyciągnij go i trzymaj!
Muminek stał po pas w wodzie i trzymał „Przygodę” na cumie. Łódź skakała jak mustang, fale jedna za drugą przelewały mu się nad głową, a woda była tak zimna, że aż czuł ból. Tatuś usiłował wyciągnąć sieci na brzeg, szamotał się i sapał, kapelusz zsunął mu się na oczy, wiosła wypadły na piasek i zaplątały się w sieci i w jego własne nogi – wszystko szło tak źle, że już gorzej nie mogło. Kiedy w końcu wyholowali „Przygodę” w bezpieczne miejsce, nad morzem przeciągnęła następna firanka deszczu i wszystko utonęło w ciemnościach. Zapadała noc.
– No, nieźleśmy z tego wybrnęli – rzekł Muminek patrząc ostrożnie na Tatusia. Cuma – lina do holowania lub przycumowywania łodzi do nabrzeża.
– Uważasz? – odparł Tatuś z powątpiewaniem. Popatrzył na ogromny stos sieci i wodorostów i uznał, że Muminek ma rację.
– Tak. Rzeczywiście – powiedział. – To była walka z morzem. Bywa tak na dalekich wodach.
Kiedy skończyli opowiadać o tej wspaniałej przygodzie, mała Mi odłożyła kanapkę i powiedziała:
– Winszuję. Będziecie teraz mieli zabawę. Trzy, cztery dni wyskubywania. Te żółte wodorosty siedzą jak kleszcze, zwłaszcza jeżeli sieć leżała w wodzie cały dzień.
– Naprawdę? – rzekł Tatuś.
– Mamy przecież czas – prędko wtrąciła Mama Muminka. – Może być nawet całkiem przyjemnie wyskubywać wodorosty przy ładnej pogodzie...
– Rybak mógłby je wyjeść do czysta – zaproponowała Mi. – On lubi wodorosty. Ha! Tatuś spochmurniał. Niepowodzenie ze światłem latarni i zaraz potem sprawa wodorostów – nie, to było stanowczo niesprawiedliwe! Robisz coś i robisz, i nic z tego nie wychodzi, wszystko jakby przeciekało przez palce... Myśli Tatusia stały się mgliste, mieszał wciąż łyżeczką w filiżance, choć cukier dawno już się rozpuścił. Na środku stołu stał najmniejszy garnek. Co jakiś czas spadała do niego z pluskiem kropla z sufitu. Muminek siedział wpatrzony w kalendarz i, całkiem zobojętniały, zawiązywał supełki na ogonie.
– Zapalimy teraz lampę – powiedziała Mama wesoło. – Jest dziś burzowa pogoda, więc możemy powiesić ją w oknie.
– Nie, nie! Nie w oknie! – zawołał Muminek i zerwał się. – Byle tylko nie w oknie, błagam!
Mama westchnęła. Tego się właśnie obawiała. Deszczowa pogoda sprawiła, że zachowywali się bardzo dziwnie, zupełnie tak, jakby byli na wczasach i deszcz zmuszał ich do siedzenia w domu. A przecież deszcz będzie często padał. Tam w domu, w dolinie, można było tyle rzeczy robić nie wychodząc na dwór, ale tu... Mama Muminka podeszła do komody i otworzyła górną szufladę.
– Przeszukałam ją dziś przed południem – rzekła. – Była prawie pusta. I wiecie, co znalazłam? Układankę z co najmniej tysiąca kawałków i nikt nie ma pojęcia, co z niej wyjdzie, dopóki się całej nie ułoży. To dopiero będzie zabawa, nie myślicie? Wysypała kawałki na stół, między filiżanki. Był tego spory stos. Reszta rodziny przypatrywała mu się bez entuzjazmu.
Muminek odwrócił jeden z kawałków. Był czarny. Czarny jak Buka albo jak cienie w zaroślach, jak źrenice w oczach koników morskich lub jak milion innych rzeczy. To mogło być cokolwiek. I nikt nie będzie wiedział, gdzie on pasuje, zanim się nie skończy całej układanki.
Tej nocy Buka śpiewała gdzieś na morzu, lecz nikt nie wyszedł z lampą na brzeg. Czekała i czekała i nikt się nie pokazał.
Zaczęła cichutko, ale potem stopniowo jej samotna pieśń przybrała na sile. I nie była już tylko smutna – stała się wyzywająca.
„Nie ma innej Buki poza mną, jestem tylko ja. Jestem najzimniejszą istotą na świecie. Nigdy, nigdy nie jestem ciepła”.
– To foki – zamruczał Tatuś Muminka do poduszki.
Muminek naciągnął koc na uszy. Wiedział, że Buka czeka na lampę, ale nie zamierzał mieć z tego powodu wyrzutów sumienia. Niech sobie wyje, ile chce, co go to obchodzi. A zresztą Mama powiedziała, że zużyli strasznie dużo nafty. Kilka litrów. Tak właśnie sprawa wygląda.
Mijały dni, a woda wciąż przybierała, bo uparty wiatr ze wschodu nie ustawał. Fale przetaczały się dookoła wyspy z nieustannym, oszałamiającym hukiem. Chatka rybaka była już całkiem odcięta, ale według małej Mi, rybak był bardzo zadowolony, że ma spokój. Przestało padać i cała rodzina zeszła na brzeg morza, żeby zobaczyć, co się tam dzieje.
– Ile wodorostów! – wykrzyknęła Mama Muminka radośnie. – Będę teraz mogła zrobić znacznie większy ogródek! – Pobiegła przez skały i nagle stanęła jak wryta: poletko, gdzie miał być ogródek, zniknęło bez śladu. Zostało zmyte przez morze.
„Oczywiście. Było za blisko wody – pomyślała Mama, bardzo zawiedziona. – Muszę zanieść wodorosty znacznie wyżej i zacząć nowy ogródek...”
Patrzyła na zatopiony brzeg, na który fale wlewały się syczącymi białymi półkolami. Podchodziły aż pod łódź, wciśniętą między olszynowe krzaki, i biły w jej rufę tak, że podskakiwała z oburzenia. Tatuś stał daleko w wodzie i szukał swego falochronu. Biegał tu i tam, zanurzony po pas. Potem odwrócił się i coś zawołał.
– Co Tatuś mówi? – zapytała Mama.
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– Falochron przepadł – odrzekł Muminek. – Zabrało wszystkie kamienie.
Sprawa była poważna. Mama Muminka rzuciła się biegiem przez piaszczysty brzeg i weszła do wody, żeby Tatusiowi okazać współczucie. To było w tej chwili lepsze niż mówienie czegokolwiek.
Tatuś z Mamusią stali koło siebie w wodzie i marzli. Mama pomyślała: „Ale to jego morze jest niedobre...”
– Chodź, wyjdziemy na brzeg – powiedział Tatuś z roztargnioną miną. – Może te kamienie nie były aż tak duże, jak myślałem.
Opuścili miejsce katastrofy i omijając łódź poszli w stronę osik. Tam Tatuś przystanął i powiedział:
– Nie da się tu zrobić drogi. Próbowałem. Te przeklęte kamienie są za duże. Latarnik byłby dawno taką drogę zbudował, gdyby to było możliwe. I pomost też.
– Może lepiej nie zmieniać tylu rzeczy na tej wyspie – powiedziała Mama Muminka. – Niech będzie, jak jest. U nas w domu było jakoś łatwiej... Ale ja i tak spróbuję założyć ogródek... Tylko wyżej.
Tatuś nic nie odpowiedział.
– Można by przecież dużo rzeczy zrobić na wieży –ciągnęła dalej Mama. – Na przykład małe półeczki i ładne meble. Prawda? I może warto naprawić te straszne schody... i dach...
„Niczego nie chcę naprawiać – myślał Tatuś Muminka. – Nie chcę wyskubywać wodorostów... Chcę budować wielkie, mocne rzeczy... strasznie chcę. Ale nie wiem... Tak bardzo trudno jest być ojcem!”
Poszli w stronę wieży i Muminek widział, jak znikają, pnąc się po zboczu, ze zwisającymi ogonkami. Nad wzgórzem, na którym stała latarnia, ukazała się tęcza w pięknych, przezroczystych barwach. Patrząc na nią Muminek zauważył, że kolory bledną, więc zaraz pomyślał, że musi za wszelką cenę dotrzeć do polanki, zanim tęcza zniknie. To było szalenie ważne. Podbiegł do zarośli, położył się na brzuchu i wczołgał się do środka. Polana należała teraz do niego. W chmurny dzień była równie śliczna jak w słoneczny. Zobaczył rozpiętą między gałązkami pajęczynę, całą posrebrzoną kroplami rosy. Mimo wiatru na zewnątrz, tu panowała zupełna cisza. I nie było żadnych mrówek, ani jednej. A może one tylko schowały się przed deszczem?... Muminek zaczął niecierpliwie rozgrzebywać torf obiema łapkami. I znów poczuł ten zapach: pachniało naftą. No i znalazł je! Było ich całe mnóstwo, ale żadna nie żyła. Wszystkie leżały poskręcane. Co za okropność! Doszło tu do jakiejś strasznej masakry i ani jedna mrówka nie uszła z życiem. Zostały utopione w nafcie.
Muminek wstał i nagła myśl przyszła mu do głowy: „To wszystko moja wina. Powinienem był wiedzieć. Mała Mi nie jest osobą, która by rozmawiała z kimkolwiek, starając się go przekonać. Ona albo działa bez chwili wahania, albo nie działa wcale. Co ja mam zrobić! Co ja mam zrobić!”
Siedział na swojej polance – jego własnej na zawsze – i kiwał się w przód i w tył, a zapach nafty przenikał go ze wszystkich stron. A potem towarzyszył mu przez całą drogę powrotną do domu i Muminek był pewny, że nigdy się od niego nie uwolni.
– Ależ, mój drogi – powiedziała mała Mi. – Przecież mrówki są jak komary. Dobrze jest się ich pozbyć. Zresztą wiedziałeś dokładnie, co z nimi zrobię, wiedziałeś, ale miałeś nadzieję, że ci o tym nie powiem. Sam siebie oszukujesz!
Na to nie było odpowiedzi.
Tego wieczoru mała Mi zauważyła, że Muminek czołga się przez wrzosowisko, tak żeby go nikt nie dostrzegł. Poszła oczywiście za nim i zobaczyła, że rozrzuca cukier wzdłuż skraju świerkowego lasku. Potem zniknął w gąszczu razem z puszką.
„Ha! – powiedziała Mi. – Chce uspokoić swoje sumienie. Mogłabym mu powiedzieć, że te mrówki nie jedzą cukru, a cukier i tak się roztopi, bo ziemia jest mokra. I jeszcze to, że mrówki, których nie zdołałam złapać, nie interesują się absolutnie całą tą sprawą i zupełnie nie potrzebują pociechy. Ale nie będę sobie zawracać tym głowy. Niech się bawi dalej”. Potem nastąpiły dwa dni, podczas których Mama Muminka i Muminek nie robili nic innego, tylko wyskubywali wodorosty z sieci.
I znów zaczął się deszcz. Plama na suficie bardzo urosła, krople kapały – plask, plask, plask – do małego garnuszka i – plum, plum, plum– do większego. Tatuś siedział na górze w pokoiku, gdzie mieściła się lampa, i patrzył z głęboką niechęcią na rozbite okienko. Im dłużej nad nim rozmyślał, tym większą czuł pustkę w głowie. Powinien je przybić gwoździami od zewnątrz albo umocować od wewnątrz płótnem workowym i klejem. Tak proponowała Mama.
Tatusia ogarniało coraz większe zmęczenie, aż w końcu położył się na podłodze, a zielona szyba stała się samą barwą, piękną, szmaragdową barwą. Poczuł się lepiej i po chwili przyszła mu do głowy całkiem nowa myśl. Gdyby tak wyciąć szeroki, mocny pas z płótna workowego i posmarować go klejem, a potem potłuc zielone szkło na bardzo, bardzo dużo szmaragdów i wcisnąć je w klej?... Tatuś Muminka usiadł, zainteresowany swym pomysłem. „Zanim klej wyschnie, można by nasypać drobnego, białego piasku między
szmaragdy– pomyślał. – Nie. Lepiej ryżu. Można by nawciskać dużo małych, białych ziarenek ryżu, jak perełek, tysiące ziaren. Powstałby pas ze szmaragdów i pereł...” Wstał, wziął młotek, podszedł z nim do zbitej szyby i zaczął ją ostrożnie podważać. Wyleciał duży kawałek szkła, upadł na podłogę i roztrzaskał się. Tatuś zgarnął garść okruchów i zabrał się z niezwykłą cierpliwością do przycinania ich w piękne, równe kawałki. Po południu, kiedy pas był gotowy, Tatuś zszedł przez klapę w suficie z powrotem do pokoju i powiedział:
– Przymierzyłem go na sobie. A potem sporo skróciłem, tak że powinien być w sam raz na ciebie.
Mama włożyła pas przez głowę i opuściła go na okrągły brzuszek, w miejsce gdzie powinien się znajdować.
– Nie, nie wierzę! – wykrzyknęła. – Nigdy jeszcze nie miałam czegoś tak pięknego! Aż spoważniała z ogromnej radości.
– Nie mogliśmy zrozumieć, do czego potrzebny był ci ryż – rzekł Muminek. – Ryż pęcznieje, jak jest wilgotny... więc myśleliśmy, że może chcesz go użyć do uszczelnienia okna...
– Fantastyczny– uznała mała Mi z niechętnym zachwytem. – Trudno uwierzyć, że prawdziwy. – Przestawiła miseczkę w inne miejsce, tak że krople spadające z sufitu nie robiły „plask” ani „plum”, lecz „bęc, bęc, bęc”, i dodała: – No to nie będzie już budyniu ryżowego!
– I tak jestem za gruba w talii– stwierdziła Mama Muminka z wyrzutem. – Możemy równie dobrze jeść płatki owsiane.
Propozycja ta spotkała się z głuchym milczeniem. Tatuś Muminka przysłuchiwał się spadającym z sufitu kroplom: tworzyły jakby melodię o trzech nutach, może nawet napisaną specjalnie dla niego, ale nie podobała mu się.
– Kochanie, jeśli trzeba wybierać między klejnotem a budyniem ryżowym – zaczęła Mama Muminka, lecz Tatuś przerwał jej, mówiąc:
– Ileśmy już zjedli zapasów?
– Dość dużo – odparła Mama z niepokojem.
– Wiesz, że morskie powietrze...
– Czy coś zostało?
Mama zrobiła nieokreślony ruch, jakby informujący, że niewiele zostało poza płatkami, ale że to nie ma właściwie większego znaczenia.
Wtedy Tatuś Muminka postąpił w sposób jedynie właściwy w takiej sytuacji, to znaczy wziął wędkę, nałożył kapelusz latarnika i dumnie milcząc wybrał najpiękniejsze sztuczne muchy na przynętę.
Cała rodzina czekała z szacunkiem. Krople z sufitu nie przestawały kapać.
– Idę łowić ryby – oznajmił Tatuś spokojnie. – To jest w sam raz pogoda na szczupaki.
Północno–wschodni wiatr ustał, ale woda wciąż była bardzo wysoka. Padał drobny deszcz i skały miały ten sam kolor co woda: tworzyły szary, anonimowy świat, niesłychanie samotny.
Tatuś łowił przez godzinę w czarnym jeziorku, nic jednak nie brało. „Nie powinno się nigdy mówić o szczupakach, dopóki się ich nie złowi”
– pomyślał.
Jak większość ojców pewnego rodzaju, Tatuś Muminka lubił łowić ryby, nie lubił natomiast wracać do domu bez niczego. Wędkę miał piękną, był to prezent urodzinowy sprzed roku. Ta wędka czasami tkwiła w swoim kącie w jakiś dziwny, trochę nieprzyjemny sposób, jakby chciała mu przypomnieć, do czego służy.
Tatuś wstał, wpatrując się w czarną głębię jeziorka, a ono spoglądało na niego swym wielkim, poważnym okiem. Wyciągnął żyłkę z wody, zatknął zgaszoną fajkę u kapelusza i poszedł na zasłoniętą od wiatru stronę wyspy.
Tam też mogły być szczupaki, może mniejsze, ale w każdym razie coś, czego nie będzie mu wstyd przynieść do domu. Bardzo blisko brzegu siedział w łódce rybak i łowił.
– Czy to dobre miejsce do łowienia? – spytał Tatuś.
– Nie– odparł rybak.
Tatuś usiadł na skale i myślał, od czego by zacząć.
Nigdy dotąd nie spotkał nikogo, z kim byłoby tak trudno rozmawiać. Każdy temat wydawał się niezręczny i bez sensu.
– Tu musi być dość samotnie, jak przyjdzie zima – zaczął, ale odpowiedzi nie otrzymał. Spróbował więc jeszcze raz:
– Tylko że wtedy, oczywiście, było was dwóch. Jaki on był, ten latarnik?
Rybak mruknął coś pod nosem i poruszył się niespokojnie na ławeczce.
– Czy był rozmowny? Dużo mówił o sobie?
– Wszyscy to robią – odezwał się nagle rybak.
– To znaczy mówią o sobie. On zawsze mówił o sobie, tylko ja może nie bardzo słuchałem, nie pamiętam.
– Jak to się stało, że sobie stąd poszedł? – spytał Tatuś Muminka. – Czy latarnia zgasła, zanim odszedł, czy potem?
Rybak wzruszył ramionami i wyciągnął wędkę. Na haczyku nic nie było.
– Zapomniałem – powiedział. Zrozpaczony Tatuś spróbował jeszcze raz:
– A co on robił w dzień? Budował coś? Zapuszczał sieci?
Rybak zarzucił wędkę wolnym, pięknym ruchem. Na wodzie powstał idealny krąg – najpierw był mały, potem coraz większy, rosnący coraz dalej, coraz mniej wyraźny, aż w końcu całkiem znikł. Rybak odwrócił się w stronę morza.
Wtedy Tatuś Muminka wstał i odszedł. Był naprawdę zły i to uczucie działało wyzwalająco. Zarzucił daleko wędkę, wcale nie zwracając uwagi na taktowną odległość, która powinna dzielić dwóch panów łowiących ryby w pobliżu siebie. Ryba od razu wzięła. Tatuś wyciągnął półkilowego okonia. Naumyślnie narobił wokół tego dużo szumu: sapał, dyszał, chlapał na wszystkie strony, a wszystko po to, żeby możliwie najbardziej rozdrażnić rybaka. Potem spojrzał z ukosa na szarą postać siedzącą nieruchomo i patrzącą w morze.
– Ten okoń ma chyba z pięć kilo – powiedział Tatuś głośno, chowając rybę za plecami. – Cha, cha, cha! Niełatwo będzie go uwędzić!
Rybak ani drgnął. – Ma przynajmniej nauczkę – mruknął Tatuś sam do siebie. – I pomyśleć, że ów nieszczęsny latarnik wciąż mówił o sobie, a ten... ten skorupiak nawet go nie słuchał!
Wrócił do latarni mocno trzymając okonia w łapce.
Mała Mi siedziała na schodach i śpiewała jedną ze swoich monotonnych piosenek deszczowych.
– Hej! – zawołał Tatuś. – Jestem zły.
– To dobrze– odparła Mi z uznaniem. – Wyglądasz, jakbyś zrobił z kogoś
prawdziwego wroga. To zwykle pomaga.
Tatuś rzucił okonia na schody.
– Gdzie jest Mama?– zapytał.
– Coś tam grzebie w swoim nowym ogródku – odrzekła Mi. – Zaniosę jej tę rybę. Tatuś Muminka skinął głową i ruszył w stronę zachodniego końca wyspy.
– No – mruknął sam do siebie. – Będę teraz łowił tuż przed tą jego cementową skrzynką i wyłowię wszystkie przeklęte ryby, jakie tam są. Dopiero zobaczy... Podarte sieci zostały powieszone w wieży pod krętymi schodami i z ulgą zapomniane. Mama nie wspominała już więcej o małych półkach ani o meblach, a mokra plama na suficie rosła po każdym deszczu. Klapa w suficie pozostawała w zamknięta.
Tatuś Muminka nie interesował się teraz niczym innym poza łowieniem ryb. Łowił całymi dniami, wracając do domu tylko na posiłki. Wychodził wcześnie rano i nie pozwalał nikomu iść z sobą.
Przestał też drażnić rybaka, bo to wcale nie jest zabawne, jak ktoś jest taki mały i w dodatku nie chce się rozzłościć. Tatuś miał w głowie tylko jedną, jedyną, uporczywą myśl – zdobyć pożywienie dla rodziny. Złowione ryby zawsze kładł na schodach u wejścia do wieży. Gdy udało mu się złapać dość duże sztuki, wędził je nad brzegiem morza. Siedział wtedy na wietrze przed paleniskiem i pomału dokładał do ognia patyki, jeden po drugim, żeby utrzymać równy płomień, uszczelniał swoją wędzarnię piaskiem i małymi kamyczkami, zbierał gałązki jałowca i rąbał szczapy z drzewa olchowego – wszystko po to, żeby ryby uwędziły się jak należy. Rodzina mało go widywała.
Pod wieczór trzy razy zarzucał wędkę do czarnego jeziorka, ale tam nigdy nic nie brało.
A przy wieczornej herbacie Tatuś nie mówił o niczym innym, tylko o rybach. Nie przechwalał się w swój zwykły, sympatyczny sposób, tylko wygłaszał długie przemówienia, których Mama Muminka słuchała z zażenowanym zdziwieniem, niewiele się z nich ucząc na temat wędkarzy i wędkarstwa.
„To już nie żadna zabawa – wzdychała Mama. – On myśli serio. Mamy już soloną rybę we wszystkich słoikach i puszkach, jakie tylko były w domu, a on dalej łowi. Bardzo dobrze, oczywiście, ze jest tyle jedzenia, ale jakoś czułam się weselej, kiedy go było mniej. To chyba morze musiało tak źle na niego wpłynąć”.
Mama Muminka codziennie wkładała szmaragdowy pas, żeby pokazać Tatusiowi, jak bardzo jej się podoba. Choć oczywiście była to rzecz strojna, nadająca się raczej do noszenia w niedzielę. Trochę męczące było to, że kawałeczki szkła zaczepiały się dosłownie o wszystko, a ziarenka ryżu wypadały przy każdym mniej ostrożnym ruchu.
Nowy ogródek Mamy był gotów: tworzył lśniący krąg z wodorostów u stóp skały, na której stała wieża. Ponieważ morze nie dostarczyło jej ani jednej muszli, Mama ogrodziła całe poletko okrągłymi kamykami. W środku umieściła różę przywiezioną z dawnego domu, rosnącą w niewielkiej ilości ziemi, również przywiezionej z doliny. Róża zamierzała nawet zakwitnąć, ale jakby z oporami, czemu trudno się dziwić, bo był już późny wrzesień. Mama Muminka często marzyła o przeróżnych kwiatach, które zasadzi na wiosnę, i rysowała je wszystkie na parapecie okna wychodzącego na północ. Ile razy siedziała wyglądając przez to okno na morze, zawsze udawało jej się narysować nowy kwiatek, mimo że była roztargniona i myślami przebywała zupełnie gdzie indziej. Czasami zdumiewały ją te kwiaty własnej roboty, bo zdawało się jej, że same wyrosły, ale to dodawało im tylko urody. Miejsce przy oknie bardzo opustoszało od czasu, kiedy jaskółki odleciały na południe. Odleciały w dżdżysty, wietrzny dzień, kiedy nikt nie patrzył, i od razu wyspa stała się dziwnie milcząca. Mama Muminka przyzwyczaiła się do ich popiskiwania i nieustannego szczebiotu pod okapem. Teraz koło jej okna przelatywały tylko mewy o żółtych, nieruchomych oczach, z czasem słychać było słabe wołanie żurawi udających się w daleką, bardzo daleką drogę. Właściwie nie było w tym nic dziwnego, że ani Tatuś, ani Mama nie zauważyli, co się dzieje z Muminkiem – myśleli przecież o innych rzeczach. Nie wiedzieli nic o gąszczu świerczynowym ani o polanie, nie mieli pojęcia o tym, że co noc, gdy księżyc jest już na niebie, Muminek wychodzi ze sztormówką na brzeg morza.
Tego, co widziała i co myślała mała Mi, nie wiedział oczywiście nikt. Przeważnie chodziła za rybakiem, ale prawie nigdy nie rozmawiali ze sobą – odnosili się do siebie z pewnym zainteresowaniem, a przede wszystkim z tolerancją, oboje zachowując swą niezależność. Nie próbowali ani zrozumieć się wzajemnie, ani sobie zaimponować, a to też może być jakąś formą dobrej komitywy.
Tak mniej więcej przedstawiały się sprawy na wyspie owej jesiennej nocy, kiedy wróciły koniki morskie.
Wyprawy z lampą na brzeg morza przestały już być czymś niezwykłym. Muminek przyzwyczaił się do Buki – była właściwie bardziej uciążliwa niż niebezpieczna. Sam nie bardzo wiedział, czy schodzi nad wodę z jej powodu, czy też w nadziei, że może wrócą koniki morskie. Po prostu budził się zaraz po wschodzie księżyca i musiał wyjść.
Buka przychodziła zawsze. Stojąc na wodzie w pewnej odległości 'ód brzegu, śledziła oczami ruchy światła, a kiedy Muminek gasił lampę, bezgłośnie odpływała z powrotem w ciemność. Wtedy on wracał do domu.
Lecz każdej nocy podchodziła trochę bliżej. A tej nocy siedziała na piasku i czekała. Muminek zatrzymał się koło olszyny i postawił lampę na ziemi. Buka złamała rytuał wychodząc na brzeg i to nie było w porządku. Ona nie miała przecież nic wspólnego z wyspą, była niebezpieczna dla wszystkiego, co rosło i żyło.
Jak zwykle stali w milczeniu naprzeciw siebie, lecz potem Buka odwróciła oczy od światła i powoli przeniosła wzrok prosto na Muminka. Nigdy dotąd tego nie robiła. Jej oczy były bardzo zimne i bardzo niespokojne. Księżyc to chował się za chmury, to znów się ukazywał, a na brzegu pełno było chybotliwych cieni.
I wtedy z końca wyspy przygalopowały koniki morskie. Nie zwracając najmniejszej uwagi na Bukę goniły się w świetle księżyca, podrzucały swoje tęcze i przeskakiwały przez nie, stukając małymi, twardymi kopytkami. Muminek zauważył, że jeden z nich zgubił podkowę. Bo miał ich tylko trzy. Jego sierść naprawdę była w kwiatki, zmniejszające się ku szyi i nogom. Wyglądały jak stokrotki, a może jak lilie wodne? To było bardziej poetyczne. Konik przeskoczył nad sztormówką i przewrócił ją.
– Psujesz moje światło księżyca! Moją księżycową poświatę! – zawołał.
– Ach, przepraszam – powiedział Muminek i zgasił lampę, jak tylko mógł najszybciej.
– Znalazłem twoją podkowę...
Konik stanął i przekrzywił głowę.
– Ale niestety dałem ją mojej Mamie – mówił dalej Muminek.
Księżyc schował się za chmury, wróciły galopujące kopytka i Muminek usłyszał, że koniki morskie śmieją się.
– Słyszałeś? Słyszałeś? – wołały jeden do drugiego. – On ją dał swojej Mamie! Swojej Mamie!
Pogalopowały prosto na Muminka i przemknęły ocierając się o niego i muskając go po pyszczku miękkimi grzywami, trochę dławiącymi, jak dotyk wełnianki .
– Mogę ją odebrać! Mogę po nią pójść! – zawołał Muminek w ciemność.
Księżyc znów się ukazał i Muminek zobaczył, że koniki wchodzą do morza, bok przy boku, z grzywami falującymi jak jasne spódniczki. Oba były zupełnie takie same. Jeden z nich odwrócił głowę i zawołał z oddali:
– Którejś innej nocy...
Muminek usiadł na piasku. Konik przemówił do niego! Obiecał wrócić! Księżyc będzie dalej świecił przez wiele długich nocy, byle tylko nie było mgły! A on będzie pamiętał, żeby nie zapalać lampy.
Muminek poczuł nagle, że zmarzł mu ogonek i że piasek dookoła jest zlodowaciały. W tym miejscu siedziała przedtem Buka.
Następnej nocy zszedł na brzeg morza bez sztormówki. Księżyca ubywało teraz i wkrótce, gdy zniknie, koniki morskie pójdą bawić się gdzie indziej. Muminek wiedział o tym, czuł to instynktownie. Wziął z sobą srebrną podkówkę. Wcale nie było łatwo dostać ją z powrotem. Prosząc o nią czerwienił się i zachowywał okropnie nienaturalnie, lecz Mama zdjęła podkowę z gwoździa o nic nie pytając.
– Wyczyściłam ją proszkiem do szorowania – powiedziała. – Zobacz, jak się świeci. I ani słowa więcej, w dodatku całkiem zwyczajnym głosem.
Muminek mruknął, że w zamian da Mamie coś innego, i odszedł z ogonkiem zwisającym między nogami. Nie mógł jakoś wyjaśnić historii z konikiem morskim, po prostu nie dało się. Gdyby tylko potrafił znaleźć trochę muszli, problem byłby rozwiązany, bo każda mama na pewno woli muszle niż podkowy. Dla konika byłoby prostą sprawą zebrać trochę tych największych i najpiękniejszych muszli leżących na dnie morza, ale czy koniki morskie dbają o cudze mamy? Może bezpieczniej nie pytać.
Lecz konik nie przyszedł.
Księżyc schował się i żaden konik morski nie przyszedł. Co prawda ten jeden powiedział wtedy „innej nocy”, a nie „następnej nocy”. Inna noc – to mogło być kiedykolwiek. Muminek siedział przesypując piasek między palcami. Był bardzo śpiący. I oczywiście zjawiła się Buka. Przyleciała żeglując po wodzie, otoczona chmurą zimna, jak czyjeś nieczyste sumienie, i wygramoliła się na brzeg.
Muminka ogarnął nagle straszliwy gniew.
– Wynoś się! – krzyknął – Wynoś się! Przeszkadzasz nam! Nie mam czasu dla ciebie! Ale Buka wyszła jeszcze dalej na brzeg. Muminek cofnął się w olszynę krzycząc:
– Nie mam dla ciebie lampy! Nie zapalę ci jej więcej! Nie przychodź tu, to jest wyspa Tatusia!
Wycofywał się coraz dalej, aż w końcu odwrócił się i zaczął uciekać. Otaczające go osiki drżały i szeleściły jakby przed burzą. Wiedziały, że Buka jest na wyspie. Kiedy znalazł się w łóżku, usłyszał jej wycie, jakby znacznie bliższe tej nocy. „Żeby tylko tu nie przyszła – pomyślał. – Żeby tylko oni jej nie odkryli. Wyje jak syrena podczas mgły... Znam kogoś, kto powie, że jestem głupi, i to jest najgorsze ze wszystkiego”. Na skraju świerczynowego gąszczu, pod zwisającą do ziemi gałęzią, leżała mała Mi i nadsłuchiwała.
Nazgarniała mchu jak najbliżej siebie i gwizdała a zadumie.
„No, teraz narobił sobie bigosu – pomyślała. – Tak to się dzieje, kiedy ktoś zaczyna przejmować się Buką i kiedy myśli, że uda mu się zawrzeć przyjaźń z konikiem morskim. Biedaczysko”.
Nagle przypomniała sobie o mrówkach i zaśmiała się sama do siebie serdecznie i głośno.
ROZDZIAŁ PIĄTY
Mgła
Właściwie Mama Muminka nie powiedziała nic okropnego, a już na pewno nie powiedziała tego, żeby zrobić Tatusiowi przykrość. Tatuś Muminka nie mógł sobie dokładnie przypomnieć, co powiedziała, wyszło jednak na to, że rodzina nie potrzebuje już więcej ryb. Zaczęło się od tego, że Mama nie dość podziwiała szczupaka. Nie mieli wagi, ale widać było wyraźnie, że szczupak ma ponad trzy kilo, a w każdym razie dwa. Kiedy łapie się bez entuzjazmu jednego okonia za drugim tylko dlatego, żeby zadbać o rodzinę, wtedy szczupak coś znaczy, jest wydarzeniem. A potem zrobiła tę niefortunną uwagę na temat tego, że mają za dużo ryb.
Siedziała jak zwykle przy oknie rysując kwiaty na parapecie. Pełno było na nim tych kwiatów, porozrzucanych tu i tam. Nagle Mama Muminka powiedziała, nie zwracając się do nikogo specjalnie, że nie ma pojęcia, co robić z tymi wszystkimi rybami, które Tatuś złowił. A może powiedziała coś o tym, że nie mają już więcej słoików do solenia, albo o tym, że przyjemnie by było zjeść owsianki na zmianę. W każdym razie coś w tym rodzaju. Tatuś Muminka odstawił wędkę do kąta i poszedł się przejść wzdłuż brzegu morskiego, ale nie w stronę cypla, gdzie mieszkał rybak.
Dzień był pochmurny, całkiem bezwietrzny. Powierzchnia wody nabrzmiewała prawie niewidocznie, podnoszona martwą falą , równie szara jak niebo i podobna do jedwabiu. Tuż nad nią przeleciało bardzo szybko kilka kaczek – najwyraźniej musiały gdzieś mieć jakieś pilne sprawy do załatwienia. A potem znów wszystko zamarło w bezruchu. Tatuś Muminka szedł trzymając jedną łapkę na skale, a drugą w wodzie, ogonek wlókł się za nim w morzu. Opuścił kapelusz latarnika nisko na pyszczek i myślał o tym, czy będzie sztorm, czy nie. Taki prawdziwy sztorm. Trzeba by wtedy biegać tu i tam ratując rzeczy i uważać, żeby rodziny nie zwiało. A potem wejść na szczyt latarni i sprawdzić siłę wiatru... i zejść z powrotem na dół, i powiedzieć im: „Mamy siłę wiatru trzynaście w skali Beauforta. Musimy zachować całkowity spokój. Nie ma powodu do niepokoju...”
Mała Mi zajęta była łapaniem cierników w kałuży morskiej wody.
– Dlaczego nie łowisz? – zapytała.
– Bo przestałem – odpowiedział Tatuś Muminka.
– Chyba odczuwasz ulgę – powiedziała Mi. – Na pewno uważałeś, że to okropnie nudne na dłuższą metę.
– Masz zupełną rację! – wykrzyknął Tatuś ze zdziwieniem. – To rzeczywiście stawało się strasznie nudne. Dlaczego sam tego nie zauważyłem?
Poszedł usiąść na samotnej półeczce skalnej latarnika i pomyślał: „Muszę zrobić coś innego, coś nowego. Coś nadzwyczajnego”.
Ale Tatuś nie wiedział, czego chce. Wszystko mu się w głowie mieszało i był całkiem zagubiony. Tak jak tego dnia, dawno temu, kiedy córka Drozda wyciągnęła mu dywan spod nóg, albo tak, jakby usiadł w powietrzu obok krzesła, a nie na nim. Nie, to było jeszcze inaczej. Czuł się tak, jakby go ktoś oszukał.
Kiedy tak siedział przypatrując się jedwabistoszarej powierzchni morza, które jakoś nie chciało się burzyć, uczucie, że został oszukany, przybierało na sile. „Poczekaj no – mruczał sam do siebie. – Wszystkiego się dowiem, dojdę, jak to było...”
Sam nie wiedział, czy ma na myśli morze, czy wyspę, czy jeziorko. A może chodziło mu o wieżę albo o latarnika? W każdym razie mruczał groźnie. W końcu potrząsnął swą skołowaconą głową i poszedł dalej, by usiąść przy czarnym jeziorku. Tam znów rozmyślał, z pyszczkiem w łapkach. Co jakiś czas fale wdzierały się przez próg skalny i tonęły w lustrzanej tafli jeziorka.
„W tym właśnie miejscu fale sztormowe wlewały się przez setki lat – myślał Tatuś. – Korkowe pływaki, kawałki drewna, malutkie patyki wpadały tu niesione falą i wypływały, gdy woda się cofała, zawsze w ten sam sposób... Aż któregoś pięknego dnia...” Tatuś podniósł pyszczek i nagle przyszła mu do głowy nadzwyczajna myśl: „A gdyby tak sobie wyobrazić, że takiego właśnie pięknego dnia coś naprawdę dużego i ciężkiego przetoczyło się po dnie morza, wpadło do jeziorka, zatonęło w nim i zostało na zawsze?”
Tatuś podniósł się. Może szkatuła zawierająca jakieś skarby? Skrzynka szmuglowanej whisky? Szkielet pirata? Mogło to być dosłownie wszystko! Całe jeziorko mogło być pełne najbardziej nieprawdopodobnych rzeczy!
Tatusia ogarnęła szalona radość. Natychmiast się ożywił. Coś się w nim obudziło i pełzało pod skórą, jakby ktoś puścił w jego brzuchu stalową sprężynę i ta wprawiła go w ruch. Rzucił się pędem do domu, wbiegł w paru susach na górę, pchnął drzwi i zawołał:
– Słuchaj! Mam pomysł!
– Co ty mówisz? – wykrzyknęła Mama, która stała przy piecu. – Czy aby dobry?
– Oczywiście, że dobry – odparł Tatuś. – Wspaniały. Chodź tu i usiądź, to ci opowiem.
Mama Muminka usiadła na jednej z pustych skrzynek, a Tatuś zaczął jej opowiadać szczegółowo o swoim pomyśle. Kiedy skończył, Mama powiedziała:
– To niewiarygodne! Tylko ty mogłeś wymyślić coś takiego. Tam się może znajdować nieomal wszystko!
– Tak jest – odparł Tatuś. – Absolutnie wszystko. – Popatrzyli na siebie i roześmiali się. A potem Mama Muminka spytała:
– Kiedy zaczniesz szukać?
– Zaraz, oczywiście – odpowiedział Tatuś. – Zrobię prawdziwą dragę i przeszukam dno jeziorka, ale wpierw trzeba sprawdzić jego głębokość. Musimy spróbować wprowadzić na nie łódkę. Widzisz, gdybym wyciągał to, co tam jest, na skałę, wszystko mogłoby spaść z powrotem do wody. Bardzo jest też ważne, żeby dostać się na środek jeziorka, bo tam niewątpliwie są najlepsze rzeczy.
– Czy można ci pomóc? – spytała Mama Muminka.
– Nie, nie!– odparł Tatuś. – To jest zadanie dla mnie. Muszę przede wszystkim znaleźć linę do sondowania... – Wdrapał się po żelaznej drabince pod sufit, wszedł przez klapę do pokoiku z lampą i nie zwracając na nią najmniejszej uwagi, dostał się na niski, ciemny stryszek. Po chwili wrócił na dół, niosąc linę, i zapytał:
– Czy masz cokolwiek, co mogłoby posłużyć jako ciężarek?
Mama pobiegła do pieca i dała mu żelazko.
– Dziękuję – rzekł Tatuś i zniknął za drzwiami. Słychać było, jak zbiega po dwa schody naraz. Potem znów nastała cisza.
Mama Muminka usiadła przy stole i roześmiała się.
– Jak cudownie! – powiedziała. – Co za ulga!
Muminek leżał na swojej polance i patrzył na drgające nad nim liście brzóz. Robiły się żółte i były jeszcze piękniejsze niż zwykle.
Miał teraz trzy osobne wejścia do swojego domku: frontowe, kuchenne i awaryjne – w razie konieczności szybkiej ucieczki. Z wielką niecierpliwością uzupełnił zielone ściany splecionymi gałązkami i w ten sposób, zbudowawszy sobie domek, uczynił polankę swoją własnością. Nie myślał już więcej o mrówkach. Stały się częścią ziemi gdzieś pod jego kryjówką, zapach nafty wywietrzał, a na miejscu zatopionych kwiatów wyrosną z czasem nowe. Sądził, że dookoła zarośli żyją tysiące zadowolonych mrówek karmiąc się cukrem. Wszystko było w porządku.
Myślał natomiast o konikach morskich. Coś się w nim ostatnio zmieniło, stał się całkiem innym Muminkiem, z zupełnie nowymi myślami. I lubił być sam. Bawił się teraz we własnej wyobraźni i to mu się wydawało znacznie przyjemniejsze. Rozmyślał o sobie, o konikach morskich, o świetle księżyca i nawet ponura obecność Buki nie psuła tych marzeń, lecz przeciwnie, dodawała im uroku. Buka oczywiście siedziała tam gdzieś cały czas i wyła nocami, ale Muminek uważał, że to nie ma żadnego znaczenia. Przygotował różne prezenty dla koników morskich: piękne kamyki, kawałki szkła tak wypolerowane przez wodę, że wyglądały jak szlachetne kamienie, a także kilka błyszczących miedzianych ciężarków, które wziął z komody latarnika. Wyobrażał sobie, co one powiedzą, jak dostaną prezenty, i układał sobie różne poetyczne i mądre z nimi rozmowy.
Czekał, aż księżyc znów się pojawi.
Mama Muminka już dawno miała poukładane we właściwych miejscach wszystkie rzeczy, które przywieźli z domu. Nie musiała prawie wcale sprzątać, bo nie było żadnego nieomal kurzu, a zresztą nie należy przesadzać ze sprzątaniem ani robić tego dla zasady. Przygotowywanie posiłków też nie było uciążliwe, jeżeli traktowało się je możliwie najbardziej beztrosko. I w rezultacie dni zaczęły się jej dłużyć bardzo nieprzyjemnie. — Układanką nie chciała się bawić, bo to jej przypominało, że często jest sama. Aż któregoś dnia Mama Muminka zaczęła zbierać drewno. Zbierała każdy napotkany patyczek, skrupulatnie oczyszczała brzegi ze wszystkiego, co tylko morze naniosło, i tak nagromadziła po trochu spory stos polan i kawałków desek. Dodatkową przyjemnością było to, że w ten sposób porządkowała wyspę i upiększała ją. Miała uczucie, że wyspa jest niewinnym ogródkiem, który można sprzątać i ozdabiać.
Mama znosiła wszystko na jedno miejsce przez siebie wybrane: pod skały niedaleko latarni, nazawietrzną stronę wyspy. Tam też zbiła sobie kozioł do piłowania drzewa. Trochę był krzywy, ale służył dobrze, jeżeli trzymała łapką jego lewą stronę.
Piłowała całymi dniami, korzystając z łagodnej, chmurnej pogody. Odmierzała każdy kawałek, żeby wszystkie były jednakowej długości, i układała je porządnie w półkole dokoła siebie. Mur z drewna rósł coraz wyżej, aż w końcu Mama Muminka znalazła się we własnym małym kąciku, który dawał jej rozkoszne poczucie bezpieczeństwa. Suche patyki gromadziła koło pieca, ale ładniejszych klocków żal jej było rąbać. Nigdy zresztą nie była zbyt zręczna w posługiwaniu się siekierą.
Tuż koło zakątka z nagromadzonym drewnem rosła mała jarzębinka, którą Mama Muminka bardzo lubiła. Było teraz na niej mnóstwo czerwonych owoców, niezwykle dużo jak na tak małe drzewko. Pod ta jarzębiną Mama układała najpiękniejsze polana. Znała się bardzo dobrze na gatunkach drewna: rozróżniała kawałki dębu od drzewa różanego, drzewo balsowe od sosny amerykańskiej i mahoniu. Każde z nich inaczej pachniało, wszystkie różniły się w dotyku. I wszystkie dopłynęły do niej po bardzo długiej podróży.
– Drzewo różane i palisander – mruczała z głębo–kim zadowoleniem. I piłowała dalej. Reszta rodziny przyzwyczaiła się do widoku Mamy piłującej drzewo i coraz bardziej schowanej za stosem polan. Początkowo Tatuś zaprotestował z oburzeniem i chciał sam zainstalować się w kąciku z polanami, ale Mama Muminka rozgniewała się i powiedziała:
– Kącik jest mój. Ja też chcę się pobawić!
W końcu mur z drewna tak urósł, że widać już było tylko Mamine uszy. Ale Mama nie przestawała piłować i codziennie rano obchodziła wyspę dookoła, zbierając nowe kawałki drewna.
Któregoś szarego, idealnie spokojnego ranka Mama znalazła nad brzegiem morza muszlę. Dużą, różową w środku, a na zewnątrz jasnobrązową z ciemniejszymi plamkami. Mama Muminka ucieszyła się i zdziwiła równocześnie. Muszla leżała daleko od brzegu, mimo że już od tygodnia morze nie docierało tak wysoko. Trochę dalej znalazła jeszcze jedną muszlę, białą, z tych, co się nadają do układania dookoła grządek w ogródku. Okazało się, że na plaży wszędzie jest pełno muszli, dużych i małych, ale najdziwniejsze było to, że jedna z nich nosiła napis: „Pamiątka z Zachodniego Wybrzeża”, zrobiony małymi czerwonymi literami. Mama jeszcze bardziej się zdziwiła i zebrała wszystkie muszle do fartuszka. A potem poszła pokazać je Tatusiowi, który zajęty był poszukiwaniami w czarnym jeziorku.
Leżał w łódce, z pyszczkiem za burtą, i z wysokości skały zdawał się bardzo malutki. Łódka dryfowała z wiosłami zanurzonymi w wodzie.
– Chodź, zobacz! – zawołała Mama Muminka. Tatuś powiosłował do brzegu.
– Popatrz, prawdziwe muszle – powiedziała Mama. – Znalazłam je wysoko nad brzegiem morza, a wczoraj nie było tam ani jednej.
– To bardzo dziwne– rzekł Tatuś, wystukując o skałę popiół z fajki. Jeden z sekretów morza. Nieraz jestem po prostu zafascynowany jego tajemniczym zachowaniem. Mówisz, że leżały wysoko na brzegu i że wczoraj ich tam nie było? No tak, to znaczy, że morze potrafi wznieść się o cały metr w ciągu kilku godzin, a potem znów opaść, mimo że nie mamy tu takich przypływów i odpływów jak dalej na południu. To bardzo ciekawe. A ten napis dowodzi nieograniczonychwprost możliwości.
Spojrzał poważnie na Mamę.
– Widzisz– rzekł – właśnie te rzeczy chcę dokładnie zbadać i może napisać o nich rozprawę. O wszystkim, co dotyczy dużego, prawdziwego morza. Muszę dowiedzieć się na ten temat wszystkiego, czego tylko będę mógł. Takie rzeczy jak pomosty, szlaki wodne i rybołówstwo – to dobre dla tych, co mają ciasne umysły i nie interesują się naprawdę ważnymi sprawami. Tatuś powtórzył bardzo uroczyście:
– Naprawdę ważnymi sprawami. – To brzmiało dobrze. – I właśnie czarne jeziorko spowodowało, że zacząłem myśleć o tym wszystkim.
– Czy ono jest głębokie? – zapytała Mama Muminka robiąc wielkie oczy.
– Bardzo głębokie – odparł Tatuś. – Lina z ciężarkiem ledwo dochodzi do dna. Dziś wyciągnąłem blaszaną puszkę, która świadczy, że moje teorie są słuszne.
Mama skinęła głową potakująco. Po chwili powiedziała:
– No to ja może pójdę i poukładam te muszle w ogrodzie.
Tatuś nie odpowiedział, głęboko zatopiony w rozważaniach.
Mniej więcej w tym samym czasie Muminek starał się spalić w piecu Mamy puste pudełko po muszlach. Nie warto go było przechowywać, bo już wszystkie muszle z niego powyjmował. Znalazł to pudełko na dnie szuflady w komodzie. Mama nie chciała go nigdy ruszać twierdząc, że na pewno są w nim schowane najbardziej osobiste drobiazgi latarnika. Blaszana puszka była zardzewiała i dziurawa i chyba nigdy nie zawierała nic ciekawszego od terpentyny czy oleju. Ale stanowiła dowód. Czarne jeziorko służyło za kryjówkę, gdzie morze mogło przechowywać rzeczy, które pragnęło trzymać w tajemnicy. Tatuś Muminka rozpaczliwie chciał wierzyć, że te różne tajemnicze przedmioty leżą na dnie i czekają na niego. A mogło to być wszystko – każda rzecz. Sądził, że jak tylko je wydobędzie, uda mu się zrozumieć morze i wszystko wróci na swoje miejsce. I on sam również. Takie miał w każdym razie uczucie.
Dlatego z takim uporem dragował dno i raz po raz opuszczał sondę na środku jeziorka. Nazwał ten środek „bezdenną głębią”. „Bezdenna głębia” – powtarzał sobie szeptem, czując dreszcz w plecach od magicznej mocy tych słów.
Sonda prawie za każdym razem zatrzymywała się na innej głębokości. Zdarzało się też, że opuszczała się coraz niżej i niżej i mimo jego usilnych starań w ogóle nie docierała do dna. Cała łódka pełna była splątanych lin i sznurów różnego rodzaju – od wieszania bielizny, od sieci rybackich, od kotwicy– bo Tatuś gromadził każdy najmniejszy kawałek, jaki mu wpadł w łapki (te sznury były, oczywiście, przeznaczone do zupełnie innych celów, ale taki jest zawsze los sznurów).
Tatuś wypracował sobie teorię o głębokiej dziurze wiodącej do środka ziemi i snuł fantastyczne przypuszczenia o wygasłym kraterze. W końcu zaczął spisywać swoje pomysły w starym zeszycie szkolnym znalezionym na strychu. Kilka stron w tym zeszycie zapisanych było notatkami latarnika, małymi, szeroko rozstawionymi słowami, co dawało wrażenie, że po papierze łaził pająk.
„Waga jest samotna, Księżyc wszedł w ostatnią kwadrę – czytał Tatuś. – Saturn zbliżył się do Marsa”.
Ktoś musiał jednak odwiedzać tego latarnika na jego wyspie i to na pewno dodawało mu ducha. Reszta zapisów to były przeważnie cyfry, ale Tatuś nic z nich nie rozumiał. Odwrócił zeszyt i zaczął w nim pisać z przeciwnej strony. Przez większość czasu rysował mapy czarnego jeziorka, z lotu ptaka i w przekroju pionowym, całkiem zagubiony w trudnych obliczeniach i wykresach.
Nie mówił już teraz tak dużo o badaniach, którymi się zajmował. Po jakimś czasie zaprzestał nawet poszukiwań w jeziorku. Zamiast tego przesiadywał w samotni latarnika, na półce skalnej, i rozmyślał. Czasem wpisywał coś do zeszytu na temat jeziorka albo morza. Mogło to być na przykład: „Prądy morskie są dziwną i wspaniałą rzeczą, której nikt nie poświęcił dostatecznej uwagi”, albo „Ruch fal jest czymś, co zawsze będzie nas zadziwiać”.
Potem odkładał zeszyt i zatapiał się w nie kończących się rozmyślaniach.
Wyspę zasnuła mgła. Wyłoniła się znad morza, przez nikogo nie zauważona, i nagle wszystko zatonęło w bladej szarości, a półka skalna latarnika unosiła się samotna i opuszczona w miękkiej wełnistej pustce.
Tatuś Muminka lubił być schowany we mgle. Drzemał przez chwilę, ale zbudziła go krzycząca mewa. Zerwał się więc i zaczął iść brzegiem wyspy, bezradnie rozmyślając o prądach i wiatrach, o przyczynie deszczów i burz i o głębokich dziurach na dnie morza, do których nikt nie może dotrzeć.
Mama Muminka widziała go, jak wynurzał się z mgły i znów w niej znikał, z pyszczkiem opuszczonym na brzuch, zatopiony w myślach. „Zbiera materiał – pomyślała Mama. – Tak w każdym razie powiedział. Może w tym jego zeszycie jest już pełno materiału? Jak to będzie przyjemnie, kiedy skończy zbierać!”
Odliczyła pięć cukierków i położyła je na spodku. A potem zaniosła je na półkę skalną, żeby Tatusiowi dodać otuchy w pracy.
Muminek leżał w krzakach bażyny , z pyszczkiem nad Maminą malutką sadzawką, w której była woda do picia. Zanurzał podkowę w brązowej czystej wodzie i patrzył, jak podkowa ze srebrnej robisię złota. Krzaki i źdźbła trawy odbijały się w sadzawce, tworząc maleńki, odwrócony do góry nogami krajobraz. Gałązki rysowały się wyraźnie na tle mgły i widać było najmniejsze nawet stworzonka wędrujące w górę i w dół po źdźbłach. Muminek odczuwał coraz większą potrzebę porozmawiania z kimś o koniku morskim. Żeby chociaż móc opisać, jak on wyglądał, albo tylko porozmawiać ogólnie o konikach morskich!
Teraz dwa stworzonka szły po jednym źdźble. Dotknął powierzchni wody i od razu miniaturowy krajobrazzniknął. Muminek wstał i poszedł w stronę zarośli. Na samym ich skraju zauważył wąską ścieżkę wydeptaną w mchu.
„Pewnie tu mieszka Mi” – pomyślał. Usłyszał szelest – a więc była w domu. Zrobił krok do przodu. Niebezpieczna potrzeba zwierzenia się komuś tak go gniotła w gardle, że schylił się i wpełzł pod gałęzie. Mi siedziała tam, zwinięta w kłębek.
– Widzę, że jesteś w domu – odezwał się Muminek niemądrze. Usiadł na mchu i wlepił w nią oczy.
– Co trzymasz w łapie? – spytała Mi.
– Nic– odparł Muminek, psując tym samym swój wstęp do rozmowy. –
Przechodziłem tędy przypadkiem.
– Ha– powiedziała Mi.
Muminek spoglądał to w jedną, to w drugą stronę, żeby uniknąć jej krytycznego spojrzenia. Na gałęzi wisiał jej płaszcz od deszczu, a na ziemi stał kubek z suszonymi śliwkami i rodzynkami. I butelka soku owocowego...
Nagle Muminek podskoczył i pochylił się. Dalej pod gałęziami, tak daleko, jak tylko wzrok jego sięgał we mgle, stały na ziemi, gładkiej od błyszczącego igliwia, szeregi malutkich krzyżyków. Były zrobione z połamanych patyków związanych sznurkiem.
-Coś ty zrobiła? – wykrzyknął Muminek.
-Myślisz, że pogrzebałam tu moich nieprzyjaciół, co? – odparła Mi bardzo ubawiona.
– Nie. To są groby ptaków. Ktoś pochował tu całe ich krocie.
– Skąd wiesz? – spytał Muminek.
– Zbadałam to – odpowiedziała Mi. – Małe białe szkielety, takie jak ten, który znaleźliśmy pod latarnią morską pierwszego dnia po przyjeździe. Wiesz, „Zemsta zapomnianych kości”.
– To musiał zrobić latarnik – rzekł Muminek po dłuższej chwili.
Mała Mi kiwnęła głową tak mocno, że aż zatrząsł się jej ciasno związany koczek.
– One pewnie leciały do światła – zastanawiał się Muminek. –Ptaki tak robią... i zabijały się. Latarnik musiał je zbierać każdego ranka i było mu coraz smutniej. Aż któregoś dnia zgasił latarnię i poszedł sobie... Jakie to okropne!
– Ale to było dawno – rzekła mała Mi ziewając. – A teraz latarnia i tak się nie pali. Muminek patrzył na nią marszcząc pyszczek.
– Nie powinieneś tak się wszystkim przejmować – pouczyła go Mi. – A teraz idź sobie. Chcę się przespać.
Muminek wydostał się z gąszczu i dopiero wtedy otworzył zaciśniętą łapkę, żeby popatrzeć na podkowę. Nic nie zostało powiedziane, a więc konik morski dalej należał do niego.
Noc była bezksiężycowa i sztormówka nie paliła się, lecz mimo to Muminek postanowił pójść nad brzeg morza, bo jakoś nie mógł się powstrzymać. Zabrał ze sobą podkowę i prezenty.
Jego oczy były już przyzwyczajone od ciemności, więc bez trudu dostrzegł konika morskiego wyłaniającego się z mgły, jakby jakieś nieprawdziwe stworzenie z bajki. Położył podkowę na piasku, prawie nie mając odwagi oddychać.
Ciemna sylwetka zbliżyła się drobnym, tanecznym, krokiem, z wyciągniętą szyją, a potem wstąpiła w podkowę w taki sam roztargniony sposób, w jaki to robią panie, kiedy wkładają bucik, i nie patrząc na Muminka czekała, aż podkowa mocno przyrośnie.
– Podoba mi się twoja grzywka – powiedział wolno Muminek. –Mam przyjaciółkę, która też nosi grzywkę i może tu kiedyś przyjdzie w odwiedziny... Mam dużo przyjaciół, którzy by ci się podobali.
Milczenie małego konika wskazywało na brak zainteresowania.
Muminek spróbował jeszcze raz.
– Wyspy są takie piękne w nocy – rzekł. – To jest wyspa Tatusia, ale nie wiem, czy będziemy na niej mieszkać cale życie. Czasem wydaje mi się, że ta wyspa nas nie lubi, ale może to minie. Najważniejsze, żeby lubiła Tatusia...
Ale konik nie słuchał. Nie obchodziła go jego rodzina. Wtedy Muminek wysypał prezenty na piasek. Konik morski podszedł bliżej i powąchał je, wciąż bez słowa. Wreszcie Muminek trafił na właściwy temat.
– Wspaniale tańczysz – powiedział.
– Tak uważasz? – odparł konik morski. – Czekałeś na mnie? Naprawdę czekałeś?
– Jeszcze jak!– wykrzyknął Muminek. – Czekałem i czekałem, i niepokoiłem się o ciebie, kiedy był wiatr... Chcę cię chronić przed wszelkimi niebezpieczeństwami. Mam swój mały własny kącik i zawiesiłem tam twój portret. Nic innego nie będzie tam wisiało... Konik morski słuchał uważnie.
– Jesteś najpiękniejszym stworzeniem, jakie kiedykolwiek widziałem – mówił dalej Muminek.
I wtedy właśnie rozległo się wycie Buki. Siedziała we mgle i wyła z tęsknoty za lampą.
Mały konik rzucił się w bok i zniknął, zostawiając tylko perełki śmiechu, których długi sznur ciągnął się za nim, gdy wracał do morza.
Tymczasem Buka wynurzyła się z mgły prosto na Muminka. A wtedy on odwrócił się i uciekł. Tej nocy Buka nie zatrzymała się na brzegu, lecz szła za Muminkiem przez całą wyspę i przez wrzosowisko, aż do skały, na której stała latarnia morska. Widział, jak zbliża się niczym wielka szara plama, widział, jak przycupnęła pod skałą, żeby czekać. Muminek zatrzasnął za sobą drzwi i wbiegł krętymi schodami na górę, z sercem w gardle. No tak, stało się. Buka weszła na wyspę!
Tatuś i Mamusia spali, w pokoju było cicho, lecz przez otwarte okno wpływał silny niepokój, wyspa mruczała we śnie i przewracała się na bok.
Muminek słyszał szemrzące ze strachu osiki. I nawet mewy zaczęły krzyczeć.
– Nie możesz spać? – spytała Mama. Muminek zamknął okno.
– Obudziłem się – odparł wpełzając do łóżka. Pyszczek miał sztywny z zimna.
– Robi się coraz chłodniej – powiedziała Mama. – Jak to dobrze, że popiłowałam to całe drewno... Zimno ci?
– Nie– odparł Muminek.
A Buka siedziała pod latarnią i marzła, marzła tak okropnie, że ziemia pod nią zamieniała się w lód... I wtedy znów się zaczęło. Muminek poczuł, że ogarnia go przykre uczucie, którego nie może się pozbyć. Bo łatwo wyobrazić sobie kogoś, kto nigdy nie może się zagrzać, kogoś, kogo nikt nie lubi, kto niszczy wszystko, gdziekolwiek się pojawi. Ale jedno było niesprawiedliwe. Dlaczego właśnie on, Muminek, miał mieć Bukę ciągle na karku, kiedy inni jej nie mieli? Buki w żaden sposób nie da się ogrzać!
– Martwisz się czymś? – zapytała Mama.
– Nie– odparł Muminek.
– Jutro będzie nowy, długi dzień – powiedziała Mama. – Twój własny, od początku do końca. To przecież bardzo przyjemna myśl.
Po chwili Muminek wiedział już, że Mama zasnęła. Szybko odsunął od siebie wszystkie myśli i zaczął bawić się w to samo, co każdego wieczoru. Wahał się przez chwilę między grą w „przygodę” a grą w „ratowanie”, ale potem wybrał „ratowanie”, bo mu się wydało odpowiedniejsze. Zamknął oczy i postarał się mieć zupełnie pustą głowę. A potem zaczął myśleć o sztormie.
Ach, jak okropnie wiało na pustym, skalistym brzegu, bardzo podobnym do ich wyspy. Biegali tam i z powrotem po plaży, załamując łapki – komuś groziło niebezpieczeństwo na morzu... nikt nie miał odwagi ratować, to było całkiem niemożliwe, łodzie . w jednej chwili zostałyby roztrzaskane w kawałki.
Tym razem Muminek nie ratował już Mamy, lecz konika morskiego. To właśnie mały konik ze srebrną podkową walczył wśród fal. Może walczył z wężem morskim? Nie, nie! Tylko ze sztormem, to wystarczy.
Niebo było żółte, prawdziwie sztormowe. I wtedy on sam, we własnej osobie, pojawił się na brzegu, podbiegł bez wahania do jednej z łodzi... Wszyscy zaczęli krzyczeć: „Zatrzymać go! Zatrzymać! On nie da rady! Morze go połknie!” Odsunął ich od siebie, zepchnął łódź na wodę i zaczął wiosłować, wiosłować, jak szalony. Skały wystawały z morza dookoła niego jak czarne zęby... ale on w ogóle nie czuł strachu. Za nim na brzegu mała Mi wołała: „Nie wiedziałam, że jest taki dzielny! Och, jak ja żałuję wszystkiego, teraz, kiedy już jest za późno...” Włóczykij pykał swą starą fajkę mrucząc: „Żegnaj, stary przyjacielu!” Lecz on, Muminek, walczył z żywiołem i wiosłował dalej i dalej, w stronę, gdzie konik morski już prawie miał zatonąć. Wreszcie wciągnął go do łódki i położył na dnie. Konik leżał tam okryty mokrą złocistą grzywą. Muminek zawiózł go bezpiecznie na daleki, samotny brzeg. Gdy go wynosił z łodzi, konik szepnął: „Jaki jesteś dzielny! Zaryzykowałeś życie dla mnie!”... A on uśmiechnął się nieznacznie i rzekł: „Tu muszę cię opuścić. Rozejdziemy się, bo moja droga jest samotna... Żegnaj!” Konik spojrzał na Muminka ze zdumieniem i podziwem i powiedział: „Ale przecież...” A on, Muminek, pomachał mu na pożegnanie i ruszył samotnie przez skały, podczas sztormu, i stawał się coraz mniejszy i mniejszy... Wszyscy na brzegu bardzo się dziwili i mówili jedni do drugich...
W tym momencie Muminek zasnął. Westchnął ze szczęścia i zapadł w sen, zwinięty w kłębek pod ciepłym, czerwonym kocem.
– Gdzie się podział kalendarz ścienny? – zapytał Tatuś Muminka. – Muszę na nim postawić krzyżyk, to bardzo ważne.
– Dlaczego?–spytała mała Mi włażąc przez okno.
– Bo musimy wiedzieć, jaki dziś jest dzień – wyjaśnił Tatuś. – Zapomnieliśmy zabrać z sobą zegar ścienny i źle się stało. Nie można nie wiedzieć, czy jest niedziela, czy środa. Nikt nie potrafi żyć w ten sposób.
Mała Mi wciągnęła powietrze przez nos i wypuściła je przez zęby w swój paskudny, diabelski sposób, który oznaczał: „ Nigdy jeszcze nie słyszałam czegoś równie głupiego”. Tatuś zrozumiał, co miała na myśli, toteż był już mocno rozgniewany, gdy Muminek powiedział:
– Pożyczyłem go na chwilę.
– Są pewne rzeczy niesłychanej wagi na takiej samotnej wyspie jak ta – rzekł Tatuś. – Zwłaszcza obserwacje. Należy prowadzić rodzaj dziennika okrętowego i wszystko tam zapisywać. Wszystko trzeba dostrzegać – niczego nie wolno zaniedbać. Czas, kierunek wiatru, stan wody, wszystko. Proszę cię, zawieś natychmiast kalendarz na swoim miejscu.
– Dobrze, dobrze– odparł Muminek opryskliwie. Wypił duszkiem kawę, zbiegł po kręconych schodach i wyszedł na dwór. Był chłodny, jesienny ranek. Mgła jeszcze wisiała i wieża latarni ginęła w niej jak wielki słup, którego końca nie widać. Gdzieś tam wysoko, w białych oparach, siedziała jego rodzina, która wcale go nie rozumiała. Muminek był zły i śpiący i czuł całkowity brak zainteresowania zarówno dla Buki, konika morskiego, jak i dla rodziny. W każdym razie w tej chwili.
Ocknął się dopiero u stóp skały, na której stała wieża. No tak. Tego można się było spodziewać! Z wszystkich miejsc nadających się do siedzenia Buka wybrała ogródek Mamy. Zastanawiał się, czy siedziała tam dłużej niż godzinę. Miał nadzieję, że nie, choć co prawda krzak różany był cały brązowy. Przez chwilę gryzło Muminka sumienie, ale potem znów poczuł się śpiący i zły. Ach, ci tatusiowie! Te kalendarze! To stawianie kresek! Jak ktoś tak stary jak Tatuś może kiedykolwiek zrozumieć, że obraz konika morskiego przedstawia samo Piękno, które tylko on, Muminek, potrafi zobaczyć?
Wczołgał się w zarośla i zdjął kalendarz z gałęzi. Cały był pofałdowany od wilgoci. Wyrzucił ramkę ze zwiędłych kwiatów i siedział przez chwilę patrząc przed siebie, z głową pełną niejasnych myśli.
A potem nagle wpadł na pomysł: „Przeprowadzę się tu. Niech oni mieszkają sobie w tej starej wieży z tymi okropnymi schodami i niech liczą dni i tygodnie”. To była podniecająca myśl, niebezpieczna i wspaniała. Zmieniała wszystko. Poczuł się jakby otoczony wielkim kręgiem samotności, pasmem melancholii i nieznanych możliwości. Wrócił do domu trochę zmarznięty, z zesztywniałymi nogami. Postawił kalendarz z powrotem na komodzie, a Tatuś natychmiast podszedł i zrobił krzyżyk w górnym rogu. Muminek nabrał głęboko powietrza i powiedział, jak tylko mógł najodważniej, do nikogo się nie zwracając:
– Zamierzam zamieszkać osobno, gdzieś indziej na wyspie.
– Na dworze? Dlaczego nie?– rzekła Mama z roztargnieniem. – Dobrze. Możesz wziąć śpiwór, jak zwykle. – Siedziała właśnie w oknie od północnej strony i rysowała roślinę pnącą. Miał to być powojnik, bardzo skomplikowany, bo z tyloma liśćmi. Mama starała się przypomnieć sobie, jak on wygląda naprawdę. Powojnik nie może rosnąć nad morzem, potrzebuje ciepłego i osłoniętego miejsca.
– Mamusiu – odezwał się Muminek, czując suchość w gardle. – To wcale nie jest „jak zwykle”.
Ale Mama nie słuchała. Mruknęła tylko zachęcająco i rysowała dalej.
Tatuś stał licząc krzyżyki. Jednego piątku nie był całkiem pewny. Mógł tego dnia postawić dwa krzyżyki, bo zapomniał o tym w czwartek. Coś mu wtedy przeszkodziło i teraz pełen był wątpliwości. Co robił tego dnia? Wszystkie dni zlewały mu się z sobą i krążyły w kółko, bez przerwy, jak w wędrówce dookoła jakiejś wyspy, kiedy wciąż idzie się i idzie brzegiem, i nigdy nie dochodzi do celu.
– Dobrze– rzekł Muminek. – Wezmę śpiwór i sztormówkę.
Za oknem przewalały się kłęby mgły i wyglądało, jakby cały pokój też gdzieś odpływał razem z nimi.
– Potrzebowałabym trochę niebieskiej farby – powiedziała Mama Muminka sama do siebie. Jej powojnik wyrósł poza okno, aż na białą ścianę, i tam zakwitł odważnie wielkim, starannie narysowanym kwiatem.
ROZDZIAŁ SZÓSTY
Po pełni księżyca
Którejś nocy tuż przed świtem Mamę Muminka zbudziła cisza dokoła latarni. Zrobiło się nagle tak spokojnie, jak to zwykle bywa, gdy wiatr zmieni kierunek.
Leżała dłuższy czas nasłuchując.
Daleko na morzu, w ciemnościach, bardzo delikatnie zaczynał wiać nowy wiatr. Mama Muminka słyszała, jak się zbliża, zupełnie jakby szedł po wodzie. To nie był szum fal, lecz właśnie wiatru. Wzmagał się coraz bardziej, aż w końcu dotarł do wyspy. Otwarte okno poruszyło się w zawiasach.
Leżąc tak Mama Muminka poczuła się bardzo mała. Wcisnęła pyszczek w poduszkę i starała się myśleć na przykład o jabłoni. Lecz zamiast jabłoni jawiło jej się tylko morze z pędzącymi wiatrami, morze, które wdzierało się na wyspę, gdy światła były zgaszone, które było wszędzie i o każdej porze, które brało w posiadanie i brzeg, i wyspę, i ich dom. Mamie zdawało się, że cały świat jest gładką, falującą wodą i że pokój też zaczął powoli dryfować. „A gdyby tak wyspa oderwała się od dna i nagle któregoś ranka znalazła się, pluskając w wodzie, koło pomostu u nich w dolinie. Albo gdyby płynęła coraz dalej i dalej, przez wiele lat, aż spadłaby poza skraj ziemi niczym filiżanka spadająca ze śliskiej tacy... Mała Mi doceniłaby to – pomyślała Mama Muminka, uśmiechając się do siebie. – Ciekawe, gdzie ona sypia w nocy?A także Muminek... Szkoda, że mamy nie mogą też sobie pójść, kiedy im się spodoba, i spać poza domem. A mamom byłoby to szczególnie potrzebne co jakiś czas”.
Swoim zwyczajem posłała Muminkowi milczące, pełne miłości pozdrowienie. A Muminek, który leżał na swojej polance, ale nie spał, odczuł ten jej przekaz i w odpowiedzi pomachał przyjaźnie jednym uchem.
Noc była bezksiężycowa i bardzo ciemna.
Nikt w domu nie przejął się wyprowadzką Muminka, a on sam nie bardzo wiedział, czy mu to przyniosło ulgę, czy rozczarowanie.
Każdego wieczoru po herbacie Mama zapalała dwie świece na stole, a Muminek zabierał sztormówkę. Wtedy Tatuś mówił tylko po to, żeby coś powiedzieć:
– Nie zrób pożaru w zaroślach i nie zapomnij zgasić lampy, zanim zaśniesz. Muminek przysłuchiwał się, jak wieje wiatr, i myślał:
„Księżyca ubywa. Konik morski nie pokaże się przez długi czas”. Ta świadomość może też była bardziej ulgą niż rozczarowaniem. Mógł sobie po prostu wyobrażać piękne z nim rozmowy i przypominać sobie, jak konik wyglądał. Nie potrzebował już gniewać się na Bukę – mogła wpatrywać się teraz w lampę, ile tylko chciała. Muminek tłumaczył sam sobie, że to wyłącznie względy praktyczne każą mu co noc wychodzić na brzeg ze sztormówką: robił to, żeby Buka nie mogła podejść pod latarnię i zniszczyć róż Mamusi. No i żeby jego rodzina w ogóle się nie dowiedziała, że Buka jest w pobliżu. I wreszcie, żeby nie słyszeć jej wycia. To były jedyne powody.
Co noc Muminek stawiał zapaloną lampę na piasku i siedział ziewając, dopóki Buka dość się nie napatrzyła.
A ona stworzyła sobie specjalny rytuał związany z lampą. Najpierw patrzyła na nią przez jakiś czas, a potem zaczynała śpiewać – w jej pojęciu oczywiście, bo w rzeczywistości było to raczej jakieś brzęczenie i gwizdanie równocześnie, jakiś cienki, przenikliwy dźwięk, który wciskał się wszędzie, tak że po chwili Muminek czuł go w głowie, w oczach, a nawet w brzuszku. Równocześnie Buka kiwała się wolno i ociężale w przód i w tył, unosząc i opuszczając swe spódnice podobne do wyschniętych i pomarszczonych skrzydeł nietoperza. Buka tańczyła!
Nie było wątpliwości, że Buka jest bardzo zadowolona. I w jakiś sposób ten nieco śmieszny rytuał stał się ważną sprawą dla Muminka. Nie chciał z niego zrezygnować – a wyspa niech sobie robi, co chce.
Tymczasem wyspa stawała się coraz bardziej niespokojna. Drzewa szeptały i drżały, po krzewinkach bażyny przebiegały potężne dreszcze, niczym fale po morzu. Sitowie na brzegu trzęsło się i pokładało usiłując wyrwać się z korzeniami i uciec. Jednej takiej nocy Muminek zobaczył coś, co go wystraszyło.
To był piasek, który zaczynał się ruszać. Widział dokładnie, jak usuwa się powoli spod Buki. Jego błyszcząca masa ustępowała jakby w strachu pod jej wielkimi łapami, które tańcząc deptały ziemię i zamieniały ją w lód. Muminek złapał lampę i uciekł, jak tylko mógł najszybciej, w zarośla przez wejście awaryjne. Wskoczył do śpiwora, zaciągnął zamek błyskawiczny i starał się zasnąć. Lecz mimo że oczy miał mocno zamknięte, wciąż widział piasek sunący po brzegu w stronę wody.
Następnego dnia Mama Muminka wykopała z twardej, piaszczystej ziemi cztery krzaki dzikiej róży. Ich korzenie wiły się między kamieniami z przerażającą niemal cierpliwością, a liście kładły się na skalnym pagórku jak posłuszny dywan. Mama Muminka uważała, że różowe róże będą ślicznie wyglądać na tle szarych skał, ale widać nie zastanowiła się dość dobrze, przesadzając je do swego ogródka z brązowych wodorostów, bo nowe miejsce okazało się dla nich nieodpowiednie i stały teraz rzędem wyglądając bardzo smętnie. Marna podłożyła pod każdy krzaczek garść ziemi przywiezionej z domu, podlała je, a potem usiadła koło nich na chwilkę.
I wtedy właśnie przybiegł Tatuś, krzycząc, z wytrzeszczonymi z podniecenia oczami:
– Czarne jeziorko oddycha! Chodź zobaczyć, prędko!
Zawrócił i pobiegł z powrotem. Mama wstała i poszła za nim nie rozumiejąc, o co chodzi. Lecz Tatuś miał rację.
Ciemna powierzchnia wody unosiła się powoli i opadała, jakby głęboko wzdychając. Czarne jeziorko oddychało!
Po chwili przybiegła mała Mi.
– No tak – ucieszyła się. – Teraz będzie się coś dziać. Wyspa ożyła! Dawno podejrzewałam, że tak się stanie.
– Niebądź dziecinna – rzekł Tatuś Muminka. – Żadna wyspa nie może ożyć. Żyje tylko morze...
Zamilkł, biorąc pyszczek w obie łapki.
– Co się tu dzieje? – spytała Mama Muminka niespokojnie.
– Nie wiem dokładnie – odparł Tatuś. – Jeszcze tego nie zbadałem. Przyszła mi przed chwilą pewna myśl do głowy, ale nie mogę sobie przypomnieć jaka.
Wziął zeszyt i odszedł marszcząc czoło w głębokiej zadumie.
Mama Muminka patrzyła na czarne jeziorko z wyrazem prawdziwej niechęci.
– Uważam – powiedziała – że nadszedł czas, żebyśmy wszyscy wybrali się gdzieś na przyjemną wycieczkę. Z prowiantem, oczywiście.
Wróciła do latarni i zabrała się do pakowania.
Kiedy już miała gotowe wszystko, co tylko mogło być potrzebne na wycieczce, otworzyła okno i uderzyła w gong. Patrzyła z góry, jak oni biegną w kierunku latarni, i choć wiedziała, że gongu używa się tylko w razie alarmu, nie czuła się nic a nic winna. Tatuś i Muminek stanęli pod latarnią zadzierając pyszczki do góry. Wyglądali jak duże gruszki.
Mama oparła się o parapet i wychyliła na zewnątrz.
– Nic się nie stało! – zawołała wesoło. – Nie ma żadnego pożaru. Ale zrobimy wycieczkę, najszybciej jak tylko się da.
– Wycieczkę? – krzyknął Tatuś Muminka. – Jak mogłaś podnieść alarm tylko z powodu wycieczki...
– Bo w powietrzu wisi jakieś niebezpieczeństwo! – odkrzyknęła mu Mama. – Jeżeli natychmiast nie urządzimy wycieczki, to wszyscy zwariujemy!
I wybrali się na wycieczkę. Z wielkim wysiłkiem cała rodzina wyciągnęła „Przygodę” z czarnego jeziorka. Potem, wiosłując pod wiatr, popłynęli w stronę największej ze skał, wystającej z morza, na północny zachód od wyspy. Trzęsąc się z zimna wdrapali się na białą skałę i usiedli. Mama Muminka rozpaliła ognisko między kamieniami i zaparzyła kawę. Robiła wszystko dokładnie tak jak dawniej. Znalazła się więc serweta umocowana kamieniami na czterech rogach, maselniczka z przykrywką, kubki, płaszcze kąpielowe podobne do kolorowych kwiatów rozsianych po skale, no i oczywiście parasol od słońca. Kiedy kawa już była gotowa, zaczął siąpić deszcz.
Mama Muminka była w świetnym humorze mówiła cały czas o małych, codziennych sprawach grzebała w koszyku i smarowała kanapki. Po raz pierwszy miała z sobą swoją torebkę.
Skała, do której przybili, była mała i goła, nic na niej nie rosło, nie było nawet śladu wodorostów czy przyniesionego przez wodę drewna. Po prostu szary kawałek czegoś nieważnego, przypadkowo znajdującego się w wodzie.
Kiedy tak siedzieli popijając kawę, wydało im się nagle, że coś wraca znów na swoje miejsce. Zaczęli rozmawiać o wszystkim, co im przyszło na myśl, tylko nie o morzu i nie o wyspie ani też o Dolinie Muminków.
Z miejsca, gdzie siedzieli, wyspa ze swą ogromną latarnią morską wyglądała obco, szara od deszczu i odległa jak cień.
Po wypiciu kawy Mama Muminka umyła kubki w morzu i zapakowała wszystko do koszyka. Tatuś zszedł na sam brzeg wody i wystawił pyszczek pod wiatr.
– Myślę, że powinniśmy wracać do domu, zanim wichura się wzmoże – powiedział. Zawsze tak mówił, ile razy byli na jakiejś wycieczce. Wsiedli do łódki; a mała Mi usadowiła się w dziobie. W drodze powrotnej mieli wiatr w plecy.
Dobili do brzegu i „Przygoda” została wyciągnięta na piasek.
Po powrocie wszyscy odczuli, że wyspa się jakoś zmieniła, ale nic nie mówili. Nie wiedzieli właściwie, na czym ta zmiana polegała. Może na tym, że odjechali na jakiś czas, a potem wrócili? Poszli wszyscy razem do latarni i tego wieczoru układali łamigłówkę, a Tatuś Muminka zrobił małą kuchenną półeczkę i przybił ją koło pieca.
Wycieczka bardzo się przydała rodzinie, ale Mamę Muminka ogarnęła melancholia. W nocy śniło jej się, że pojechali odwiedzić Hatifnatow na ich wyspie położonej dość daleko od brzegu, wtych stronach, gdzie przedtem mieszkali. Na zieloną, sympatyczną wyspę. Gdy się obudziła na drugi dzień rano, było jej trochę smutno.
Po śniadaniu, kiedy została sama, usiadła przy stole i siedziała bez ruchu przypatrując się swemu powojnikowi, który wyrastał poza parapet okienny. Atramentowy ołówek prawie się już wypisał, a to, co z niego zostało, potrzebne było Tatusiowi do zaznaczania krzyżyków na kalendarzu i zapisywania notatek.
Mama Muminka wstała i poszła na poddasze. Wróciła niosąc trzy torebki farby: brązową, niebieską i zieloną, puszkę minii, trochę czarnej farby i dwa stare pędzle. A potem zaczęła malować na ścianie kwiaty. Duże masywne kwiaty, dlatego że pędzle były grube. Farba wsiąkała w tynk, dając głębokie, przezroczyste kolory. Ach, jak to pięknie wyglądało! Sto razy zabawniejsze zajęcie niż piłowanie drzewa. Na ścianie zakwitał jeden kwiat po drugim: róże, nagietki, bratki, peonie... Mamę ogarnęło nieomal przerażenie, że tak dobrze umie malować. U dołu, nad podłogą, namalowała wysoką, falującą zieloną trawę i namyślała się nad umieszczeniem słońca u samej góry, ale nie było żółtej farby, musiała więc zrezygnować.
Kiedy rodzina zeszła się na obiad, Mama Muminka nawet nie rozpaliła 'ognia. Stała na stole malując małą brunatną pszczołę z zielonymi oczyma.
– Mamo!– wykrzyknął Muminek.
– Jak ci się to podoba? – zapytała Mama, ogromnie z siebie zadowolona. Wykończała właśnie bardzo starannie drugie oko pszczoły. Ale pędzel był znacznie za duży – musi znaleźć jakiś inny sposób, żeby je namalować. W najgorszym wypadku pszczołę będzie można przerobić na ptaszka.
– Jak żywe! – zawołał Tatuś Muminka. – Rozpoznaję wszystkie kwiaty! To na przykład jest róża.
– Nie– rzekła Mama czując się dotknięta. – To peonia. Taka jak te czerwone, co rosły przed schodami u nas w domu.
– Czy mogę namalować jeża? – spytała mała Mi. Mama Muminka pokręciła przecząco głową.
– Nie– powiedziała. – To jest moja ściana. Ale jeżeli będziesz grzeczna, mogę ci sama namalować jeża.
Przy obiedzie wszyscy byli bardzo weseli.
– Mogłabyś mi pożyczyć trochę tej twojej czerwonej minii – rzekł Tatuś. – Muszę zrobić na skale znak, dokąd sięga woda przy niskim stanie, i to zanim znów się podniesie. Trzeba bardzo dokładnie kontrolować poziom wody. Widzicie, chcę odkryć, czy morze podlega jakimś prawom, czy też zachowuje się tak, jak mu się podoba... to bardzo ważne.
– Zebrałeś dużo materiału? – spytała Mama Muminka.
– Tak, bardzo dużo. Ale potrzeba mi jeszcze drugie tyle, żebym mógł zacząć pisać moją rozprawę.
Tatuś Muminka przechylił się przez stół i powiedział jakby się zwierzając:
– Chcę się dowiedzieć, czy morze jest po prostu złośliwe, czy też musi się kogoś słuchać.
– Kogo?– spytał Muminek szeroko otwierając oczy.
Ale Tatuś zajął się pilnie jedzeniem zupy i tylko mruknął:
– Ach, kogoś tam... jakichś prawideł, takich czy innych.
Dostał trochę czerwonej minii w filiżance i natychmiast po obiedzie wyszedł namalować znak określający niski poziom wody.
Osiki całkiem już poczerwieniały, na polanie leżał żółty dywan z brzozowych liści, a południowy wiatr niósł w stronę morza czerwone i złote kolory.
Muminek zamalowywał sztormówkę z trzech stron czarną farbą, zupełnie jak jakiś łobuz wybierający się na poszukiwanie złych przygód. Odszedł od latarni okrężną drogą, a ona długo patrzyła za nim pustymi oczami. Zapadał wieczór i wyspa zaczynała się budzić. Muminek czuł jej ruchy, słyszał mewy krzyczące przy brzegu.
„Nic na to nie poradzę – myślał. – Tatuś by to zrozumiał, gdyby wiedział. Nie chcę znów patrzeć tej nocy na ruszający się piasek. Tym razem pójdę raczej na wschodni cypel”. Usiadł na skale i czekał z lampą zwróconą świecącym okienkiem ku morzu. Wyspa już cała tonęła w mroku, ale Buki nie było widać.
Tylko mała Mi zobaczyła Muminka. Dostrzegła też Bukę wyczekującą na
piaszczystym brzegu.
Mi wzruszyła ramionami i zakopała się z powrotem w mchu. Nieraz już widziała ludzi, którzy czekali jedni na drugich w złym miejscu, z głupią miną, jakby się zgubili. „Nie ma na to rady– pomyślała – widocznie tak musi być”.
Noc była mglista. Muminek słyszał niewidoczne ptaki przelatujące nad jego głową. Coś plusnęło za nim w czarnym jeziorku. Obrócił się. Snop światła padł na ciemną wodę i wtedy zobaczył koniki morskie, płynące pod skalną ścianą. Może pojawiały się tam każdej nocy, a on o tym nie wiedział?
Koniki chichotały, ochlapywały się wzajemnie wodą i robiły do niego oko spod grzywek. Muminek patrzył to na jednego, to na drugiego. Oba miały zupełnie takie same oczy, takie same kwiaty na szyi i takie same małe, harde główki. Nie miał pojęcia, który z nich jest jego konikiem.
– Czy to ty?– spytał.
Koniki podpłynęły bliżej i zatrzymały się niedaleko brzegu, tak że woda sięgała im od kolan.
– To ja! To ja!– odpowiedziały oba równocześnie, chichocząc jak niemądre.
– A może byś mnie obronił? – zapytał jeden z nich. – Nie obroniłbyś mnie, mały gruby jeżu morski? Czy wpatrujesz się codziennie w mój portret? Co?
– On nie jest jeżem morskim – zaprotestował drugi. – To malutki, malusieńki grzybek podobny do jajka. Obiecał obronić mnie w razie sztormu. Taki jajowaty grzybek, który szuka muszli dla swojej mamy. Czy to nie zachwycające? Rozkoszne!
Muminek poczuł, że pieką go oczy.
Ponieważ Mama wyczyściła srebrną podkowę proszkiem do szorowania, wiedział, że ta jedna błyszczy bardziej niż pozostałe.
Wiedział też, że koniki nie uniosą nóg i że nigdy się nie dowie, który z nich jest jego konikiem.
Koniki zaczęły się cofać w głąb morza. Słyszał ich śmiech, coraz dalej i dalej. A potem już tylko wiatr lekko szumiał nad brzegiem.
Muminek położył się na skale i spojrzał w niebo. Nie był w stanie myśleć dłużej o konikach morskich. Gdy tylko próbował, zaraz widział dwa koniki, dwa małe śmiejące się koniki, zupełnie takie same. Wciąż wyskakiwały z morza i wskakiwały z powrotem, aż go oczy rozbolały od patrzenia.
W końcu namnożyło się ich tyle, że nie mógł ich nawet policzyć. Marzył, żeby zasnąć i mieć święty spokój.
Malowidło ścienne Mamy było coraz piękniejsze, sięgało już teraz do samych drzwi. Mama namalowała duże, zielone jabłonki, obsypane kwieciem i owocami, a pod nimi mnóstwo jabłek leżących w trawie. Wszędzie rosły krzaki różane, przeważnie z czerwonymi kwiatami, takie, jakie najczęściej spotyka się w ogródkach. Każdy z nich otoczony był ramką z białych muszli. Studzienka była zielona, a drewutnia brązowa.
Któregoś wieczoru, kiedy zachodzące słońce oświetlało całą ścianę, Mama Muminka zabrała się do malowania fragmentu werandy.
Tatuś zajrzał do pokoju, żeby zobaczyć.
– Nie namalujesz skał? – zapytał.
– Nie ma tu żadnych skał – odparła Marna z roztargnieniem. Malowała właśnie poręcze i bardzo jej było trudno zrobić je prosto.
– Czy to jest horyzont?– spytał Tatuś. Mama podniosła wzrok.
– Nie. To ma być nasza niebieska weranda – odpowiedziała. – Tu nie ma żadnego morza.
Tatuś długo się przypatrywał, nic jednak nie powiedział. Potem poszedł nastawić czajnik na herbatę.
Gdy się odwrócił, zobaczył, że Mama namalowała dużą niebieską plamę, a nad nią coś, co najwidoczniej miało przedstawiać łódź. Ale nie wypadło to dobrze.
– Wiesz co?– rzekł Tatuś. – To nie jest zbyt udane.
– Niewyszło mi tak, jak chciałam – zgodziła się Mama ze smutkiem.
– Obmyśliłaś wszystko bardzo ładnie – powiedział Tatuś, żeby ją pocieszyć. – Ale chyba lepiej by było, gdybyś spróbowała zrobić z tego werandę. Widocznie udaje się namalować tylko to, na co się ma ochotę.
Od tego wieczoru malowidło ścienne Mamy Muminka zaczęło coraz bardziej przypominać Dolinę Muminków. Mama miała trudności z perspektywą i musiała czasem wyłączać jakiś szczegół z jego właściwego otoczenia i malować go osobno. Na przykład piec i niektóre przedmioty z salonu. Nie dało się również w żaden sposób umieścić wszystkich pokoi – potrafiła namalować tylko jedną ścianę naraz i to wyglądało jakoś nienaturalnie. Mamie malowało się najlepiej przed samym zachodem słońca, bo wtedy była sama w pokoju i obraz Doliny Muminków jawił jej się znacznie wyraźniej.
Któregoś wieczoru niebo na zachodzie rozgorzało takimi wspaniałymi barwami, jakich Mama nigdy jeszcze nie widziała. Wyrzucało w górę snopy czerwonych, pomarańczowych, różowych i żółtych płomieni, rozjaśniając ogniście chmury wiszące nad ciemnym, wzburzonym morzem.
Wiatr wiał od południa, prosto na wyspę, znad bardzo ostro zarysowanego, czarnego jak węgiel horyzontu.
Mama Muminka stała na stole i malowała czerwoną farbą jabłka na czubku jabłoni. „Gdybym tak mogła malować na dworze – pomyślała. – Jakie bym miała przepiękne jabłka i róże!”
Kiedy przypatrywała się niebu, wieczorne światło przesunęło się po ścianie i zapaliło kwiaty w jej ogrodzie. Stały się jak żywe i zaczęły błyszczeć. Ogród rozwarł ramiona, a żwirowana ścieżka nie raziła już swą dziwaczną perspektywą i prowadziła prosto do werandy. Mama położyła łapki na pniu jabłoni – był ciepły od słońca. Poczuła, że zakwitły bzy. Nagle jakiś cień przemknął błyskawicznie po ścianie, coś czarnego przeleciało za oknem. Jakiś ogromny czarny ptak krążył dokoła ich latarni, ukazując się w coraz to innym oknie: na zachodzie, na południu, na wschodzie, na północy... Krążył jak opętany bijąc ponuro skrzydłami.
„Jesteśmy osaczeni – pomyślała Mama Muminka z niepokojem. – To jakieś zaczarowane koło.
Boję się! Chcę wrócić do domu... Dość już mam tej strasznej bezludnej wyspy i okrutnego morza...” Zarzuciła ręce na jabłonkę i zamknęła oczy. Czuła ciepłą, szorstką korę, morze przestało szumieć! Mama znalazła się w samym sercu swego ogrodu. W pokoju nie było nikogo. Farby stały nadal na stole, a za oknem czarny ptak kontynuował swój samotny taniec dokoła latarni. Gdy słońce zgasło, pofrunął prosto w stronę morza.
Nadeszła pora herbaty i cała rodzina zjawiła się w wieży.
– Gdzie jest Mama?– spytał Muminek.
– Może poszła po wodę – odrzekł Tatuś. – Zobacz, namalowała nowe drzewo przez ten czas, kiedy nas nie było.
Mama stała za jabłonią i patrzyła, jak przygotowują herbatę. Widziała ich nieco mgliście, tak jakby poruszali się pod powierzchnią wody. Mama wcale nie była zdziwiona tym, co się stało. Oto znajduje się nareszcie w swoim własnym ogrodzie, gdzie wszystko jest na swoim miejscu i rośnie tak, jak powinno. Gdzieniegdzie coś zostało namalowane nie całkiem tak, jak trzeba, ale to nie miało żadnego znaczenia. Mama Muminka siedziała w wysokiej trawie, przysłuchując się kukułce kukającej gdzieś po drugiej stronie rzeki. A gdy woda w czajniku zaczęła się gotować, Mama spała już głębokim snem, z głową opartą o jabłoń.
ROZDZIAŁ SIÓDMY
Wiatr z południowego zachodu
O zmierzchu rybak poczuł, że niedługo nadejdzie ogromna, wspaniała fala. Wyciągnął łódź daleko na cypel, odwrócił ją kilem, zwinął się w szary, pomarszczony kłębek i dał się ogarnąć idealnej samotności.
Spośród wszystkich wiatrów rybak najbardziej lubił właśnie ten, południowo– zachodni. Rozpętał się on teraz na dobre i nie ustanie przed nadejściem nocy. Był to jesienny wiatr, wiejący nieraz przez kilka tygodni, aż fale urastały w wysokie szare góry, a potem zwalały się na wyspę i roztrzaskiwały o nią.
Rybak siedział w swoim domku i patrzył na wzbierające morze. Jakie to było cudowne uczucie nie musieć się już o nic troszczyć! Nikogo, kto by coś opowiadał czy o coś pytał, żadnej istoty czy rzeczy, której byłoby żal. Tylko tajemnicza, niepojęta potęga morza i nieba, spływająca na niego i wkoło niego i nigdy nie sprawiająca mu zawodu. Było już prawie ciemno, kiedy ta idealna samotność została naruszona przez Muminka, który przybiegł ślizgając się po skałach. Machał łapkami, hałasował, aż w końcu zaczął stukać w okno wołając, że jego Mama zginęła. Rybak uśmiechnął się i potrząsnął głową. Szyba była tak gruba, że nic nie słyszał.
Muminek odszedł. Borykając się z wiatrem przebrnął przez cypel zalewany falami i poszedł szukać Mamy na wrzosowisku.
Usłyszał z daleka, że Tatuś coś woła, i zobaczył migające to tu, to tam światło sztormówki, którą Tatuś niósł przedzierając się przez skały. Wyspa pełna była niepokoju, jakichś szeptów i krzyków. Biegnąc Muminek czuł, że ziemia rusza się pod jego łapkami. „Mama zginęła – myślał. – Taka była samotna, że zginęła.”.
Mała Mi siedziała skulona między kamieniami.
– Zobacz– powiedziała. – Kamienie się ruszają.
– Co mnie to obchodzi! – krzyknął Muminek. – Mama zginęła!
– Mamy nie giną tak łatwo – rzekła Mi. – Zawsze je można znaleźć w jakimś kącie, trzeba tylko poszukać. A teraz prześpię się, zanim cała wyspa zacznie usuwać się spode mnie. Tu będzie istne piekło, zobaczysz!
Światło sztormówki zabłysło teraz koło czarnego jeziorka, Muminek skierował się więc ku niemu. Tatuś odwrócił się unosząc lampę.
– Mam nadzieję, że nie wpadła tu...
– Mama umie pływać – powiedział Muminek. Stali chwilę w milczeniu, patrząc na siebie. Morze huczało po drugiej stronie wieży.
– Słuchaj – odezwał się Tatuś. – Gdzie ty się właściwie podziewałeś ostatnimi czasy?
– Ach, trochę tu, trochę tam... – mruknął Muminek patrząc w bok.
– A ja miałem bardzo dużo roboty... – rzekł Tatuś niezdecydowanie.
Muminek słyszał, jak kamienie na wyspie przewracają się i trą o siebie z jakimś dziwnym, suchym trzaskiem.
– Pójdę poszukać w zaroślach – powiedział. Lecz w chwili, gdy to mówił, zapaliły się dwie świece w oknie latarni – to Mama Muminka wróciła do domu.
Kiedy weszli do pokoju, siedziała przy stole reperując ręcznik.
– Gdzie byłaś?! – wybuchnął Tatuś.
– Ja?– spytała Mama niewinnie. – Byłam na małej przechadzce, żeby się trochę przewietrzyć.
– Nie powinnaś tak nas straszyć – rzekł Tatuś. – Pamiętaj, że jesteśmy przyzwyczajeni widzieć cię w domu, kiedy wracamy wieczorem.
– I to właśnie jest okropne – westchnęła Mama Muminka. – Każdy potrzebuje czasem jakiejś zmiany. Stajemy się zanadto do siebie przyzwyczajeni i wszystko jest wciąż takie samo, prawda, kochanie?
Tatuś patrzył na nią z niepewną miną, ale ona zaśmiała się tylko i szyła dalej. Tatuś podszedł więc do kalendarza i narysował krzyżyk oznaczający piątek. Pod nim napisał: „5 Beauforta”.
Muminkowi zdawało się, że wizerunek konika morskiego zmienił się: morze było mniej niebieskie, a księżyc trochę przesadzony. Usiadł przy stole i powiedział, jak tylko mógł najciszej:
– Mamusiu, mieszkam na polance w zaroślach.
– Naprawdę? – rzekła Mama. – Ładnie tam?
– Bardzo. Myślałem, ze może miałabyś ochotę zajrzeć do mnie któregoś dnia.
– Z wielką przyjemnością – odpowiedziała Mama. – Kiedy mnie tam zaprowadzisz? Muminek rozejrzał się szybko. Zobaczył, że Tatuś jest głęboko pogrążony w swoich notatkach, szepnął więc:
– Teraz, zaraz. Tej nocy.
– Dobrze– odparła Mama. – A może byłoby przyjemniej, gdybyśmy tam poszli wszyscy razem jutro rano?
– To nie to samo – powiedział Muminek. Mama skinęła głową i dalej szyła. A Tatuś zapisał w zeszycie: „Czy można uważać, że pewne rzeczy zmieniają się tylko dlatego, że jest noc? Do zbadania: Co morze robi w nocy? Obserwacje: Moja wyspa była całkiem inna w ciemności, to znaczy: a) jakieś dziwne odgłosy, b) coś, co niewątpliwie było poruszaniem się”.
Tatuś Muminka podniósł ołówek wahając się przez chwilę, a potem napisał w nawiasie:
„Czy czyjeś silne uczucie może zmienić całe otoczenie? Przykład: Byłem
rzeczywiście bardzo niespokojny o Mamę Muminka. Zbadać tę rzecz”.
Przeczytał to, co napisał, i spróbował wyciągnąć jakieś wnioski. Ale nie szło mu, więc podreptał do łóżka.
Zanim naciągnął koc na głowę, powiedział:
– Zgaście porządnie lampę przed pójściem spać. Żeby nie kopciła.
– Oczywiście, kochanie – odparła Mama Muminka.
Gdy Tatuś zasnął, Muminek wziął sztormówkę i poprowadził Mamę w stronę zarośli. Mama przystanęła na wrzosowisku i zaczęła nasłuchiwać.
– Czy zawsze tak jest w nocy?– spytała.
– Tak. W nocy ma się trochę nieprzyjemne uczucie – odrzekł Muminek. – Ale nie przejmuj się. To dlatego, że wyspa budzi się wtedy, kiedy my śpimy.
– Ach, tak – powiedziała Mama. – Z pewnością tak jest.
Muminek wprowadził Mamę przez główne wejście. Odwracał się co jakiś czas, żeby sprawdzić, czy Mama idzie za nim. Mama co chwila zaplątywała się w gałęzie, ale w końcu przedostała się przez gąszcz na polankę.
– A więc tutaj mieszkasz! – wykrzyknęła. – Jak tu ślicznie!
– Dach stracił już trochę liści – wyjaśnił Muminek. – Powinnaś go zobaczyć, jak jest cały zielony... Czy nie wygląda tu jak w grocie, z lampą zapaloną w środku?
– Zupełnie jak w grocie – zgodziła się Mama. – Musimy tu przynieść dywan i małą skrzynkę, na której można by siedzieć...
Spojrzała w górę, na gwiazdy żeglujące wśród chmur.
– Wiesz co – powiedziała. – Czasem mam wrażenie, że wyspa gdzieś płynie razem z nami. Jakby nas znosił prąd...
– Mamo – odezwał się nagle Muminek. – Spotkałem koniki morskie, ale one nie zwracają na mnie żadnej uwagi. Chciałem tylko biec koło nich przez chwilę i śmiać się razem z nimi, rozumiesz? One są takie piękne...
Mama skinęła głową.
– Nie myślę, by można było zaprzyjaźnić się z konikiem morskim – rzekła poważnie.
– Ale nie warto martwić się z tego powodu. Myślę, że trzeba tylko patrzeć na nie i cieszyć się ich widokiem, tak jak się patrzy na ładne ptaki czy na jakiś krajobraz.
– Może masz rację – zgodził się Muminek. Słuchali, jak wiatr szumi w gęstwinie, i Muminek całkiem zapomniał o Buce. Po chwili odezwał się:
– Przepraszam, że nie mam nic, żeby cię poczęstować.
– Jutro będzie na to czas – odparła Mama. – Możemy tu urządzić małe przyjęcie i nawet ich zaprosić, jeśli nam przyjdzie ochota. Bardzo się cieszę, że zobaczyłam, jak mieszkasz, ale teraz muszę już wrócić do latarni.
Po odprowadzeniu Mamy do domu Muminek zgasił lampę, żeby mieć zupełny spokój. Wiatr wzmagał się. Lecz ciemność, szum morza i to, co Mama powiedziała, dawały mu swoiste poczucie bezpieczeństwa.
W miejscu gdzie skały opadały stromo do czarnego jeziorka, usłyszał jakieś pluskanie w dole, ale nie zatrzymał się. Szedł dalej czując się lekki jak balonik i wcale nie śpiący. I wtedy zobaczył Bukę. Wdrapała się na wyspę i węszyła za czymś u stóp skalnego wzgórza. Dreptała tam i z powrotem, wąchała wrzosy i rozglądała się dokoła krótkowzrocznym spojrzeniem. A potem poczłapała w stronę mokradła.
„Szuka mnie – pomyślał Muminek. – A niech sobie szuka! Nie zapalę lampy, bo zużywa za dużo nafty”.
Stał przez chwilkę, patrząc, jak Buka beznadziejnie krąży po wyspie. Ogarnęło go uczucie jakby życzliwego wyrozumienia.
– Niech sobie zatańczy jutro wieczorem – rzekł sam do siebie. – Ale nie teraz. Mam ochotę spędzić dzisiejszy wieczór w domu.
Odwrócił się plecami do Buki i poszedł okrężną drogą do swojej polanki.
Obudził się o wschodzie słońca z uczuciem paniki. Był zamknięty w śpiworze. Dusił się w gorącej wilgoci, coś go gniotło i trzymało, nie mógł wydostać łapek. Wszystko było jakby odwrócone do góry nogami, otaczało go jakieś dziwne brunatne światło i taki zapach, jakby się znajdował głęboko pod ziemią.
Udało mu się wreszcie otworzyć suwak. Wkoło pyszczka zawirował kłąb igliwia i ziemi, cały świat był zupełnie inny i Muminek poczuł się całkiem zagubiony. Widać było, że wszędzie pełzły brązowe korzenie przerzucając długie odnogi przez jego śpiwór. Drzewa stały teraz nieruchomo, ale w ciemności przewędrowały wprost nad jego głową. Cały las powyrywał korzenie z ziemi i przeszedł nad nim tak, jakby Muminek był kamieniem. Znalazł pudełko zapałek leżące tam, gdzie zawsze, a obok niego butelkę z sokiem z czarnych jagód. Ale polana gdzieś zniknęła, nie było jej. Wejścia, które sobie zrobił, zarosły z powrotem. Otaczała go pierwotna puszcza a on czołgał się w niej, uciekając wraz z drzewami i ciągnąc za sobą śpiwór, którego nie mógł zostawić, bo to był bardzo ładny śpiwór, a w dodatku dostał go w prezencie.
Po chwili zauważył sztormówkę. Wisiała na drzewie, na tym co zwykle, ale drzewo nie było już w tym samym miejscu.
Muminek usiadł na ogonku i zaczął krzyczeć z całej siły, wzywając małą Mi. Mi odpowiedziała natychmiast. Przekazała mu długą serię sygnałów głosem, który przypominał donośny dźwięk bardzo małej trąbki albo przenikliwe buczenie boi. Muminek zaczął się czołgać w stronę, z której dochodził głos Mi.
Wydostał się na światło dzienne i wiatr uderzył go prosto w pyszczek. Podniósł się na drżących łapkach i spojrzał na małą Mi z nieopisaną ulgą. Wydało mu się, że tym razem jest prawie ładna.
Kilka mniejszych krzaczków, którym łatwiej było wyciągnąć korzenie z ziemi, leżało już daleko na wrzosowisku. Były pokręcone i jakby poczochrane. Poletko mchu zapadło się w ziemię i zamieniło w głęboki, zielony wąwóz.
– Co się dzieje? – krzyknął Muminek. – Dlaczego one wyciągają korzenie? Nic nie rozumiem...
– Boją się – odparła Mi patrząc mu prosto w oczy. – Tak się boją, że każda szpilka stoi dęba. Boją się jeszcze bardziej niż ty! Gdybym nie wiedziała, że chodzi o coś innego, myślałabym, że była tu Buka. Co ty na to?
Muminek poczuł ściskanie w dołku, usiadł więc we wrzosie. Wrzos, dzięki Bogu, wyglądał tak, jak zawsze! Kwitł normalnie i postanowił zostać tam, gdzie był.
– Buka– ciągnęła dalej mała Mi z namysłem. – Duża, zimna Buka, która się tu kręci i siada w różnych miejscach... A wiesz, co się dzieje, jak gdzieś usiądzie.
Muminek wiedział doskonale. Nic tam nie mogło wyrosnąć. Nigdy. Najmniejsza nawet trawka.
– Czemu się na mnie gapisz?– zawołał nagle.
– Gapię się na ciebie? – spytała Mi niewinnie. –A po cóż miałabym to robić? Może raczej gapiłam się na coś, co stoi za tobą...
Muminek zerwał się i obejrzał przerażony.
– Cha, cha, cha! Ale cię nabrałam! – zawołała mała Mi, uradowana. – Czego się boisz? Czy to nie zabawne, że cała wyspa może nagle stracić rozum i zacząć się ruszać? Mnie to niesłychanie interesuje.
Ale Muminek wcale nie uważał, żeby to było zabawne. Świerkowy gąszcz pełznie w stronę latarni morskiej na przełaj przez wyspę, zbliża się coraz bardziej do wieży. I każdej nocy podsuwa się jeszcze kawałek bliżej, aż w końcu pierwsza nisko zwisająca gałąź zacznie pchać drzwi, żeby się dostać do środka.
– Nie otworzymy– powiedział Muminek i spojrzał nagle na małą Mi. Jej oczy były wesołe i zdawały się kpić z niego, jakby dając do zrozumienia, ze znają wszystkie jego tajemnice.
I jakoś sprawiło mu to ulgę.
Zaraz po śniadaniu Tatuś Muminka wyszedł na dwór i usiadł na skalnej półeczce latarnika. Wkrótce zatopił się w rozważaniach. Jego zeszyt był prawie cały zapisany uwagami na temat morza. Ostatnio napisał tytuł nowego rozdziału „Jak morze zmienia się w ciągu nocy” i podkreślił go. Tatuś wpatrywał się długo w pusty papier, który wiatr usiłował wyrwać mu z łapek. Westchnął i zaczął przewracać kartki wstecz, aż doszedł do piątej strony, szczególnie mu miłej. Na tej stronie wywodził, że czarne jeziorko jest połączone z morzem nieprawdopodobnie głębokim tunelem (pokazanym na mapie) i że przez ten właśnie tunel, niestety, wypłynął do morza skarb w postaci skrzynki whisky i szkieletów. Zardzewiały kanister jakimś cudem zatrzymał się na brzegu, w miejscu oznaczonym literą A. Więc gdyby to coś lub ten ktoś, nazwany literą X, znajdował się w punkcie B, niedaleko dna, i gdyby wdmuchiwał wodę do tunelu, a potem wsysał ją z powrotem, woda musiałaby wznosić się i opadać wywołując wrażenie, że morze oddycha. Lecz czym albo kim był X? Potworem morskim? Tego niemożna było udowodnić. Przeniósł więc całą kwestię morza do rozdziału zatytułowanego „Przypuszczenia”, który stawał się coraz dłuższy.
W rozdziale nazwanym „Fakty” Tatuś Muminka stwierdzał, że im głębiej, tym woda jest zimniejsza. Wiedział to już przedtem, bo wystarczyło zanurzyć w niej nogi, ale tym razem sprawa została udowodniona za pomocą przemyślnie skonstruowanej butelki: gdy się ją wyciągało z morza, ciśnienie wody wciskało korek w szyjkę. Tatuś stwierdzał dalej, że woda jest ciężka i słona: im głębiej, tym jest cięższa, a przy powierzchni bardziej słona. Dowód: płytkie kałuże słonej wody są bardzo słone. A ciężar wody czuje się przy nurkowaniu.
Wodorosty wyrzucane są na zawietrzną stronę wyspy, a nie na podwietrzną. Jeżeli ze skalnego pagórka rzucić kawałek deski pod wiatr, nie wróci na brzeg, tylko popłynie dookoła wyspy w niedużej odległości od plaży. Jeżeli trzymać deskę na tle horyzontu, wydaje się, że horyzont tworzy część łuku, a nie linię prostą. Przy brzydkiej pogodzie woda wznosi się, lecz czasem zachowuje się wręcz przeciwnie. Co siódma fala jest olbrzymia, ale nieraz jest to dziewiąta, a czasem nie ma w tym żadnej reguły.
A te szerokie grzywy białej piany pojawiające się przed burzą skąd się biorą i dokąd pędzą? I dlaczego? Tatuś Muminka starał się znaleźć odpowiedź na wszystkie te pytania i na wiele innych, ale szło mu to bardzo ciężko. Poczuł się zmęczony i niezdolny do myślenia naukowego, więc napisał: „Wyspa nie ma mostów ani płotów, więc nie można być z niej wypuszczonym ani na niej zamkniętym. To znaczy, że każdy się na niej czuje...” Nie, tak jest niedobrze. Tatuś przekreślił to, co napisał, i wrócił do skąpego rozdziału zawierającego „Fakty”.
I znów naszła go owa przyprawiająca o zawrót głowy myśl, że morze nie podlega w ogóle żadnym prawom. Starał się szybko tę myśl od siebie odsunąć. Chciał zrozumieć. Chciał rozwiązać zagadkę morza, żeby móc je lubić, a równocześnie zachować poszanowanie dla samego siebie!
Podczas gdy Tatuś Muminka głowił się nad tymi sprawami, Mama była coraz bardziej pochłonięta swoim ogródkiem. Wykryła cały szereg miejsc, które należało przemalować. Nabierała stopniowo odwagi i nie chowała się już za pniem, słysząc trzeszczenie schodów. Ponieważ zauważyła, że ukrywając się między drzewami na ścianie, robi się nie większa od dzbanka do kawy, namalowała całe mnóstwo małych mam w różnych miejscach ogrodu, żeby nie można było jej rozpoznać. Jeśli tylko będzie stać bez ruchu, nikt nie będzie wiedział, która mama jest prawdziwą Mamą Muminka.
– No, to już jest rzeczywiście szczyt wszystkiego! – wykrzyknęła mała Mi. – Nie mogłaś namalować nas też, a nie tylko siebie?
– Wy jesteście przecież na dworze, na wyspie – odparła Mama. Spytała Muminka, kiedy chce urządzić na polance przyjęcie dla rodziny, ale Muminek tylko coś odburknął i wyszedł.
„To z powodu tego konika morskiego – powiedziała Mama sama do siebie. –Tak, tak, lata płyną”. I namalowała jeszcze jedną mamę siedzącą pod krzakiem bzu, zadowoloną z życia.
Muminek zszedł wolno po schodach i stanął na skalistym wzgórzu. Nie było już teraz polanki i nie było koników morskich.
Stał patrząc na ogródek Mamy leżący u stóp wzgórza. Wszystkie krzaki różane zwiędły, a to dlatego, że zostały nagle przeniesione na miękkie, za dobre miejsce i nie znajdowały już mocnego oparcia w piasku i otaczających je kamieniach. Na środku grządki Mama ustawiła mały płotek, który najwyraźniej miał coś ochraniać. Coś bardzo cennego. Mama widać zasadziła tam jakąś nową roślinę, ale Muminek nie mógł dojść jaką. Mała Mi przybiegła do niego pędem.
– Hej! – powiedziała. – Czy zgadniesz, co to jest? Możesz zgadywać do trzech razy.
– Nie wiem. Lepiej powiedz od razu – rzekł Muminek.
– To jest jabłko – oświadczyła Mi. – Mama zasadziła jabłko, które zostało wyrzucone na brzeg. Twierdzi, że pestki zaczną rosnąć i będzie z nich drzewo.
– Jabłko? – powtórzył Muminek ze zdziwieniem. – Przecież to będzie trwać latami, zanim wyrośnie jabłoń.
– Oczywiście – powiedziała mała Mi i odbiegła. Muminek stał dalej przypatrując się ogrodzeniu, które było bardzo dobrze zrobione i przypominało trochę poręcze na werandzie u nich w dolinie. Zaczął się śmiać sam do siebie. To dobrze robiło, tak się pośmiać. Nie było na świecie istoty tak upartej jak jego Mama i Muminek zastanawiał się, czy rzeczywiście z tego jabłka wyrośnie drzewo. W każdym razie Mamie należała się jabłonka. Ale przechodząc do innych spraw, to chyba zabawniej mieć małą chatkę niż polanę. Chatkę, którą by się samemu zbudowało, własnymi łapkami. Można by mieć ładne, okrągłe kamyki w oknie. Tatuś i Mama Muminka zauważyli dopiero w ciągu popołudnia, że las zbliżył się wyraźnie do latarni. Najbardziej spieszyło się olchom: dotarły aż do połowy drogi w głąb wyspy. Została tylko ta olcha, do której była przywiązana „Przygoda”, ale tak ciągnęła za cumę, że mało się nie udusiła. Osiki nie miały już liści i nie mogły drżeć ze strachu, za to rozproszyły się po wrzosowisku małymi, przerażonymi kępkami.
Wszystkie drzewa wyglądały jak owady: usiłowały zawiązać dookoła kamieni długie jak macki korzenie i czepiały się wrzosów, żeby móc wytrzymać napór południowo– zachodniego wiatru.
– Co to wszystko znaczy?– szepnęła Mama Muminka do Tatusia. – Dlaczego one to robią?
Tatuś gryzł fajkę i rozpaczliwie starał się znaleźć jakąś odpowiedź. To było okropne być zmuszonym do przyznania się: „Nie wiem”. Miał już dosyć tego, że nic nie rozumie. W końcu powiedział:
– Takie rzeczy zdarzają się w nocy... Zmiany zachodzące w ciągu nocy, no wiesz... Mama Muminka patrzyła na niego szeroko rozwartymi oczami.
– To jest całkiem możliwe... mówił Tatuś nerwowo – że w ciemności mogą
dokonywać się jakieś tajemnicze zmiany... i jeżeli my wyjdziemy na dwór... i jeszcze powiększymy to wszystko, chciałem powiedzieć, całe to zamieszanie... to ono się zrobi tak ogromne, że jak się obudzimy, wszystko będzie z powrotem na swoim miejscu...
– Ale, kochanie, o czymty mówisz? – spytała Mama z niepokojem.
Tatuś Muminka zrobił się czerwony jak piwonia. Po długiej chwili zażenowanego milczenia Muminek mruknął:
– One się boją.
– Myślisz? – rzekł Tatuś z wdzięcznością. – Tak, coś w tym chyba jest...
Rozejrzał się dookoła po zrytej ziemi. Wszystkie drzewa uciekały od morza.
– Teraz rozumiem! – wykrzyknął Tatuś. – One boją się morza. Morze je wystraszyło. Czułem, że coś się dzieje, kiedy wyszedłem na dwór tej nocy...
Otworzył swój zeszyt i zaczął przewracać kartki.
– Czyto długo potrwa? – zapytała Mama Muminka.
Ale Tatuś już odchodził w stronę latarni, z nosem głęboko zatopionym w notatkach. Potknął się o krzak, a potem znikł między drzewami.
– Mamo – odezwał się Muminek. – Nie myślę, żeby to był jakiś powód do niepokoju. Drzewa przesuną się kawałek dalej i znów zapuszczą korzenie, w innym miejscu, i dalej będą rosnąć.
– Myślisz? – spytała Mama słabym głosem.
– Może stworzą małą altankę wokoło twego ogrodu – ciągnął Muminek. – Ładnie by to wyglądało, prawda? Dużo małych brzózek z jasnozielonymi liśćmi...
Mama potrząsnęła głową i ruszyła w stronę latarni.
– Ładnie z twojej strony, że tak mówisz – powiedziała. – Ale ja nie myślę, żeby takie zachowanie się drzew było rzeczą naturalną. Nigdy tego nie robiły u nas w domu. Postanowiła usiąść na chwilę w ogródku, żeby się uspokoić.
Muminek poszedł uwolnić olchę od cumy, która przytrzymywała „Przygodę”. Południowo–Zachodni wiatr na jasnym, przejrzystym niebie jesiennym jeszcze się teraz wzmógł, a spienione bałwany przy zachodnim cyplu były wyższe i bielsze niż kiedykolwiek. Muminek położył się na wrzosowisku. Odczuwał zupełny spokój, prawie radość. Co za ulga, że Tatuś i Mama nareszcie zauważyli, co się stało.
Jakaś samotna pszczoła brzęczała cicho wśród wrzosów. Wrzosy nie bały się niczego i dalej rosły tam, gdzie zawsze. „A gdybym tak tu zbudował moją chatkę? – pomyślał Muminek. – Bardzo niską, z płaskimi kamieniami przed wejściem”.
Ocknął się, gdy padł na niego szeroki cień. Zobaczył stojącego nad nim Tatusia z bardzo zasmuconą miną.
– No i co?– spytał Muminek.
– Nic dobrego – odpowiedział Tatuś siadając we wrzosach. – Ta historia z drzewami wszystko psuje. Jeszcze mniej rozumiem morze niż dotąd. W niczym nie ma żadnego porządku.
Zdjął kapelusz latarnika i zaczął gnieść go i miętosić, a potem znów wygładzać.
– Widzisz– rzekł. – Moją myślą przewodnią jest odkrycie tajemniczych praw, którym podlega morze. Muszę je odkryć, jeżeli mam polubić morze. Nigdy nie będę szczęśliwy na tej wyspie, dopóki go nie polubię.
– To zupełnie tak samo jak z ludźmi – powiedział Muminek ochoczo i podniósł się. – Z lubieniem ludzi, chciałem powiedzieć.
– Morze co chwila zachowuje się inaczej – ciągnął dalej Tatuś. – Robi, co chce, raz tak, raz tak. Dziś w nocy przestraszyło całą wyspę. Dlaczego? Co się takiego stało? Po prostu nie ma żadnych praw ani reguł, a jeżeli są, to ja nie jestem w stanie ich zrozumieć. Spojrzał pytająco na Muminka.
– Na pewno byś zrozumiał, gdyby były – powiedział Muminek. Czuł się niezwykle zaszczycony, że Tatuś rozmawia z nim o takich ogromnie ważnych sprawach, i starał się z całych sił zrozumieć, o co chodzi.
– Naprawdę tak uważasz? – zapytał Tatuś. – Myślisz, że nie ma w ogóle żadnych reguł w tym wszystkim?
– Jestem pewny, że nie ma – odparł jego synek w głębokiej nadziei, że daje właściwą odpowiedź.
Znad cypla zerwało się stado mew i z krzykiem zaczęło krążyć nad wyspą. Czuli gdzieś pod sobą wzbierające fale, jakby głęboko pod ziemią ktoś oddychał.
– W takim razie morze musi być żywą istotą – mruczał Tatuś. – To niewykluczone. Zachowuje się dokładnie tak, jak mu się podoba... tego nie można zrozumieć... Jeżeli las boi się morza, to musi oznaczać, że morze żyje, prawda?
Muminek potakująco skinął głową. Z wielkiego podniecenia poczuł suchość w gardle. Tatuś milczał przez chwilę. A potem wstał i powiedział:
– Czyli że nikt inny, tylko morze oddycha w czarnym jeziorku. To ono szarpie za sondę. Wszystko jest jasne... Morze zabrało mi mój falochron, żeby się podroczyć, i napchało wodorostów do moich sieci, i próbowało przewrócić łódź...
Stał ze wzrokiem wbitym w ziemię, marszcząc pyszczek. A potem nagle rozchmurzył się i powiedział z wielką ulgą:
– W takim razie nie muszę nic rozumieć. Morze ma po prostu trochę zły charakter... Muminek zauważył, że Tatuś mówi sam od siebie, więc nie odzywał się. Spojrzał tylko na niego, gdy odchodził w stronę latarni, zapominając zeszytu z notatkami na wrzosowisku.
Ostatnio namnożyło się ptaków nad wyspą, fruwały całymi chmarami i krzyczały jak zwariowane. Muminek nigdy nie widział tylu ptaków naraz. Były też wśród nich małe ptaszki i wszystkie krążyły razem zataczając histeryczne kręgi. Do nich dołączały się nowe, przylatujące znad morza. Muminek przypatrywał się im. Wiedział, że one też uciekają od Buki i jej okropnego zimna, ale na to nie było rady. Zresztą to nie miało znaczenia. Tatuś rozmawiał z nim w całkiem nowy sposób i Muminek czuł się niesłychanie dumny z tego powodu.
Reszta rodziny stała pod latarnią wpatrując się w ptaki, których przerażony krzyk zdawał się wypełniać całe niebo. Nagle wszystkie zawróciły i odleciały w stronę morza. Po chwili nie było już widać ani jednego, został tylko szum bałwanów.
Morze grzmiało potężnie, wyrzucając pianę tak wysoko, że bryzgała na wyspę niczym śnieg. Fale przy zachodnim cyplu wyglądały jak białe smoki z rozwartymi paszczami. „Rybak musi się cieszyć” – pomyślał Muminek.
I wtedy właśnie to się stało. Zobaczył, jak betonowy domek rybaka przewrócił się, a potem następna fala rozwaliła mu ściany.
Rybak zdołał w porę otworzyć drzwi i wyskoczyć. Przedarł się przez pianę i wsunął pod łódź, która leżała na skałach, kilem do góry. Z jego domku nie pozostało nic i tylko żelazne klamry sterczały z bloku skalnego, podobne do szczerbatych zębów. „Jak mi ogon miły! – pomyślał Muminek. – Tatuś miał rację. Morze ma rzeczywiście zły charakter”.
– On musi być przemoczony do nitki – zawołała Mama Muminka. – I może pokaleczony odłamkami szyby... Musimy się nim koniecznie zająć, bo przecież nie ma gdzie mieszkać!
– Wyjdę zobaczyć, co się dzieje – powiedział Tatuś. – Zamierzam bronić mojej wyspy!
– Przecież cały cypel jest pod wodą, to niebezpieczne! – zawołała Mama. – Mogą cię zmyć fale...
Tatuś Muminka pobiegł po sondę, która wisiała pod schodami. Był bardzo
podniecony, czuł się rześki jak nigdy.
– Nie bój się – rzekł. – Niech sobie morze robi, co chce, nic mnie to nie obchodzi! Będę bronił każdego, kto mieszka na tej wyspie. Teraz już wiem!
Tatuś zszedł ze skalnego pagórka z małą Mi, która tańczyła koło niego krzycząc coś, ale wiatr nie pozwalał dosłyszeć co. Muminek stał na wrzosowisku i patrzył na miejsce, gdzie kiedyś był domek rybaka.
– Chodź z nami – powiedział do niego Tatuś. – Najwyższy czas, żebyś nauczył się walczyć.
Przebiegli przez wyspę aż do cypla zalanego wodą. Mała Mi podskakiwała z zachwytu, jej włosy rozwiane na wietrze tworzyły aureolę wokół głowy.
Tatuś stał patrząc na gniewne, spienione morze, które nacierało z całej siły na wyspę, a potem cofało się z szumem przyprawiającym o zawrót głowy. Lecz koło cypla fale przetaczały się swobodnie, jedna za drugą, z głuchy grzmotem. Tam właśnie mieli przejść na drugą stronę.
Tatuś zawiązał sobie linę dokoła pasa i podał drugi koniec Muminkowi.
– Trzymaj się mocno – rozkazał. – Zawiąż porządną pętlę i idź za mną, kiedy lina się napręży. Oszukamy morze! Siła wiatru wynosi siedem! Rozumiesz? Siedem! Tatuś przeczekał, aż rozbije się ogromna fala, a potem zaczął iść po śliskich kamieniach w stronę skały wystającej z wody trochę dalej. Kiedy nadpłynęła następna fala, był już za skałą. Lina między nim a Muminkiem naprężyła się, napięta na skalnej ścianie, morzepodmyło im łapki i przewróciło ich w spienioną wodę. Ale lina nie puściła. Gdy fala cofnęła się, ruszyli dalej po kamieniach i przy następnej dużej skale powtórzyli ten sam manewr.
– Najwyższy czas, żebyś się nauczyło jakichś manier – stwierdził z goryczą Tatuś, myśląc oczywiście o morzu. – Wszystko ma swoje granice... Nam możesz dokuczać, ile chcesz, wytrzymamy. Ale żeby atakować tego rybaka, ten biedny, wyschnięty wodorost, który tak ciebie podziwia – to już trochę za wiele...
W tym momencie uderzyła w Tatusia olbrzymia fala, zmywając z niego całą złość. Był już prawie u celu, gdy lina zacisnęła mu się na brzuchu, złapał się więc za brzeg skały i trzymał z całych sił czterema łapkami. I znów zalała go zielona ciemność, a lina zwisała luźno.
Gdy tylko wydostał pyszczek z wody, wdrapał się na cypel, jak tylko mógł najszybciej, i drżącymi łapkami zaczął wciągać swego synka zawieszonego na drugim końcu liny. Muminek kiwał się bezradnie to w górę, to w dół.
W końcu usiedli obok siebie na skale trzęsąc się z zimna. Po drugiej stronie wody mała Mi podskakiwała jak piłka, najwyraźniej wiwatując na ich cześć. Tatuś i Muminek spojrzeli na siebie i roześmieli się. Morze zostało przez nich oszukane!
– Co słychać? – zawołał Tatuś z całej siły, wsadzając nos pod łódkę rybaka. Rybak popatrzył na niego swymi bladoniebieskim oczami. Był całkowicie
przemoczony, ale rozpryskująca się szyba nie pokaleczyła go.
– Może byś chciał filiżankę kawy? – wrzeszczał dalej Tatuś starając się przekrzyczeć szalejący wiatr.
– Nie wiem, dawno nie piłem kawy... – odparł rybak głosem jak zgaszone, dalekie piśnięcie.
Tatusiowi zrobiło się go nagle strasznie żal. Jaki on był mały! Nigdy by nie doszedł od domu o własnych siłach.
Tatuś wstał i popatrzył na Muminka. Wzruszył ramionami i zrobił taką minę, jakby chciał powiedzieć, że musi tak być, jak jest, i nic się tu nie da zrobić. Muminek skinął głową twierdząco.
Zaczęli iść na sam koniec cypla. Wiatr kładł im uszy płasko przy głowie, oczy piekły od soli. Kiedy nie dało się już iść dalej, stanęli i spojrzeli na dumne grzebienie piany wznoszące się przed nimi przy każdej fali wolno, niemal uroczyście, a potem spadające z powrotem do morza.
– Walka z takim nieprzyjacielem przynosi zaszczyt! – krzyknął Tatuś poprzez grzmot fal.
Muminek przytaknął. Nie dosłyszał co prawda, co Tatuś powiedział, ale zrozumiał sens.
Nagle zauważyli, że fale coś niosą w kierunku brzegu. Była to skrzynka. Wypłynęła na zawietrzną stronę cypla i ciężko opadła na piasek.
Ciekawe, jak czasem można dobrze się rozumieć bez słów! Muminek wskoczył do wody i dał się znieść powrotnej fali, aż pod skrzynkę. Tatuś zaparł się o skałę obiema łapkami.
Muminek dosięgnął skrzynki. Była ciężka i miała rączkę zrobioną ze sznura. Kiedy Tatuś zaczął holować go do brzegu, poczuł, jak lina zaciska mu się na brzuszku. To była najbardziej pasjonująca i zarazem niebezpieczna zabawa, w jakiej kiedykolwiek brał udział. A w dodatku bawił się w nią ze swoim Tatusiem!
Wyciągnęli skrzynkę na skały. Była nietknięta. Stwierdzili, że zawiera zagraniczną whisky i pochodzi z jakiegoś obcego kraju. Napisy na niej były ozdobne, czerwone i niebieskie.
Tatuś spojrzał na morze. Patrzył na nie trochę ze zdumieniem, trochę z podziwem. Fale zrobiły się teraz mocno zielone, a zachodzące słońce rzucało czerwone błyski na ich grzbiety.
Kiedy rybak pokrzepił się dobrą, mocną whisky, pomogli mu dojść do wzgórza z latarnią. Mama Muminka czekała tam już na nich z przygotowanym starym ubraniem latarnika. Znalazła je w dolnej szufladzie komody.
– Nie lubię tych spodni
– powiedział rybak szczękając zębami.
– są brzydkie.
– Proszę wejść za któryś z tych głazów i przebrać się – rzekła Mama Muminka stanowczo. – To nie ma żadnego znaczenia, czy spodnie są brzydkie, czy nie. Są ciepłe, a poza tym należały do wielce czcigodnego latarnika, któremu nic nie można zarzucić. Choć co prawda miał melancholijne usposobienie.
Wcisnęła ubranie w ręce rybaka i pchnęła go, żeby poszedł za skałę.
– Znaleźliśmy skrzynkę whisky – powiedział jej Muminek.
– Cudownie! – ucieszyła się Mama. – Musimy wobec tego pojechać na wycieczkę. Tatuś zaśmiał się mówiąc: – Ech, ty, z twoimi wycieczkami! Po chwili zza skały wyszedł rybak w welwetowej marynarce i w bardzo wygniecionych spodniach.
– Ależ one leżą jak ulane! – wykrzyknęła Mama.
– A teraz chodźmy wszyscy do domu na filiżankę kawy.
Tatuś Muminka zauważył, że Mama powiedziała „do domu”, a nie „do latarni”. To zdarzyło jej się pierwszy raz.
– Nie, nie, nie! – wybuchnął nagle rybak. – Tam nie. – Spojrzał z przerażeniem na swoje spodnie, a potem zaczął uciekać w głąb wyspy ile tylko sił w nogach. Widzieli, jak zniknął w zaroślach.
– Będziesz musiał mu zanieść kawę w termosie – zwróciła się Mama do Muminka. – Czy umieściliście skrzynkę w bezpiecznym miejscu?
– Możesz być spokojna – odparł Tatuś. – To prezent od morza, a prezentów się nie odbiera.
Tego dnia wypili herbatę nieco wcześniej. Potem wyciągnęli układankę, a Mama przyniosła pudełko z cukierkami.
– Możecie wziąć każdy po pięć – powiedziała – bo dziś jest wyjątkowy dzień. Ciekawe, czy rybak je cukierki...
– Wiesz co?– rzekł Tatuś Muminka. – Jakoś mi wcale nie smakowały te, które mi wtedy przyniosłaś na półkę skalną.
– Dlaczego?– zdziwiła się Mama. – Lubisz przecież cukierki w paski.
– Ach, tak – zaśmiał się Tatuś trochę zażenowany. – To pewnie dlatego, że wtedy nie udawało mi się do niczego dojść w moich dociekaniach. Chyba dlatego, nie wiem.
– Po prostu poczułeś się głupim idiotą – wtrąciła mała Mi. – Czy dwa cukierki zlepione liczą się jako jeden? Może teraz przynajmniej przestaniesz zawracać sobie głowę morzem?
– Na pewno nie– odpowiedział Tatuś Muminka.
– Tak samo jak nie przestaję zawracać sobie głowy tobą, mimo że zachowujesz się jak głupia idiotka.
Wszyscy wybuchnęli śmiechem.
– Widzicie – rzekł Tatuś nachylając się nad stołem. – Morze to wielkie stworzenie, które jest czasem w dobrym humorze, a czasem w złym, i nikt z nas nie wie dlaczego. Bo my widzimy tylko powierzchnię wody. Ale dla tych, co lubią morze, jest to obojętne... kocha się na dobre i na złe.
– A ty lubisz teraz morze?– zapytał Muminek nieśmiało.
– Zawsze je lubiłem – odparł Tatuś z oburzeniem.
– Wszyscy lubimy morze. Dlatego tu przyjechaliśmy, czyż nie?
Spojrzał na Mamę Muminka.
– Tak, chyba dlatego – odpowiedziała Mama. – Patrzcie, znalazłam kawałek pasujący do tego trudnego miejsca.
Pochylili się nad układanką i podziwiali.
– To będzie duży szary ptak! – zawołała mała Mi
– A tam jest ogon innego ptaka, białego. Trzepoczą się, jakby je ktoś podpalał. Kiedy już było wiadomo, co układanka ma przedstawiać, z łatwością znaleźli następne cztery ptaki. Zaczęło się robić ciemno i Mama Muminka zapaliła sztormówkę.
– Będziecie dziś spać na dworze? – spytała.
– Nie– odparła mała Mi. – Nasze kryjówki zarosły.
– A ja mam zamiar zbudować sobie w najbliższej przyszłości małą własną chatkę – powiedział Muminek. – Będziecie mogli przyjść mnie odwiedzić.
Mama skinęła głową. Patrzyła na płomień rozpalający się w lampie.
– Wyjrzyj, jak jest na dworze– zwróciła się do Tatusia.
Tatuś podszedł do okna od północnej strony i otworzył je. Po chwili powiedział:
– Nie widzę, czy drzewa ruszają się, czy nie. Wiatr jest wciąż taki sam, chyba dochodzi do ośmiu stopni.
Zamknął okno i wrócił do stołu.
– One zaczną się ruszać dopiero później w nocy
– wtrąciła mała Mi i oczy jej się zaśmiały. – Jęcząc i stękając, i gramoląc się coraz wyżej i wyżej na skały
– o tak.
– Nie myślisz chyba, że będą próbowały dostać się tu! – wybuchnął Muminek.
– Oczywiście, że tak – powiedziała Mi zniżając głos. – Nie słyszysz, jak kamienie uderzają o drzwi na dole? Staczają się ze wszystkich stron i gromadzą pod drzwiami. Ale będzie ciasno! A drzewa czołgają się ku wieży, są coraz bliżej, a potem ich korzenie zaczną się piąć po ścianach latarni i zaglądać przez wszystkie okna, aż w pokoju zrobi się ciemno...
– Ach, przestań! – wrzasnął Muminek zakrywając pyszczek łapkami.
– Ależ, Mi, kochanie – odezwała się Mama. – To ci się wszystko tylko wydaje.
– Proszę o zupełny spokój – rzekł Tatuś Muminka. – Nie ma powodu do niepokoju. Jeśli kilka jakichś nieszczęsnych krzaków boi się morza, tym gorzej dla nich. Zajmę się sam tą sprawą.
Robiło się coraz ciemniej, ale nikt nie myślał o pójściu spać. Znaleźli jeszcze trzy ptaki, a Tatuś Muminka zabrał się do rysowania projektu szafy kuchennej.
Szalejący na dworze sztorm sprawiał, że pokój wydawał się szczególnie przytulny. Co jakiś czas ktoś z nich mówił coś o rybaku, zastanawiając się, jak mu się wiedzie i czy znalazł termos i wypił kawę.
Muminka ogarnął niepokój, bo zbliżała się pora, żeby wyjść do Buki – obiecał jej przecież, że będzie mogła zatańczyć tej nocy. Kręcił się więc na krześle nic nie mówiąc. Mała Mi patrzyła na niego oczami świecącymi jak czarne paciorki. Nagle'
powiedziała:
– Zostawiłeś cumę na plaży.
– Cumę? – zdziwił się Muminek. – Przecież przyniosłem ją...
Mi kopnęła go z całej siły pod stołem. Wstał więc i powiedział bardzo potulnie:
– Ach tak, rzeczywiście. Muszę pójść po cumę. Bo jak woda się podniesie, to ją zabierze...
– Idź ostrożnie – rzekła Mama Muminka. – Tyle jest wszędzie korzeni, a mamy tylko jedno szkło do lampy. I bardzo cię proszę, zobacz, czy nie ma gdzie zeszytu Tatusia. Muminek spojrzał na małą Mi, zanim zamknął drzwi. Ale ona zajęta była łamigłówką i gwizdała beztrosko przez zęby.
ROZDZIAŁ ÓSMY
Latarnik
Wyspa ruszała się przez całą noc i cypel rybaka wysunął się nieznacznie w morze. Dreszcz po dreszczu wstrząsał kamienistym wzgórzem, jakby ciarki chodziły mu po grzbiecie, a czarne jeziorko zapadało się coraz głębiej w skały. Zdawało się, że coś je wsysa z bulgotem, jego powierzchnia to podnosiła się , to zniżała. Nowe fale włamywały się z morza przez próg tworząc błyszczący, zielony wodospad, ale jeziorko wcale się nie napełniało, przeciwnie, jego ciemne, lustrzane oko opadało coraz niżej, zostawiając dokoła brzegów frędzle wodorostów.
Na plaży od zawietrznej strony małe myszy polne biegały tam i z powrotem nad brzegiem wody, a piasek usuwał im się spod łapek. Ogromne kamienie przewracały się ciężko, obnażając białe korzenie goździków morskich.
O świcie wyspa zasnęła. Drzewa docierały już do wzgórza z latarnią, na miejscu wielkich głazów pozostały głębokie dziury, a same głazy leżały porozrzucane na wrzosowisku, czekając na nadejście następnej nocy, żeby móc przytoczyć się jeszcze bliżej latarni. Jesienny wiatr sztormowy nie ustawał.
O siódmej Tatuś Muminka wyszedł zobaczyć, co się dzieje z łódką. Woda jeszcze bardziej się podniosła, a południowo–zachodni wiatr napędzał coraz wyższe fale. Tatuś znalazł rybaka skulonego na dnie „Przygody”. Siedział tam bawiąc się garścią małych kamyków. Zamrugał oczami spod grzywki, ale nie przywitał się. „Przygoda” leżała na wodzie uderzana falami, do niczego nie przycumowana.
– Nie widzisz, że łódkę lada moment zniesie na morze? – powiedział Tatuś. – Woda rzuca nią o skały. Popatrz tylko, jak to wygląda. Jeszcze trochę, a wszystko... Wyskakuj i pomóż mi ją wyciągnąć!
Rybak przerzucił skurczone nogi przez burtę i spadł na piasek. Jego oczy miały wyraz łagodny i spokojny jak zawsze. Wymamrotał cicho:
– Nie zrobiłem nic złego...
– Ani też nic dobrego – rzekł Tatuś Muminka i ze zdwojoną przez gniew energią sam wyciągnął łódź.
Potem usiadł na piasku sapiąc z wysiłku. A właściwie na resztkach piasku, bo rozgniewane morze najwyraźniej chciało też zabrać piaszczysty brzeg i każdej nocy urywało z niego po kawałku. Tatuś spojrzał ponuro na rybaka i zapytał:
– Znalazłeś kawę?
– Ale rybak tylko się uśmiechnął.
– Coś z tobą nie jest w porządku – mruknął Tatuś sam do siebie. – Nie jesteś w ogóle istotą ludzką, jesteś raczej jak roślina czy cień. Tak jakbyś się nigdy nie urodził.
– Owszem, urodziłem się – odrzekł szybko rybak.
– Jutro są moje urodziny.
Tatuś Muminka tak się zdziwił, że zaczął się śmiać.
– Ach, więc tak! To sobie przypominasz – powiedział. – I masz urodziny. No, no! A ile lat skończysz?
Lecz rybak odwrócił się do niego plecami i odszedł wolno brzegiem morza. Tatuś Muminka ruszył z powrotem do latarni, bardzo zaniepokojony sytuacją na wyspie. Teren, na którym rósł las, całkiem opustoszał i pełno w nim było głębokich dziur, a przez wrzosowisko ciągnęły się długie bruzdy powstałe wskutek przesuwania się drzew ku latarni. Drzewa stały teraz nieruchomo, tworząc splątaną gmatwaninę strachu. „Ciekaw jestem, co trzeba zrobić, żeby uspokoić wyspę – pomyślał Tatuś. – Nie może tak być, żeby ona i morze stały się nieprzyjaciółmi. Tych dwoje musi żyć w zgodzie...” Zatrzymał się. Coś niedobrego działo się na wzgórzu koło latarni. Znów to zobaczył: bardzo nieznacznym ruchem skała drgnęła niczym skóra, po której przebiegł dreszcz. Kilka szarych głazów stoczyło się we wrzosy. Wyspa budziła się.
Tatuś nasłuchiwał drżąc z podniecenia. Słyszał bardzo słaby odgłos uderzeń, zewsząd, z bardzo bliska, czuł je w całym ciele. Wydobywały się z wnętrza ziemi.
Tatuś położył się we wrzosach i przywarł uchem do ziemi. I wtedy usłyszał bicie serca wyspy. Daleko, głęboko, bardzo głęboko w ziemi, stłumione szumem bałwanów, biło serce wyspy– miękko, głucho, miarowo.
„Wyspa żyje – pomyślał Tatuś Muminka. – Moja wyspa żyje tak samo jak drzewa i morze. Wszystko żyje”.
Powoli wstał.
Jakiś mały świerczek pełzł spokojnie przez wrzosy niczym zielony, falujący dywanik. Tatuś usunął mu się z drogi i stanął bez ruchu, całkiem zdrętwiały. Widział ruszającą się wyspę, żywą, skuloną na dnie ciemnego morza, nieprzytomną ze strachu. „Strach jest okropną rzeczą – pomyślał Tatuś. – Może się nagle pojawić i ogarnąć wszystko dookoła, i kto wtedy weźmie w opiekę malutkie stworzonka, znajdujące się akurat w pobliżu?” Tatuś Muminka zaczął biec. Wpadł do domu i powiesił kapelusz na gwoździu.
– Co się stało? – spytała Mama. – Czy łódka?...
– Wyciągnąłem ją – rzekł Tatuś. Rodzina patrzyła na niego, więc dodał: – Jutro są urodziny rybaka.
– Co ty mówisz! – wykrzyknęła Mama. – Czy dlatego tak dziwnie wyglądasz? No to musimy koniecznie urządzić dla niego przyjęcie. Pomyśl sobie! Nawet rybak ma urodziny.
– Jemu będzie łatwo dać prezenty – powiedziała Mi. – Małe paczuszki z wodorostami, pęczki mchu albo może po prostu mokrą plamę.
– Nie jesteś zbyt mila – powiedziała Mama Muminka.
– No to co!– krzyknęła mała Mi.
Tatuś stał przy oknie wychodzącym na zachód i wyglądał. Słyszał, jak rodzina dyskutuje nad dwiema ważnymi sprawami: jak ściągnąć rybaka do latarni morskiej i jak przynieść skrzynkę whisky z odciętego przez wodę cypla. Ale Tatuś mógł w tej chwili myśleć jedynie o zatrwożonym sercu wyspy bijącym głęboko w środku ziemi.
Będzie musiał porozmawiać z morzem na ten temat.
Tatuś poszedł posiedzieć na skalnej półce latarnika, w jego samotni. Czuł się jak rzeźba na dziobie płynącego statku, a tym statkiem była jego wyspa.
Oto nadszedł ów wielki, prawdziwy sztorm, tak przez niego wyczekiwany, i okazało się, że wyglądał całkiem inaczej, niż go sobie Tatuś wyobrażał: żadnych pięknych pereł z piany, w każdym razie nie przy sile wiatru osiem stopni. Wiatr zmiatał pianę i niósł ją nad powierzchnią morza niby smugę gniewnego, szarego dymu, a woda była pomarszczona i zorana niczym twarz w złości.
Tatuś przestawił coś w swojej głowie – tego dnia poszło mu to bardzo łatwo – zaczął swobodnie rozmawiać z morzem, tak jak to czynili jego przodkowie.
– Jesteś znacznie za dorosłe, żeby tak się popisywać – powiedział Tatuś. – Takie zachowanie tobie nie przystoi! Czy naprawdę tak ci zależy, żeby nastraszyć tę biedną małą wyspę, która i bez tego ledwo daje sobie radę? Powinnoś być zadowolone, że wyspa miała odwagę umieścić się tak daleko, bo z czym byś się mogło porównywać, gdyby jej tu nie było? Jaką byś miało zabawę bez skał, o które możesz rozbijać swoje bałwany? Zastanów się! Jest tu mała kępka drzew, które rosną pochyło z twojego powodu. I garść marnej ziemi, którą, gdy tylko możesz, usiłujesz zmyć, i jest też trochę chropowatych skał, które tak się starasz wygładzić, że już prawie nic z nich nie zostało. I jeszcze masz czelność je straszyć! Tatuś pochylił się do przodu i wbił wzrok w szalejące morze.
– Jest jedna rzecz, o której zapominasz – powiedział. – Twoim obowiązkiem jest zajmować się tą wyspą. Ochraniać ją i pocieszać, zamiast tak się popisywać. Rozumiesz? Natężył słuch, ale morze nie odpowiedziało.
Widzieliśmy już, jak próbujesz swoich sił na nas – mówił dalej. – Jak starasz się nas gnębić na wszystkie sposoby. Ale nic z tego nie wyszło, daliśmy sobie radę. Nauczyłem się rozumieć ciebie i to ci się nie spodobało, prawda? A myśmy się nie poddali. Zresztą, żeby zadośćuczynić sprawiedliwości, muszę przyznać, żeś ładnie postąpiło dając nam tę skrzynkę whisky. Wiem zresztą, skąd ten twój gest – bo umiesz przegrywać. Ale żeby potem rzucić się na wyspę, chcąc znów być górą, to było nikczemne z twojej strony. A mówię to wszystko tylko dlatego, że cię lubię. – Tatuś zamilkł. Poczuł się bardzo zmęczony, oparł się więc o skałę i czekał.
Morze milczało. Nagle pojawiła się płynąca w stronę brzegu duża, jasna, dwucalowa deska. Huśtała się na grzbietach fal.
Tatuś obserwował ją w napięciu.
Za nią ukazała się następna i jeszcze następna. Całe ich mnóstwo. Ktoś musiał wyrzucić do morza ładunek desek, żeby ulżyć barce.
Tatuś wdrapał się na skałę i zaczął biec, śmiejąc się sam do siebie. Morze
przepraszało! Chciało, żeby zostali! Chciało pomóc im w budowaniu różnych rzeczy na wyspie, żeby mogli na niej zostać i dobrze się czuć, mimo że byli tu zamknięci i otoczeni przez zawsze ten sam horyzont.
– Wyjdźcie na dwór! Chodźcie! – krzyczał Tatuś, stojąc u dołu krętych schodów. – Deski! Płynie pełno desek! Chodźcie je ratować!
Cała rodzina wysypała się z wieży.
Deski niesione falą płynęły na zawietrzną stronę wyspy, gotowe każdej chwili oddalić się i dobić do innego brzegu. Trzeba było działać błyskawicznie. Wskoczyli do wody nie zauważając, że jest zimna – może mieli kiedyś przodka pirata, którego duch wywęszył teraz możliwość nielegalnej zdobyczy i pchnął ich do czynu? W każdym razie dobrze się stało, bo wchodząc tak i wychodząc z wody, wynosząc i rzucając deski na stos, i nawołując się wśród grzmotu fal, żeby pokazać, że żyją pełnią życia, mogli nareszcie wygnać całą melancholię wyspy i samotność morza, które się w nich nagromadziły, Nad nimi błyszczało bezchmurne niebo. Nie tak łatwo jest wciągnąć dwucalową deskę na brzeg. Ileż przy tym emocji! Deska jest trudna do schwycenia, ciężka od wody, może łatwo wymknąć się z łapek, a potem wrócić z następną falą i uderzyć jak taran. Wtedy jest naprawdę niebezpieczna.
Alepotem, kiedy leży na brzegu poza zasięgiem morza, staje się skarbem, zwłaszcza dlatego, że jest zdobyczna. Błyszczy i ma ciepły kolor starego dziegciu, jest ciężka i idealnie równa, a na jednym jej końcu widnieje znak właściciela. Patrzysz na nią z dumną satysfakcją zdobywcy i od razu myślisz o trzycalowych gwoździach i śpiewnym dźwięku, który wydają, gdy się je wbija.
– Siła wiatru musi być teraz co najmniej dziewięć! – zawołał Tatuś. – Westchnął głęboko i spojrzał na morze. – No dobrze– powiedział. – Teraz jesteśmy kwita. Kiedy wszystkie deski zostały wyciągnięte daleko na piasek, cała rodzina wróciła do domu, żeby ugotować zupę rybną. Sztorm nie ustawał. Szalał, jakby był jakąś żywą potęgą, i mała Mi ledwo mogła utrzymać się na nogach.
Mama Muminka przystanęła po drodze, żeby rzucić okiem na ogródek, w którym nagromadziło się mnóstwo wystraszonych świerczków. Uklękła i zajrzała pod gałęzie.
– Myślisz, że jabłonka podrosła? – zapytał Muminek.
– Nie, jeszcze całkiem nie zwariowałam – odpowiedziała Mama śmiejąc się. – Dziesięć lat minie, zanim jabłonka zacznie wyglądać jak drzewo. Chciałam ją tylko trochę podnieść na duchu.
Popatrzyła na obumarłe krzaki różane i pomyślała: „Jak niemądrze postąpiłam przesadzając je. Rośnie ich tutaj tak dużo, cała wyspa jest ich pełna i może dzikie kwiaty są piękniejsze od ogrodowych?
Tatuś Muminka wciągnął kilka desek po schodach do pokoju i wyjął skrzynkę z narzędziami.
– Wiem, że drzewo kurczy się, gdy wysycha – powiedział. – Ale nie mogę czekać. Czy nie masznic przeciwko temu, że w półkach kuchennych będą szpary?
– Absolutnie nic– odparła Mama. – Bierz się do nich od razu; trzeba się spieszyć z robotą, póki się ma na nią ochotę.
Mama nie malowała tego dnia. Zajęła się struganiem patyczków do podtrzymywania kwiatów i sprzątnęła komodę. I nawet szufladę latarnika. Muminek siedział przy stole i rysował. Wiedział dokładnie, jak ma wyglądać jego chatka. Niewiele już zostało z atramentowego ołówka, był jednak przekonany, że gdy tylko zajdzie potrzeba, Tatusine morze wyrzuci na brzeg nowy ołówek.
Pod wieczór wszyscy poczuli się trochę zmęczeni i niewiele do siebie mówili, ale była to cisza pełna spokoju. Dochodził ich rytmiczny huk morza rozlegający się wkoło wyspy, niebo było białe, jakby świeżo umyte. Mała Mi zasnęła na piecu.
Mama Muminka rzuciła im szybkie spojrzenie i podeszła do swego obrazu na ścianie. Przycisnęła łapki do pnia jabłoni. Ale nic się nie zdarzyło – to była tylko ściana, zwykła otynkowana ściana.
„Chciałam się przekonać – pomyślała Mama. – I miałam rację. Oczywiście, nie mogę już wejść do tego ogrodu, bo przeszła mi tęsknota za domem”.
Gdy zaczęło zmierzchać, Muminek poszedł napełnić sztormówkę. Bańka z naftą stała pod schodami, koło sterty podartych sieci. Przysunął lampę i wyjął zatyczkę. Kiedy podniósł bańkę i przechylił ją, zadźwięczała wydając dziwne echo. Muminek trzymał ją nad lampą i czekał. Potem potrząsnął nią. W końcu postawił bańkę i stał dłuższy czas wpatrując się w podłogę. Nafty już nie było. Skończyła się. Lampa paliła się każdego wieczoru w wieży i co noc dla Buki, a poza tym Mi wylała kilka litrów na mrówki. No tak, ale co on powinien wobec tego zrobić? Co powie Buka? Muminek nie miał odwagi myśleć o tym, jak bardzo będzie zawiedziona. Usiadł na schodach i objął pyszczek łapkami.
Czuł się prawie tak, jak gdyby oszukał starego przyjaciela.
– Jesteś pewien, że bańka jest pusta? – spytała Mama potrząsając sztormówką. Skończyli właśnie herbatę i w oknach zaczynało , się ściemniać.
– Całkiem pusta – odparł Muminek z nieszczęśliwą miną.
– Musiała przeciekać – rzekł Tatuś. – Może zardzewiała. Niemożliwe, żebyśmy zużyli tyle nafty.
Mama westchnęła.
– Będziemy musieli zadowolić się światłem ognia w piecu – powiedziała. – Zostały już tylko trzy świece i te muszą się palić na torcie urodzinowym rybaka. – Dołożyła drzewa do ognia i zostawiła drzwiczki od pieca otwarte. Ogień trzaskał wesoło, a oni przyciągnęli skrzynki i obsiedli go półkolem. Co jakiś czas wiatr gwizdał w kominie. Była to jakby jakaś melodia, bardzo samotna i melancholijna.
– Ciekawa jestem, co się dzieje na dworze? – odezwała się Mama Muminka.
– Powiem ci – rzekł Tatuś. – Wyspa kładzie się spać. Zapewniam cię, że położy się i zaśnie równocześnie z nami.
Mama zaśmiała się. A potem powiedziała z głębokim namysłem:
– Czy wiecie, że odkąd tu mieszkamy, mam wciąż uczucie, że jesteśmy na jakiejś wycieczce. Bo to wszystko jest cały czas inaczej, tak jakby codziennie była niedziela. Zastanawiam się, czy to jest dobrze.
Reszta rodziny czekała, co Mama powie dalej.
– Nie można przecież być zawsze na wycieczce – mówiła Mama. – To musi się kiedyś skończyć. Bardzo się boję, że nagle znów będzie tak jak w poniedziałek, i wtedy nie będę mogła uwierzyć, że to wszystko było prawdziwe... – Mama zamilkła i spojrzała niepewnie na Tatusia.
– Oczywiście, że to jest prawdziwe – rzekł Tatuś ogromnie zdziwiony. – I dlaczego by nie miało być co dzień tak, jak w niedzielę? To właśnie jest to przyjemne uczucie, któreśmy utracili.
– O czym wy mówicie? – spytała mała Mi. Muminek rozprostował nogi, bo jego też ogarnęło jakieś uczucie – czuł coś w całym ciele. Mógł myśleć wyłącznie o Buce.
– Ja chyba wyjdę na chwilę – powiedział. Tamci spojrzeli na niego.
– Chcę trochę odetchnąć świeżym powietrzem – dodał niecierpliwie. – Nie mogę już tu siedzieć i martwić się. Potrzebuję ruchu.
– Posłuchaj no – zaczął Tatuś. Ale Mama powiedziała:
– Dobrze, idź, jeżeli musisz.
– Co go napadło? – zapytał Tatuś, gdy Muminek wyszedł.
– Po prostu rośnie – powiedziała Mama. – Dlatego sam nie wie, co mu jest. A tobie się wciąż wydaje, że on jest jeszcze mały.
– No bo przecież jest mały – rzekł Tatuś ze zdziwieniem. – Oczywiście, że jest. Mama zaśmiała się i poprawiła ogień. W gruncie rzeczy dawał o wiele przyjemniejsze światło niż świece.
Buka siedziała na plaży i czekała. Muminek wyszedł naprzeciw niej bez lampy, stanął przy łódce i spojrzał na nią. Nic nie mógł dla niej zrobić.
Słyszał bijące trwożnie serce wyspy głęboko w ziemi, szepczące żałośnie kamienie i drzewa, które uciekały od morza – i na to też nie miał żadnej rady.
Nagle Buka zaczęła śpiewać. Zaintonowała swą pieśń radości i powiewając spódnicami kiwała się w przód i w tył, jak gdyby chciała pokazać we wszystkie możliwe dla niej sposoby, że cieszy się z przyjścia Muminka.
Muminek zrobił krok naprzód, niesłychanie zdziwiony. Nie było żadnej wątpliwości, że Buka cieszy się z jego widoku. Nie przeszkadzał jej brak sztormówki – cieszyła się, że on przyszedł spotkać się z nią.
Muminek stał bez ruchu, dopóki Buka nie skończyła tańca, a potem patrzył za nią, jak odchodziła brzegiem morza. Kiedy zniknęła mu z oczu, podszedł i dotknął piasku, gdzie Buka stała: wcale nie był zamarznięty, lecz taki sam, jak zawsze. I nie uciekał spod nóg. Muminek nasłuchiwał uważnie, ale dochodził go tylko szum fal. Wydawało się, że wyspa zasnęła nagle głębokim snem.
Muminek wrócił do domu. Reszta rodziny już spała, a w piecu tliły się resztki żaru. Wgramolił się do łóżka i zwinął w kłębek.
– Co powiedziała? – szepnęła mała Mi.
– Ucieszyła się – odszepnął Muminek. – Nie zauważyła żadnej różnicy.
W dniu urodzin rybaka niebo było równie jasne jak przedtem, a południowo–zachodni wiatr wiał równie silnie.
– Obudź się – powiedział Tatuś Muminka. – Wszystko już jest w porządku. Mama wysunęła pyszczek spod koca.
– Wiem – odpowiedziała.
– Nic nie wiesz! – zawołał Tatuś dumnie. – Wyspa uspokoiła się. Już się nie boi! Krzaki wróciły do domu, a drzewa idą za nimi tak prędko, jak tylko mogą.
– Ach, jak to dobrze– rzekła Mama siadając na łóżku. – Wiesz co? Byłoby bardzo niewygodnie obchodzić urodziny z taką masą drzew plączących się pod nogami. I te śmieci, których by naniosły...
Pomyślała chwilę, a potem dodała:
– Ciekawe, czy one wrócą na swoje dawne miejsca, czy też poszukają sobie nowych? Jak tylko zdecydują, czego chcą, pójdę im podłożyć trochę wodorostów koło korzeni.
– Ach, jacy wy jesteście nudni – powiedziała mała Mi żałośnie. Wyglądała przez okno z miną rozczarowaną. – Wszystko będzie znów takie samo, jak zawsze. A ja byłam pewna, że wyspa albo się zapadnie, albo odpłynie, albo wyleci w powietrze! Nic się tu nigdy nie dzieje tak naprawdę...
Spojrzała z wyrzutem na Muminka, a on się roześmiał.
– Tak – powiedział. – Nie wszyscy potrafią wsadzić cały las z powrotem na swoje miejsce.
– Masz rację – zawołał Tatuś z zachwytem. – Nie każdy potrafi taką rzecz zrobić. A tym bardziej bez przechwalania się potem!
– Śmiem zauważyć, że niektórzy są dziś rano w nadzwyczaj dobrym humorze – wtrąciła Mi. – A lepiej by było, żeby pilnowali skrzynki z whisky.
Tatuś i Muminek rzucili się do okna. Skrzynka dalej leżała na cyplu, ale cypel oddalił się spory kawałek w głąb morza.
– Nie będę jadł śniadania – oświadczył Tatuś wkładając kapelusz. – Muszę zejść na dół i zobaczyć, jaki jest stan wody.
– Zobacz przy okazji, gdzie jest rybak, bardzo cię proszę – powiedziała Mama. – Żebyśmy go mogli w porę zaprosić.
– Tak, zrób to! – zawołała mała Mi. – Bo co by było, gdyby był zajęty dzisiejszego wieczoru!
Ale rybak gdzieś zniknął. Może schował się w zaroślach i siedział w nich samotnie, myśląc o tym, że to dziś jego urodziny.
Tort był gotowy i czekał na stole udekorowany trzema świecami. U sufitu zawiesili girlandy z jarzębiny i jałowca, a mała Mi uzbierała niezgrabny bukiet gałązek dzikiej róży z czerwonymi owocami.
– Dlaczego nic nie mówisz? – spytała Muminka.
– Bo myślę – odparł Muminek.
Zajęty był układaniem małych białych kamyczków dookoła tortu.
– Co robisz, żeby ją ogrzać? – pytała dalej zaciekawiona Mi. – Wyszłam na brzeg dziś w nocy i piasek ani trochę nie był zmarznięty.
– Czy ja wiem... – powiedział Muminek czerwieniąc się. – A zresztą mogłabyś się wygadać.
– Co? Myślisz, że jestem taka gaduła? – oburzyła się Mi. – Zbyt mało interesują mnie cudze tajemnice, żeby o nich opowiadać. Zresztą i tak każdy zdradzi się prędzej czy później. Dużo jest tajemnic na tej wyspie, możesz mi wierzyć! A ja je wszystkie znam! – Zaśmiała się drwiąco i odbiegła.
Tatuś Muminka wszedł, sapiąc, po schodach z naręczem drzewa na opał.
– Mama nie ma pojęcia, jak posługiwać się siekierą – stwierdził. – Ale za to dobrze piłuje. Pozwoliła mi zrobić trochę miejsca koło stosu drewna, żebyśmy mogli pracować razem.
Rzucił drewno za piec i spytał:
– Czy myślisz, że mógłbym dać rybakowi mój stary cylinder? Nie będę go już nosił.
– Daj mu – powiedział Muminek. – Masz przecież kapelusz latarnika.
Tatuś kiwnął głową i wdrapał się na górę latarni, żeby poszukać papieru do pakowania. Podnosząc pokrywkę pudełka stojącego na butlach gazowych, zauważył nagle na ścianie jeszcze jeden wiersz, którego dotąd nie widział. Było to pismo latarnika, pająkowate, z długimi, smutnymi odstępami.
Trzeciego października
– przeczytał Tatuś.
Dziś są moje urodziny,
Lecz nikt mi życzeń nie składa.
Wicher dalej wieje
I znowu deszcz pada.
„Przecież właśnie dziś jest trzeci października – pomyślał Tatuś ze zdziwieniem. – A więc dziś są też urodziny latarnika. Co za zbieg okoliczności!”
Znalazł kawałek papieru i wrócił na dół. Reszta rodziny dyskutowała nad sposobem sprowadzenia rybaka do latarni morskiej.
– Nigdy nie przyjdzie – powiedziała mała Mi.
– On się boi latarni. Zawsze bardzo nadkłada drogi, byle nie przejść koło niej.
– A może by się dało go czymś zwabić? – zaproponował Muminek. – Czymś ładnym na przykład? Albo może zaśpiewalibyśmy mu coś?
– Ach, przestań! – ofuknęła go Mi. – To dopiero by go wystraszyło!
Mama Muminka wstała i podeszła stanowczym krokiem do drzwi.
– Jest tylko jedno wyjście – stwierdziła. – Sama pójdę i zaproszę tego nieszczęśnika we właściwy, staroświecki sposób. Niech Mi wyciągnie go z zarośli.
Kiedy przyszli na miejsce, zastali rybaka siedzącego na skraju gęstwiny, z gałązką kwitnącego tymianku we włosach. Zaraz wstał, patrząc na nich jakby w oczekiwaniu.
– Składam najlepsze życzenia – powiedziała Mama i dygnęła.
Rybak skinął głową bardzo poważnie i rzekł:
– Jesteście jedynymi osobami, które kiedykolwiek pamiętały o moich urodzinach. Czuję się bardzo zaszczycony.
– Przygotowaliśmy w domu małe przyjęcie – ciągnęła dalej Mama.
– W latarni?– zapytał rybak i twarz mu się skurczyła. – Ja tam nie pójdę.
– Proszę mnie posłuchać – powiedziała Mama Muminka spokojnie. – Nie trzeba wcale patrzeć na latarnię. Proszę mocno zamknąć oczy i podać mi rękę. Mi, leć naprzód i nastaw kawę. I zapal też świece, proszę cię.
Rybak zacisnął oczy i wyciągnął rękę. Mama ujęła ją i poprowadziła go ostrożnie przez wrzosowisko do skały, na której stała latarnia.
– Proszę teraz zrobić wysoki krok – uprzedziła.
– Wiem – odparł rybak.
Gdy drzwi zaskrzypiały, rybak stanął i nie chciał iść dalej.
– Jest tort i udekorowaliśmy pokój – powiedziała Mama Muminka. – Są też prezenty. Przeszli przez próg i zaczęli piąć się po schodach. Wiatr wył na zewnątrz i od czasu do czasu stukało któreś okno. Mama poczuła, że ręka rybaka drży, więc rzekła:
– Tu nie jest niebezpiecznie. To tylko tak wygląda. Zaraz dojdziemy.
Otworzyła drzwi do pokoju i powiedziała:
– Proszę popatrzeć.
Rybak otworzył oczy. Świece paliły się, mimo że jeszcze nie było ciemno. Stół, nakryty czystym, białym obrusem, z małymi zielonymi gałązkami w rogach, wyglądał bardzo ładnie. Cała rodzina stała w szeregu i czekała na gościa.
Rybak spojrzał na tort.
– Mieliśmy tylko trzy świece – powiedziała Mama, tłumacząc się. – Ile lat solenizant sobie liczy, jeśli wolno zapytać?
– Nie pamiętam – mruknął rybak. Wodził niespokojnie oczami od okna do okna i w górę, do klapy w suficie.
– Wszystkiego najlepszego – zwrócił się do niego Tatuś. – Proszę zająć miejsce. Ale rybak dalej stał, a nawet zaczął przesuwać się w stronę drzwi. Nagle mała Mi krzyknęła z całej siły:
– Usiądź i zachowuj się jak człowiek!
Rybak tak się wystraszył, że podszedł od stołu i usiadł. Zanim zdążył się zorientować, co się dzieje, Mama nalała mu kawy, ktoś inny rozpakował kapelusz i wsadził mu go na rozczochraną głowę.
Rybak siedział bez ruchu, usiłując spojrzeć na kapelusz od spodu.
Nie chciał pić kawy.
– Spróbuj trochę wodorostów – zaproponowała mała Mi, podając mu jeden z prezentów, zapakowany w czerwone liście.
– Możesz je sama zjeść – odparł grzecznie rybak, a cała rodzina wybuchnęła śmiechem. Rozbawiło ich, że tak trafnie odpowiedział.
Nastrój od razu zrobił się mniej sztywny, zaczęli swobodnie rozmawiać o sztormie i o wyspie, która pogodziła się z morzem i zasnęła. Rybak został na razie pozostawiony sam sobie. Po chwili spróbował kawy. Wykrzywił się, włożył do niej osiem kawałków cukru i wypił wszystko duszkiem.
Potem otworzył paczkę od Muminka. Były w niej prezenty, które Muminek zostawił na plaży dla konika morskiego: kawałki szkła, kamyki, cztery miedziane ciężarki. Rybak patrzył przez chwilę na ciężarki, a potem powiedział:
– Aha...
W końcu otworzył ostatnią paczuszkę i wyciągnął muszlę z napisem „Pamiątka z Zachodniego Wybrzeża”.
I znów powiedział:
– Aha...!
– To najładniejszy prezent – objaśnił Muminek. – Morze wyrzuciło tę muszlę na brzeg.
– Naprawdę? – powiedział rybak patrząc na dolną szufladę w komodzie.
Wstał i wolnym krokiem podszedł do komody.
Cała rodzina obserwowała go w napięciu. Byli bardzo zdziwieni, że nie podziękował im za prezenty.
Robiło się ciemno i już tylko mała plamka zachodzącego słońca drżała na szczycie jabłonki. Trzy świece paliły się równo.
Wtem rybak zauważył leżące na komodzie ptasie gniazdo.
– Ono powinno być w kominie – stwierdził stanowczym głosem. – Było tam od lat.
– Chcieliśmy je wywiesić za oknem – powiedziała Mama tłumacząc się. – Ale jakoś nie zrobiliśmy tego dotąd...
Rybak stał przed komodą i patrzył w lustro. Przyglądał się kapeluszowi Tatusia i długo obserwował swoją własną nieokreśloną twarz. A potem skierował wzrok na układankę. Wziął jeden kawałeczek i od razu położył go na właściwe miejsce, po czym szybkimi ruchami zaczął układać następne kawałki, a cała rodzina podeszła i stanęła za nim, żeby się przyglądać.
Obrazek został ułożony: przedstawiał ptaki krążące wkoło latarni morskiej. Rybak odwrócił się i spojrzał na Tatusia.
– Teraz sobie przypominam – powiedział. – Mamy obaj niewłaściwe kapelusze. – Zdjął ten, który miał na głowie, i podał go Tatusiowi. Zamienili kapelusze nie mówiąc słowa. I tak powrócił latarnik. Zapiął welwetową marynarkę i podciągnął spodnie. Potem podszedł do stołu, wziął swoją filiżankę i zapytał:
– Czy jest jeszcze kawa?
Mama Muminka pobiegła do pieca.
Usiedli znów wszyscy przy stole, ale rozmowa nie kleiła się.
Latarnik jadł swój kawałek tortu, a oni patrzyli na niego trochę nieśmiało.
– Namalowałam coś niecoś na jednej ścianie – powiedziała Mama z zażenowaniem.
– Widzę – rzekł latarnik. – Krajobraz z wybrzeża. Nawet przyjemnie popatrzeć, dla odmiany. I dobrze namalowany. A co będzie na drugiej ścianie?
– Może mapa – odparła Mama Muminka. – Mapa wyspy i wszystkich małych skał w morzu, pokazująca mielizny, a może i głębie. Mój mąż doskonale umie mierzyć głębokość wody.
Latarnik kiwał głową z uznaniem. Tatuś wyglądał na bardzo zadowolonego, ale wciąż nie mógł zdobyć się na powiedzenie czegokolwiek.
Bystre oczka małej Mi wędrowały od jednego do drugiego. Była tym wszystkim bardzo ubawiona i wyglądało na to, że lada chwila powie coś całkiem nieodpowiedniego. Ale nie powiedziała.
Dwie świece wypaliły się do końca i ciekły na tort. Na dworze było ciemno, sztorm szalał dalej, lecz wewnątrz wieży panował taki spokój, jak rzadko którego wieczoru. Muminkowi przemknęła przez głowę myśl o Buce, ale nie odczuwał już konieczności myślenia o niej. Na pewno spotka ją znów niebawem, jak zwykle, na razie jednak nie musi. Muminek wiedział w jakiś sposób, że Buka nie bała się już, że zostanie oszukana. W końcu Tatuś odezwał się.
– Słuchaj – powiedział. – Mam na twoim cyplu skrzynkę whisky. Myślisz, że wiatr niedługo ustanie?
– Wiesz, gdy zacznie wiać z południowego zachodu – odparł latarnik – to może trwać tygodniami. Ale skrzynce nic się nie stanie, nie martw się.
– Pójdę chyba zobaczyć, co się dzieje na dworze – powiedział Tatuś napełniając fajkę.
– Sądzisz, że łódka jest na miejscu?
– Na pewno – uspokoił go latarnik. – Jest nów, więc woda już się wyżej nie podniesie. Wypaliła się trzecia świeca i tylko żar z pieca oświetlał podłogę.
– Uprałam pościel – powiedziała Mama Muminka. – Choć była jeszcze całkiem czysta. Łóżko stoi tam, gdzie zwykle.
– Bardzo dziękuję – rzekł latarnik wstając od stołu. – Ale ja raczej będę dziś spał na górze, w latarni.
Powiedzieli sobie dobranoc.
– Pójdziemy na cypel – zwrócił się Tatuś do Muminka.
Muminek kiwnął głową potakująco.
Kiedy wyszli na skały koło latarni, zobaczyli na południowym wschodzie księżyc w nowiu. Zaczynała się nowa kwadra, początek ciemniejszego, bardziej jesiennego miesiąca. Zeszli na wrzosowisko.
– Tatusiu – odezwał się Muminek. – Mam coś do załatwienia na plaży. Muszę się tam z kimś spotkać.
– Ach tak – odparł Tatuś. – No to do jutra w takim razie. Hej!
– Hej, hej!– powiedział Muminek.
Tatuś szedł dalej przez wyspę. Nie myślał specjalnie o skrzynce whisky ani o cyplu. Bo jakie znaczenie ma jeden cypel więcej czy mniej, kiedy się ich posiada kilka. Zszedł nad samą wodę i stanął patrząc na ogromne fale.
Przed nim było morze – jego morze. Fale przetaczały się jedna za drugą, spienione, groźne i potężne, ale równocześnie spokojne. Tatuś poniechał wszelkich rozmyślań i tylko żył pełnią życia, od samego koniuszka ogona aż po uszy.
Kiedy odwrócił się, żeby popatrzeć na swoją wyspę, dostrzegł białe światło padające na morze; wędrowało w stronę horyzontu, a potem wracało do brzegu długimi, równymi falami.
Latarnia morska była zapalona.
Galon – miara objętości, ok. 4,5 litra.
Sztormówka – lampa naftowa w szczelnej osłonie, nie gasnąca w czasie sztormu. Wręgi – poprzeczne żebra usztywniające kadłub łodzi.
Bukszpryt – pozioma albo ukośna belka, wystająca ku przodowi poza dziób statku, służąca do stawiania żagli.
Bom – poziome, ruchome drzewce, umocowane do masztu, służące do przymocowania żagla. Stawa– nieruchomy znak nawigacyjny ustawiony na lądzie lub w wodzie, wskazujący szlak wodny,
niebezpieczne miejsce itp.
Wełnianka – roślina występująca na niskich torfowiskach, której kwiat w czasie owocowania przekształca się
w puch.
Martwa fala – falana morzu utrzymująca się po ustaniu wiatru.
Draga– urządzenie do oczyszczania dna rzeki, morza itp.
Bażyna – krzewinka o zimnozielonych liściach i czarnych, jadalnych owocach.